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Mie­wa­łom klien­tów uwa­ża­ją­cych, że potrze­bują absur­dal­nego poziomu
ochrony. (A mówię o pozio­mie absur­dal­nym nawet jak na moje stan­dardy –
mój kod opra­co­wała firma porę­cze­niowa znana z potęż­nej kse­no­fo­bicz­nej
para­noi, hamo­wa­nej wyłącz­nie przez kosmiczną pazer­ność).


Mie­wa­łom też klien­tów sądzą­cych, że w ogóle nie jest im potrzebna jakaś
tam ochrona. Aż do chwili, gdy coś ich zja­dło. (Zasad­ni­czo to meta­fora.
Mam dość dobre sta­ty­styki nie­zje­dzo­nych klien­tów).


Dok­tor Arada, nazy­wana przez swoją part­nerkę „nie­ule­czalną opty­mistką”,
mie­ści się gdzieś w oko­licy środka mię­dzy tymi eks­tre­mami. Dok­tor Thiago
zde­cy­do­wa­nie trzyma się grupy „zba­dajmy tamtą ciemną jaski­nię bez tej
uciąż­li­wej jed­nostki ochro­niar­skiej” i dla­tego wła­śnie Arada stała
przy­ci­śnięta do ściany obok włazu na otwarty pokład obser­wa­cyjny,
trzy­ma­jąc w spo­co­nych dło­niach broń poci­skową, a Thiago stał na
rze­czo­nym pokła­dzie obser­wa­cyjnym i pró­bo­wał doga­dać się z poten­cjal­nym
celem. („Poten­cjal­nym” wyłącz­nie na bazie wcze­śniej­szej roz­mowy, pod­czas
któ­rej dok­tor Arada powie­działa: „Och, jed­nostko ochro­niar­ska,
wola­ła­bym, żebyś nie nazy­wał ludzi «celami»”, a Thiago posłał mi
spoj­rze­nie zna­czące zwy­kle „To coś tylko szuka wymówki, żeby zabi­jać”).


Ale to było zanim poten­cjalne cele zaczęły wyma­chi­wać swoją sporą
kolek­cją broni poci­sko­wej.


W każ­dym razie o takich wła­śnie rze­czach myśla­łom, nur­ku­jąc pod
jed­nostką pira­tów, któ­rzy pró­bo­wali wejść na pokład naszej mor­skiej
insta­la­cji badaw­czej.


Pły­nę­łom od dziobu, sta­ran­nie uni­ka­jąc urzą­dze­nia napę­do­wego. Cicho się
wynu­rzy­łom i po zła­pa­niu relingu wycią­gnę­łom się z wody. Dzień był
jasny, powie­trze przej­rzy­ste i czu­łom się bar­dzo odsło­nięte. (Czemu
głupi piraci nie mogli zaata­ko­wać w nocy?). Mia­łom w powie­trzu drony
dające mi widok z kamer na oba pokłady tej głu­piej łodzi, więc
wie­dzia­łom, że ta część rufy jest pusta.


Nad­bu­dówka wyżej była trój­kątna, z kątami dobra­nymi tak, by łódź mogła
szyb­ciej pły­wać czy coś, w sumie nie wiem, bo jestem mord­bo­tem i łodzie
zupeł­nie mnie nie obcho­dzą. Górny pokład obej­mo­wał więk­szość dziobu ze
sta­no­wi­skiem przed­niego działka. Dawało to głu­piej łodzi mnó­stwo
mar­twych pól, co sta­no­wiło kosz­mar ochrony dla kogoś innego. Była też
bar­dziej zaawan­so­wana niż inne łodzie, które widzie­li­śmy dotąd pod­czas
badań, i miała lep­sze wypo­sa­że­nie.


Przez co oczy­wi­ście była tylko bar­dziej podatna.


Moni­to­ro­wa­łom także naszą oko­licę i ota­cza­jące nas roz­pro­szone wysepki,
na wypa­dek gdyby się oka­zało, że łódź miała tylko odwró­cić naszą uwagę i zapla­no­wano drugą próbę abor­dażu. Oczy­wi­ście mia­łom też widok z kamery
na gów­nianą sytu­ację roz­wi­ja­jącą się na pokła­dzie obser­wa­cyj­nym.


Thiago stał pra­wie cztery metry od włazu; nie miał na sobie nawet
sprzętu ochron­nego, co było bar­dzo w stylu czło­wieka nie­ufa­ją­cego oce­nie
sytu­acji przez jed­nostkę ochro­niar­ską. Ewi­dentny przy­wódca poten­cjal­nych
celów stał na skraju pokładu, led­wie trzy metry dalej, swo­bod­nie mie­rząc
w Thiago z broni poci­sko­wej. Bar­dziej mar­twiło mnie sześć innych
poten­cjal­nych celów roz­sta­wio­nych na dzio­bo­wym pokła­dzie głu­piej łodzi
oraz lufa osa­dzo­nego tam działka, wyce­lo­wa­nego obec­nie w górny pokład
naszej insta­la­cji.


Nie­które poten­cjalne cele nie miały na gło­wach heł­mów. Jest coś, co
można zro­bić z tymi małymi dro­nami zwia­dow­czymi (jeśli klient wyda taki
roz­kaz albo jeśli nie ma się dzia­ła­ją­cego modułu kon­tro­lera), o ile
wro­go­wie są dość głupi, by dopusz­czać się agre­sji bez odpo­wied­niego
opan­ce­rze­nia. Można roz­pę­dzić drona i wysłać go pro­sto w twarz wroga.
Nawet jeśli nie trafi w oko czy ucho, docie­ra­jąc pro­sto do mózgu, można
wybić dziurę w czaszce. Coś takiego roz­wią­za­łoby pro­blem i pozwo­liło
szyb­ciej wró­cić do nowych odcin­ków Rodo­wo­dów Słońca, ale wie­dzia­łom,
że Arada zro­bi­łaby się smutna, a Thiago by się wku­rzył. Zapewne i tak
będę musiało to zro­bić. Nie­stety dowódca poten­cjal­nych celów miał na
gło­wie hełm.


(Thiago był part­ne­rem mał­żeń­skim brata dok­tor Men­sah i tylko dla­tego
obcho­dziła mnie jego opi­nia).


Nie wie­dzia­łom też jesz­cze, ilu wro­gów sie­działo wewnątrz łodzi, gdzie
znaj­do­wało się ste­ro­wa­nie dział­kiem. Przed­wcze­sna eli­mi­na­cja widocz­nych
celów (prze­pra­szam, poten­cjal­nych celów) na pokła­dzie mogła zmie­nić
sytu­ację z zapo­wie­dzi szamba w pełny zalew gów­nem.


Wciąż ist­niał cień szansy, że Thiago zdoła roz­wią­zać sytu­ację gada­niem,
bo był świetny w mówie­niu do innych ludzi. Co jed­nak nie zmie­niało
faktu, że mia­łom drona cze­ka­ją­cego tuż za wła­zem przy Ara­dzie. (Overse
byłaby nie­za­do­wo­lona, gdy­bym dopu­ściło do zabi­cia jej part­nerki, a ja
lubi­łom Aradę).


– To wszystko jest nie­po­trzebne – powie­dział Thiago gło­sem wciąż, pomimo
wszyst­kiego, spo­koj­nym. – Jeste­śmy bada­czami, nie robimy niczego, co
mogłoby tu komuś zaszko­dzić.


– Poka­za­łem, że mówię poważ­nie – brzmiały słowa dowódcy poten­cjal­nych
celów po prze­tłu­ma­cze­niu przez nasz sys­tem insta­la­cji. – Weź­miemy, co
zechcemy, a potem zosta­wimy was w spo­koju. Powiedz innym, żeby wyszli.


– Damy wam zaopa­trze­nie, ale nie ludzi – odparł Thiago.


– Jeśli macie dobre zaopa­trze­nie, ludzi zosta­wię.


– Nie musi­cie do nikogo strze­lać. – W gło­sie Thiago poja­wiło się
prze­ję­cie. – Jeśli potrze­bu­je­cie zaopa­trze­nia, możemy je wam prze­ka­zać.


Bez obaw, „nikim” do strze­la­nia będę ja.


(Naru­sza­jąc pro­ce­dury bez­pie­czeń­stwa, na które wszy­scy zgo­dzili się z wyprze­dze­niem, Thiago wyszedł na pokład obser­wa­cyjny powi­tać obcych na
ich głu­piej łodzi. Poszłom za nim i odcią­gnę­łom go od brzegu, dzięki
czemu dowódca poten­cjal­nych celów strze­lił do mnie zamiast do niego.
Tra­fił mnie pro­sto w ramię. Udało mi się spaść z pokładu obser­wa­cyj­nego,
nie tra­fia­jąc na wlot poboru wody. Tak, wku­rzy­łom się.


– Jed­nostko ochro­niar­ska, jed­nostko, jesteś tam?! – krzy­czała Overse
przez inter­fejs komu­ni­ka­tora z mostka insta­la­cji.


Tak, nic mi nie jest, wysła­łom jej przez stru­mień. Dobrze, że nie
krwa­wię jak ludzie, bo w tej sytu­acji bra­ko­wa­łoby jesz­cze tylko wro­giej
fauny mor­skiej. Mam wszystko pod pie­przoną kon­trolą, jasne?


– Nie, mówi, że nic mu nie jest – usły­sza­łom przez komu­ni­ka­tor, jak mówi
do pozo­sta­łych. – Tak, jest wście­kłe).


Prze­sko­czy­łom przez reling i wylą­do­wa­łom na pokła­dzie. Stłu­mi­łom swoje
recep­tory bólu, ale czu­łom pocisk wbity obok szkie­letu nośnego, co było
bar­dzo iry­tu­jące. Sku­lone zeszłom po scho­dach w dół nad­bu­dówki z kabi­nami. Czło­wiek wewnątrz moni­to­ro­wał pry­mi­tywny sys­tem ska­ne­rów.
(Zagłu­szy­łom go, jesz­cze zanim mnie postrze­lono, wysy­ła­jąc mu
arty­styczny szum i losowe raporty o nie­pra­wi­dło­wych odczy­tach ener­gii,
żeby go zająć). Przy­du­si­łom ją, aż stra­ciła przy­tom­ność, a potem
zła­ma­łom rękę, żeby miała czym się zająć, gdyby zbyt szybko
oprzy­tom­niała. Nie zabra­łom jej broni poci­sko­wej, ale poświę­ci­łom moment
na uszko­dze­nie paru jej klu­czo­wych ele­men­tów.


Pomiesz­cze­nie było pełne toreb, pojem­ni­ków i róż­nych innych ludz­kich
śmieci. Zain­sta­lo­wano tam zgrabne regały, ale wszystko leżało pomie­szane
na pokła­dzie. Z oddali widzie­li­śmy dotąd jede­na­ście grup obcych ludzi w łodziach, a dwie z nich się z nami skon­tak­to­wały. Obie były, sło­wami
Thiago, „nie­zwy­kle róż­no­rodne”, a pozo­stali nazwali je bar­dzo dziw­nymi.
Obie grupy pod­jęły bar­dzo wyszu­kane środki ostroż­no­ści w celu
dopil­no­wa­nia, by nie wyglą­dać groź­nie, i nie poka­zały żad­nej broni. Obie
grupy chciały też wymie­niać z nami zapasy. (Arada i pozo­stali zamie­rzali
po pro­stu dać im to, czego potrze­bo­wali, ale Thiago popro­sił, żeby za
towary zapła­cili swo­imi histo­riami o tym, jak zna­leźli się na tej
pla­ne­cie).


No dobrze, może Thiago miał powód przy­pusz­czać, że ta grupa także nie
będzie wroga, ale wcze­śniej­sze dały mi oka­zję opra­co­wa­nia pro­filu
miej­sco­wych podejść/inte­rak­cji bez wro­go­ści i ta grupa do niego nie
paso­wała.


Nikt mnie, do cho­lery, nie słu­cha.


Dowódca poten­cjal­nych celów oraz jego kum­ple na pokła­dzie głu­piej łodzi
byli też lepiej ubrani niż wszy­scy spo­tkani dotąd ludzie, w rze­czy,
które nie­ko­niecz­nie były czyst­sze, ale wyglą­dały na now­sze. Nie było tu
stru­mie­nia pla­ne­tar­nego (durna pla­neta), ale głu­pia łódź miała wła­sny
pro­sty stru­mień pełen gier i por­no­gra­fii, z bar­dzo małą ilo­ścią tre­ści
pomoc­nych w oce­nie tego, kim są ci ludzie i czego chcą. Nawet ozna­cze­nia
poszcze­gól­nych osób w stru­mie­niu zawie­rały tylko infor­ma­cje o dostęp­no­ści sek­su­al­nej i pre­zen­to­wa­nej płci, co zupeł­nie mnie nie
obcho­dziło.


Prze­szłom przez brudny meta­lowy kory­tarz, a potem z następ­nych drzwi
wyszedł czło­wiek. Roz­bro­iłom go i wal­nę­łom jego głową o pod­łogę.


Kolejne drzwi były zamknięte, ale jeden z moich dro­nów wylą­do­wał
wcze­śniej na dachu, przy­su­nął się do okna i dał mi tro­chę dobrych ska­nów
oraz obra­zów wideo. Co było dość ważne, bo wła­śnie tam znaj­do­wała się
kon­sola ste­ro­wa­nia dużego działa poci­sko­wego, skie­ro­wa­nego obec­nie w naszą insta­la­cję.


Według nagra­nia drona przy kon­soli broni sie­dział jeden mały czło­wiek,
sku­pia­jąc uwagę na pry­mi­tyw­nym sys­te­mie celo­wa­nia korzy­sta­ją­cym z kamer.
Wokół kon­soli nie­dbale sie­działo na poobi­ja­nych fote­lach biu­ro­wych
trzech dużych ludzi z bro­nią, pozo­stałe kon­sole wyka­zy­wały braki sprzętu
lub pro­wi­zo­rycz­nie zain­sta­lo­wane zastęp­niki. Roz­ma­wiali, oglą­da­jąc na
ekra­nie Thiago i dowódcę poten­cjal­nych celów, bla, bla, bla, kolejny
dzień w pracy.


Pomiesz­cze­nie było kuli­stą struk­turą osa­dzoną na prawo od dzioba,
wzmoc­nioną meta­lem chro­nią­cym i wspie­ra­ją­cym działo. Sze­ścioro wro­gów na
dzio­bie z bro­nią skie­ro­waną w stronę pokładu obser­wa­cyj­nego insta­la­cji
było zbyt daleko, by coś usły­szeć, o ile tylko nie prze­sa­dzę. Więc
zerwa­łom zamek i prze­cho­dząc, nie trza­snę­łom drzwiami.


Cel Jeden przy kon­soli broni obe­rwał impul­sem ener­gii z lewego
przed­ra­mie­nia, a Cel Dwa ude­rze­niem w gar­dło, gdy pozo­stali zry­wali się
na nogi. Obró­ci­łom się i zmiaż­dży­łom rzepkę Celu Trzy, a potem zbi­łom
broń Celu Cztery i zła­ma­łom mu oboj­czyk. Już wcze­śniej pole­ci­łom
sys­te­mowi insta­la­cji przy­go­to­wać mi tłu­ma­cze­nie jedy­nego zda­nia, które
będzie mi potrzebne.


– Jeśli się ode­zwie­cie, wszy­scy zginą – powie­dzia­łom.


Cel Jeden osu­nął się nie­przy­tom­nie na kon­solę ste­ro­wa­nia broni, z paru­jącą w wil­got­nym powie­trzu raną. Pozo­stała trójka została na
pod­ło­dze, skom­ląc i char­cząc.


Jeden z wro­gów na zewnątrz zer­k­nął w bok, ale nie zmie­nił pozy­cji.
Thiago, który był nie­spo­dzie­wa­nie dobry w prze­cią­ga­niu, unik­nął
odpo­wia­da­nia na pyta­nie, czy pozo­stali bada­cze wyjdą na pokład
obser­wa­cyjny, żeby dowódca poten­cjal­nych wro­gów mógł zde­cy­do­wać, czy
chce ich porwać. Thiago wymie­niał teraz nasze zapasy i uda­wał, że ma
pro­blemy z pod­su­wa­nym mu przez sys­tem insta­la­cji tłu­ma­cze­niem.
(Wie­dzia­łom, że udaje, bo mię­dzy innymi był eks­per­tem języ­ko­wym). Widok
z drona zdra­dzał, że dowódca poten­cjal­nych celów czer­pie satys­fak­cję z drę­cze­nia Thiago, który mógł to zauwa­żyć i tro­chę pod­krę­cać
przed­sta­wie­nie. Był dość inte­li­gentny.


No dobrze, przy­znaję, że tro­chę mnie ziry­to­wał brak zaufa­nia ze strony
Thiago.


(Odbyli z Men­sah roz­mowę na mój temat jesz­cze na Sta­cji Pie­lę­gna­cja, gdy
Arada pla­no­wała tę wyprawę. Trans­kryp­cja:


Thiago:


– Wiem, że jestem tu w mniej­szo­ści, ale mam poważne zastrze­że­nia.


Men­sah:


– Wyprawą dowo­dzi Arada, która chce udziału jed­nostki ochro­niar­skiej. I szcze­rze mówiąc, gdyby ona nie zapew­niała ochrony, to wyco­fa­ła­bym zgodę
Ameny na udział w wypra­wie.


[Amena to jedno z dzieci Men­sah, i ow­szem, była teraz w naszej
insta­la­cji. Żad­nej pre­sji!].


Thiago:


– Tak bar­dzo temu ufasz?


Men­sah:


– Swoim życiem, dosłow­nie. Wiem, ile zrobi, żeby ochro­nić ją, cie­bie i resztę zespołu. Oczy­wi­ście, że ma swoje wady. Zapewne wła­śnie nas
pod­słu­chuje. Słu­chasz, jed­nostko ochro­niar­ska?


Ja w stru­mie­niu: Co? Nie.


Reszty nie słu­cha­łom. Uzna­łom, że lepiej będzie wyłą­czyć pod­słuch w kon­soli łącz­no­ści pokoju i wyjść stam­tąd).


Cel Dwa wyszep­tał coś, co sys­tem insta­la­cji prze­tłu­ma­czył na:


– Czym jesteś?


– Jestem Stul Pysk Albo Roz­walę Ci Łeb – odpo­wie­dzia­łom.


Czyli jed­nak potrzebne mi były dwa zda­nia.


Musia­łom wyjść, bo dowódca celów zaczął iść w stronę Thiago, a uni­ka­nie
sytu­acji z zakład­ni­kami było ważne dla „Har­mo­no­gramu zda­rzeń wio­dą­cych
do uda­nego roz­wią­za­nia” w moim module oceny ryzyka. (W ter­mi­no­lo­gii
firmy to HZW­DUR, co jest kosz­mar­nym ana­gra­mem). (Nie mia­łom na myśli
ana­gramu, tylko to dru­gie).


– Nie chcesz tego robić – powie­dział Thiago, cofa­jąc się. – Naprawdę
tego nie chcesz.


No cóż, teraz i tak już było dla nich za późno na ucieczkę.


Pode­szłom do włazu na zewnątrz i pole­ci­łom dro­nom zająć pozy­cje. Dwóch
wro­gów miało hełmy i pan­ce­rze, a jeden hełm bez przy­łbicy na twarz.
Roz­kaz wyda­łom rów­no­cze­śnie z wci­śnię­ciem zwol­nie­nia włazu.


(W ostat­niej chwili zmie­ni­łom pole­ce­nia dro­nów z zabój­czych ude­rzeń w głowy lub twa­rze na unie­ru­cha­mia­jące tra­fie­nia w odsło­nięte miej­sca rąk
i dłoni, choć głupi wro­go­wie sami byli sobie winni zaata­ko­wa­nia nas.
Myśle­nie o smut­nej twa­rzy Arady powo­do­wało u mnie za duży dys­kom­fort).


Głupi właz (nie­na­wi­dzę tej łajby) był powolny i zanim się otwo­rzył,
wszyst­kie sześć celów obró­ciło się w moją stronę. Drony ude­rzyły w chwili, gdy wyska­ki­wa­łom na pokład. Jeden cel tra­fi­łom wyła­do­wa­niem
ener­gii z pra­wego przed­ra­mie­nia, drugi wal­nę­łom w kolano, a dwa cele
padły od ude­rzeń, tylko że trzeci, pada­jąc, zaci­snął palec na spu­ście
swo­jej broni i strze­lił mi pro­sto w pierś. No kurwa mać.


Do tego czasu dowódca celów chwy­cił Thiago za rękę i przy­sta­wił mu broń
do głowy.


Poświę­ci­łom kolejne sześć dro­nów na prze­ro­bie­nie roz­rzu­co­nej wokół broni
w bez­u­ży­teczne bryły metalu, a potem wsta­łom. Prze­szłom po ram­pie
abor­da­żo­wej na pokład obser­wa­cyjny.


– Puść go – powie­dzia­łom. Nie mia­łom nastroju na nego­cja­cje. Gdzieś w archi­wum mam moduł na ich temat, ale ni­gdy nie był zbyt­nio pomocny.


W oczach dowódcy celów widać było dużo bia­łego i wyka­zy­wał liczne objawy
stresu. Podob­nie jak Thiago. Widok z drona poka­zał mi, jak wyglą­dam:
woda kapiąca z odzieży, kurtka z logo wyprawy Pie­lę­gna­cji i koszula z dziu­rami po broni poci­sko­wej, uma­zane pły­nem i odro­biną krwi.


Zaczę­łom ich obcho­dzić, jak­bym kie­ro­wało się do włazu.


– Stój! – krzyk­nął dowódca celów, obra­ca­jąc Thiago tak, by był zwró­cony
w moją stronę. – Albo go zabiję!


Miał rację, pró­bo­wa­łom zmu­sić go do ruchu, żeby usta­wić strzał. Miał
teraz za sobą kopułę obser­wa­cyjną, co nie dawało mi dobrego kąta.


– Wciąż możesz z tego wyjść – wydy­szał Thiago. – Po pro­stu nas puść.
Możesz mnie wziąć jako zakład­nika…


Jasne, bar­dzo pomocne.


– Żad­nych zakład­ni­ków – oświad­czy­łom.


– Co to jest? – zapy­tał ostrym tonem dowódca celów. – Czym jesteś?
Botem?


– To jed­nostka ochro­niar­ska – wyja­śnił Thiago. – Kon­strukt łączący
czło­wieka i bota.


Dowódca celów nie spra­wiał wra­że­nia, że mu uwie­rzył.


– Czemu wygląda jak osoba?


– Sam cza­sami zadaję sobie to pyta­nie – odpo­wie­dzia­łom.


– To jest osoba! – dobiegł z gło­śnika obu­rzony głos dok­tora Rat­thiego.


– Rat­thi, zostaw mikro­fon! – usły­sza­łom dobie­ga­jący z głębi gło­śny szept
Overse.


W tym cza­sie prze­pro­wa­dzi­łom szyb­kie wyszu­ki­wa­nie w kolek­cji
zar­chi­wi­zo­wa­nych mul­ti­me­diów i wycią­gnę­łom odci­nek Szla­chet­nych
obroń­ców. Serial nie jest zły, ale w tym fatal­nym odcinku boha­te­ro­wie
są ata­ko­wani przez złe jed­nostki ochro­niar­skie. (To jak prze­ci­wień­stwo
oksy­mo­ronu, bo w mediach nie ma cze­goś takiego jak jed­nostka
ochro­niar­ska, która nie jest zła). (Czy ist­nieje słowo na prze­ci­wień­stwo
oksy­mo­ronu?). Wycie­łom trzy­mi­nu­tową sekwen­cję, w któ­rej jed­nostki
ochro­niar­skie zale­wają bazę i wyrzy­nają bez­rad­nych ucie­ki­nie­rów.
Wysła­łom to do stru­mie­nia głu­piej łodzi i usta­wi­łom odtwa­rza­nie w pętli
bez końca.


Jestem szyb­kie, więc skoń­czy­łom do czasu, gdy dowódca celów potrzą­snął
Thiago i rzu­cił:


– Każ się temu cof­nąć.


Thiago wydał z sie­bie odgłos podej­rza­nie przy­po­mi­na­jący drwiące
prych­nię­cie.


– Chciał­bym móc! To mnie nie słu­cha.


Och, słu­cham cię bar­dzo uważ­nie, Thiago.


– To kogo to… – Dowódca celów słusz­nie zre­zy­gno­wał z tego pyta­nia. –
Słu­chaj, kto­kol­wiek to kon­tro­luje, zabie­ram tego tu na mój sta­tek…


– Znisz­czy­łom wasz sil­nik – rzu­ci­łom. Naprawdę nale­żało to zro­bić. Cóż,
teraz już za późno.


Ema­nu­jący furią dowódca celów szarp­nął Thiago, który się potknął i odchy­lił od niego. W tej samej chwili na ramie­niu dowódcy celów wykwi­tła
dziura mię­dzy kawał­kami źle dopa­so­wa­nego pan­ce­rza.


Sko­czy­łom do przodu i zła­pa­łom Thiago, pchnę­łom go w bok i wyrwa­łom
dowódcy celów broń poci­skową. Kolbą szturch­nę­łom go lekko w żołą­dek i mostek, a on padł na pokład.


Arada wyszła z włazu z bro­nią poci­skową roz­sąd­nie skie­ro­waną w dół, choć
mój skan wska­zał, że zdą­żyła już prze­sta­wić w niej bez­piecz­nik.


– Wszystko w porządku? – zapy­tała. – Thiago? Jed­nostko ochro­niar­ska?


Powie­dzia­łom wcze­śniej, że pró­bo­wa­łom usta­wić strzał, ale nie mówi­łom,
że sobie.


Po tej całej spra­wie z Gray­Cris Arada zali­czyła kurs strze­lecki. Pew­nie
doświad­cze­nie z bandą mor­der­ców ści­ga­ją­cych czło­wieka po całej pla­ne­cie,
żeby zablo­ko­wać mu bada­nia przez zamor­do­wa­nie, zmu­sza czło­wieka do
więk­szej ostroż­no­ści, nawet jeśli jest nie­po­praw­nym opty­mi­stą.


Dok­to­rze Thiago, dok­tor Arada, wejdź­cie do środka, powie­dzia­łom w stru­mie­niu. Chwy­ci­łom dowódcę celów i rzu­ci­łom go na pokład jego łodzi,
gdzie nie­zbor­nie czoł­gały się pozo­stałe cele, pró­bu­jąc dostać się do
włazu. Mój skan wykrył wzrost mocy w sys­te­mie uzbro­je­nia broni. Takie
rze­czy dzieją się, gdy brak czasu na grun­towne oczysz­cze­nie pojazdu
wroga.


– Overse, teraz będzie dobry moment – powie­dzia­łom przez komu­ni­ka­tor.


Przez cały czas trwa­nia tej sytu­acji Overse i pozo­stali zaj­mo­wali się
przy­go­to­wy­wa­niem naszej insta­la­cji do startu. Pokład pod moimi sto­pami
zadud­nił i zawi­bro­wał, a zewnętrzne wspor­niki wynu­rzyły się z wody,
wysy­ła­jąc fale ude­rza­jące w łódź w trak­cie naszego uno­sze­nia.


Piraci chyba nie zda­wali sobie sprawy z faktu, że nasza insta­la­cja jest
ruchoma. Masa wody prze­miesz­czo­nej po uru­cho­mie­niu sil­nika pchnęła łódź
w bok, a piraci stra­cili namiar dla działa.


Zewnętrzne wspor­niki zło­żyły się i unie­śli­śmy się wyżej nad
powierzch­nię. Z gło­śni­ków inter­komu roz­legł się ryk syreny i tłu­ma­czone
ostrze­że­nie o mini­mal­nej bez­piecz­nej odle­gło­ści, w które piraci chyba
uwie­rzyli, bo ich sil­niki zawyły roz­pacz­li­wie. Wezwa­łom swoje drony,
które pomknęły ku nam i wpa­dły stru­mie­niem przez właz. Weszłom za nimi
do środka i pozwo­li­łom wła­zowi się zamknąć wraz z uru­cho­mie­niem pro­ce­dur
star­to­wych.
  
Rozdział drugi
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Powie­dzia­łom sobie, że nie było to tak gów­niane zakoń­cze­nie mojego
pierw­szego razu jako „Kon­sul­tantki do spraw bez­pie­czeń­stwa nie­uda­ją­cej
bycie czło­wie­kiem” i/lub „nie­uda­ją­cej ist­nie­nia ludz­kiego nad­zorcy”, jak
mogłoby być. Wszy­scy żyli, wszyst­kim udało się pobrać pla­no­wane próbki i doko­nać ska­nów. Zgod­nie z pier­wot­nym pla­nem mie­li­śmy odle­cieć po sze­ściu
miej­sco­wych dniach, ale ponie­waż skoń­czy­li­śmy wcze­śniej, Arada
przy­śpie­szyła odlot do trzech miej­sco­wych dni, dzięki czemu insta­la­cja
była pra­wie gotowa do startu.


Ale mie­li­śmy szczę­ście, a ja nie­na­wi­dzę szczę­ścia.


Sto­jąc w kory­ta­rzu wej­ścio­wym, roz­po­rzą­dzi­łom swo­imi dro­nami, każąc
czte­rem zostać ze mną i wysy­ła­jąc pozo­stałe do zaję­cia róż­nych pozy­cji w insta­la­cji, a następ­nie uśpie­nie. Potem spraw­dzi­łom stru­mień pod kątem
ostrze­żeń. Człon­ko­wie zespołu, któ­rzy nie zaj­mo­wali się pilo­to­wa­niem
insta­la­cji w dro­dze przez atmos­ferę, krzy­czeli do sie­bie przez
komu­ni­ka­tor. Kory­ta­rzem nad­cho­dziła Arada. Nie miała już przy sobie
broni, a moja kon­trola pro­ce­dur bez­pie­czeń­stwa wyka­zała, że ją
roz­ła­do­wała i scho­wała z powro­tem w szafce.


– Jed­nostko ochro­niar­ska, musisz iść do ambu­la­to­rium!


Znowu spraw­dzi­łom stru­mień, wciąż żad­nych ostrze­żeń.


– Co się tam dzieje?


– Ty się dzie­jesz, postrze­lono cię.


Ach tak, to.


Arada mach­nęła na mnie ręką, więc poszłom za nią kory­ta­rzem do głów­nej
rampy. Wsa­dzi­łom palec do dziury w blu­zie i koszuli, a potem tro­chę
zwięk­szy­łom czu­łość recep­to­rów bólu. Poci­ski wciąż tam były. (Cza­sami
wypa­dają same).


Ambu­la­to­rium znaj­do­wało się u szczytu rampy i zaj­mo­wało małe
pomiesz­cze­nie na tym samym pozio­mie co sale rekre­acyjne załogi i kan­tyna. Kabiny miesz­kalne, labo­ra­to­ria i maga­zyny mie­ściły się dwa
poziomy niżej, a pokład z kok­pi­tem nad nimi. Rat­thi już na nas cze­kał,
sto­jąc obok sys­temu medycz­nego.


– Dobrze się czu­jesz? – zapy­tał natych­miast. – Lepiej się połóż!


Nie chcia­łom prze­sad­nego zamie­sza­nia.


– Nie, nic mi nie jest. Po pro­stu daj mi eks­trak­tor.


– Nie ma mowy, byłoś w wodzie, konieczne jest odka­ża­nie i posiew
anty­bio­ty­kowy. Połóż się do czasu, aż sys­tem wszystko przy­go­tuje. –
Wska­zał z prze­ję­ciem wąską plat­formę i ścią­gnął z regału jeden z zesta­wów awa­ryj­nych. – Thiago ma tro­chę zadra­pań na szyi – rzu­cił – ale
poza tym nic mu nie jest.


Rat­thi zajął się zesta­wem. Krzyki w komu­ni­ka­to­rze przy­ci­chły, ale
sły­sza­łom napięte głosy dobie­ga­jące z salonu. Insta­la­cje nale­żące do
Pie­lę­gna­cji, takie jak ta, nie miały sys­te­mów moni­to­ringu z wszę­dzie
roz­miesz­czo­nymi i nagry­wa­ją­cymi wszystko kame­rami, ze względu na
pry­wat­ność i takie tam bzdety, ale mogłom pod­słu­chi­wać przez komu­ni­ka­tor
i moje drony. Jeśli chcia­łom, a w tej chwili nie mia­łom na to ochoty.


– Rat­thi ma rację, jed­nostko ochro­niar­ska – zgo­dziła się Arada –
powin­naś pozwo­lić sys­te­mowi upew­nić się, że rany nie są zaka­żone. –
Zawa­hała się. – Czy ja… – Ostro wcią­gnęła powie­trze. Sta­łom bez ruchu,
bo jesz­cze nie rozu­mia­łom pyta­nia. – Czy był jakiś inny spo­sób…


Nie dokoń­czyła, ale tym razem wie­dzia­łom już, o co pyta.


– Nie. Gdy­byś cze­kała choć chwilę dłu­żej, musia­ło­bym spró­bo­wać użyć
drona. I jeśli pozo­stali zapew­nią mu opiekę medyczną, on zapewne
prze­żyje.


Naprawdę nie chciała do nikogo strze­lać i mówiła mi, że musiała wal­czyć
ze sobą, żeby zmu­sić się do nauki posłu­gi­wa­nia się bro­nią. Ja też
nie­spe­cjal­nie chcia­łom, żeby się tego uczyła. (Ludzie mają kosz­marną
skłon­ność do uży­wa­nia broni bez potrzeby i bez­kry­tycz­nie. Postrze­lono
mnie bar­dzo wiele razy, a nie­przy­jem­nie duży odse­tek tych ran był
wyni­kiem dzia­łań moich klien­tów, któ­rzy pró­bo­wali mi „pomóc”. Inny
zna­czący odse­tek był skut­kiem dzia­łań klien­tów, któ­rzy po pro­stu mieli
ochotę do cze­goś strze­lić, a ja aku­rat sta­łom w oko­licy).


Arada potarła oczy i wykrzy­wiła usta.


– Czy pró­bu­jesz mi popra­wić samo­po­czu­cie?


– Nie. – Naprawdę nie pró­bo­wa­łom. Czę­sto kła­mię ludziom, ale nie
Ara­dzie, nie w tej spra­wie. – Nie pró­bo­wa­ło­bym popra­wiać ci
samo­po­czu­cia. Znasz mnie.


Prych­nęła w mimo­wol­nym wyra­zie roz­ba­wie­nia.


– Fak­tycz­nie, znam cię.


Jej twarz przy­brała tkliwy i sen­ty­men­talny wyraz.


– Żad­nego przy­tu­la­nia – ostrze­głom ją. Mia­łom to wpi­sane w kon­trakt. –
Czy potrze­bu­jesz wspar­cia emo­cjo­nal­nego? Czy mam kogoś wezwać?


– Nic mi nie jest. – Uśmiech­nęła się. W stru­mie­niu sys­tem medyczny
zasy­gna­li­zo­wał goto­wość. – Teraz upew­nij się, że z tobą też wszystko w porządku.


Wyszła z pomiesz­cze­nia, włą­cza­jąc w drzwiach filtr pry­wat­no­ści.
Roze­bra­łom się, wrzu­ca­jąc ubra­nie do pojem­nika odka­ża­ją­cego, a potem
poło­ży­łom się na plat­for­mie. Sys­tem prze­pro­wa­dzi kon­trolę pod kątem
czyn­ni­ków zakaź­nych oraz usu­nie poci­ski z mojego barku i klatki
pier­sio­wej.


Cała pro­ce­dura zajęła tylko trzy minuty, dość długo, bym dokoń­czyło
scenę Rodo­wo­dów Słońca spau­zo­waną w chwili, gdy Thiago posta­no­wił
dopro­wa­dzić do postrze­le­nia mnie. Sys­tem medyczny spró­bo­wał prze­łą­czyć
się na opcje lecze­nia i rekon­wa­le­scen­cji, ale zatrzy­ma­łom go i zeszłom z plat­formy. Ze stru­mie­nia dowie­dzia­łom się, że osią­gnę­li­śmy orbitę i pod­cho­dzimy do naszego statku-bazy.


Moje ubra­nie woniało teraz pły­nem odka­ża­ją­cym, ale było suche i czy­ste.
Ubra­łom się i otwar­łom ekran pry­wat­no­ści.


W kory­ta­rzu stał Thiago. O rety.


Wyglą­dał na roz­złosz­czo­nego i poru­szo­nego, co byłom w sta­nie roz­po­znać,
choć patrzy­łom tro­chę w prawo od jego głowy.


– Zabi­łoś tych ludzi? – zapy­tał.


Byłom dość wście­kłe, żeby roze­rwać ich wszyst­kich na drobne kawa­łeczki.
Będąca moim wła­ści­cie­lem firma miała na takie sytu­acje pro­ce­dury
wyma­ga­jące zabój­czych strza­łów, przy­naj­mniej w przy­padku uzbro­jo­nych
wro­gów na pokła­dzie. Na doda­tek już raz mnie postrze­lono, a wro­go­wie
jed­no­znacz­nie wyra­żali swoje zamiary zabi­cia i/lub porwa­nia moich
klien­tów. Jed­nak nie nale­ża­łom już do firmy, a jedyną osobą, przed którą
odpo­wia­da­łom, była Arada, na doda­tek tylko w ogra­ni­czo­nym zakre­sie
uję­tym w kontr­ak­cie wyne­go­cjo­wa­nym dla mnie przez Pin-Lee.


Tylko że cały sens zha­ko­wa­nia mojego modułu kon­tro­lera pole­gał na tym,
żeby nikt nie mógł mi kazać zabi­jać grupy ludzi, jeśli nie mia­łom na to
ochoty. (Ani nawet jeśli mia­łom na to ochotę).


– Prze­sła­łom raport swo­jej zakon­trak­to­wa­nej prze­ło­żo­nej –
odpo­wie­dzia­łom.


(No wiem, wiem, mogłom powie­dzieć, że nikogo nie zabi­łom. Mogłom
wyja­śnić, że nawet jed­nostki ochro­niar­skie w ramach pro­ce­dur firmy
sto­sują mini­malną wyma­ganą prze­moc, bo firma nie­na­wi­dzi pła­cić
odszko­do­wań za obra­że­nia oca­la­łych, a ponadto jed­nostki ochro­niar­skie
nie są wście­kłymi mor­der­cami, chyba że takie zacho­wa­nie zosta­nie im
naka­zane przez ludzi. Mogłom dodać, że ryzy­ko­wa­łom życie, strze­la­jąc do
uzbro­jo­nych celów bez inten­cji zabi­cia, bo wie­dzia­łom, że Arada nie
chcia­łaby, żebym zabi­jał).


– Mógł­bym ją zapy­tać. – Mocno zaci­snął wargi.


– Zde­cy­do­wa­nie powi­nie­neś to zro­bić – potwier­dzi­łom.


Patrzył na mnie gniew­nie, a jego brą­zowa skóra na policz­kach wyka­zy­wała
silne oznaki pod­wyż­szo­nej tem­pe­ra­tury, ozna­cza­jące gniew, zawsty­dze­nie i moż­liwe, że jesz­cze inne emo­cje. Choć byłom prze­ko­nane, że po pro­stu się
zło­ścił. Potem się zawa­hał.


– Słu­chaj, ja… nie chcia­łem, żebyś zostało postrze­lone. Prze­pra­szam.


Gdy­byś chciał, żebym zostało postrze­lone, Thiago, ta roz­mowa wyglą­da­łaby
zupeł­nie ina­czej.


– Pro­ce­dury bez­pie­czeń­stwa, na prze­strze­ga­nie któ­rych zgo­dzili się
wszy­scy uczest­nicy wyprawy, są dostępne w stru­mie­niu insta­la­cji –
odpo­wie­dzia­łom, bo wciąż byłom na niego wście­kłe.


Jego twarz zro­biła coś, co robią ludzie, pró­bu­jąc nie oka­zać, jak bar­dzo
są ziry­to­wani. (Cel osią­gnięty).


– Popeł­ni­łem błąd – przy­znał. – Ale nie mia­łem powodu zakła­dać, że ci
ludzie mają wro­gie zamiary.


Ja mia­łom. Mogłom na szybko wycią­gnąć frag­ment mojego Raportu oceny
zagro­że­nia ze strony zbli­ża­ją­cej się łodzi i czemu uzna­łom, że
praw­do­po­do­bień­stwo ataku wynosi 72 pro­cent. Mogłom przy­po­mnieć, że oni
strze­lili do mnie pierwsi, będąc prze­ko­nani, że jestem tylko zwy­kłym
nie­uzbro­jo­nym czło­wie­kiem. Ale nie mia­łom dla niego odpo­wie­dzi. On nie
lubił mnie, a ja nie lubi­łom jego, i dobrze.


Tak było abso­lut­nie w porządku.


Odda­li­łom się kory­ta­rzem.


***


pomóż_mi.plik frag­ment 1


(plik ode­rwany od głów­nej linii nar­ra­cyj­nej)


Ponie­waż posta­no­wi­łom (tym­cza­sowo) zostać na Sta­cji Pie­lę­gna­cja, dok­tor
Men­sah sie­dem razy pro­siła mnie, żebym udało się z nią w różne miej­sca.
Sze­ścio­krot­nie były to tylko sto­sun­kowo krót­kie, nudne spo­tka­nia
doty­czące stat­ków na orbi­cie lub w doku. W przy­padku siód­mego popro­siła
mnie, żebym zle­ciało z nią na powierzch­nię pla­nety. Nie lubię pla­net,
ale zwa­biła mnie, tłu­ma­cząc, że celem wycieczki jest festi­wal sztuki /
kon­fe­ren­cja / cere­mo­nie reli­gijne, które będą obej­mo­wać „dużo”
przed­sta­wień na żywo. Zgo­dzi­łom się pole­cieć po spraw­dze­niu i odkry­ciu,
że „dużo” ozna­cza osiem­dzie­siąt sie­dem i tro­chę.


Nie­które przed­sta­wie­nia na żywo były bar­dziej poka­zami lub semi­na­riami,
które zupeł­nie mnie nie inte­re­so­wały, ale udało mi się zali­czyć
trzy­dzie­ści dwie sztuki i spek­ta­kle muzyczne w cza­sie, gdy Men­sah
uczest­ni­czyła w spo­tka­niach lub robiła różne rze­czy z człon­kami swo­jej
rodziny. (W przy­padku przed­sta­wień, które cał­ko­wi­cie lub czę­ściowo się
nakła­dały, uży­wa­łom dro­nów do reje­stra­cji. Wszyst­kie były nagry­wane dla
lokal­nego stru­mie­nia roz­ryw­ko­wego pla­nety, a te popu­larne zostaną
spe­cjal­nie przy­go­to­wane jako pro­duk­cje wideo, ale chcia­łom zoba­czyć
wszyst­kie wer­sje). Jed­nego wie­czora sztuka została prze­rwana, gdy Men­sah
stuk­nęła mój stru­mień i popro­siła, żebym przy­szło ją ode­brać.


Prośba była tak nie­spo­dzie­wana i nie w jej stylu, że zare­ago­wa­łom
hasłem, które uzgod­ni­li­śmy, na wypa­dek gdyby prze­trzy­my­wano ją wbrew jej
woli. Odpo­wie­działa, że jest po pro­stu zmę­czona. To jesz­cze bar­dziej do
niej nie paso­wało. To zna­czy wie­dzia­łom, kiedy robi się zmę­czona, tylko
bar­dzo nie lubiła się do tego przy­zna­wać.


Zosta­wi­łom drona do nagra­nia reszty sztuki i wymknę­łom się z teatru.
Była noc i tłum na ulicy zaczy­nał się prze­rze­dzać, ale duży otwarty
pawi­lon po dru­giej stro­nie placu, gdzie odby­wało się przy­ję­cie, był
wciąż bar­dzo jasny i gło­śny.


Gdyby trzeba było się zna­leźć w ludz­kim tłu­mie, ten tutaj na festi­walu
nie był zły, bo w dużej czę­ści skła­dał się z ludzi o roz­pro­szo­nej
uwa­dze, bo ludzie i wspo­ma­gani ludzie roz­ma­wiali ze sobą przez
komu­ni­ka­tory lub stru­mień albo pró­bo­wali się dostać do jakichś miejsc.
Nega­tyw­nym aspek­tem sytu­acji było mnó­stwo osób macha­ją­cych paty­kami ze
świe­cą­cymi się przed­mio­tami lub zabaw­kami sie­ją­cymi iskrami albo
rzu­ca­ją­cymi barwne proszki, które świe­ciły i strze­lały. (Nie mam
poję­cia). W każ­dym razie w tym wszyst­kim nikt nie zwra­cał na mnie uwagi.


Na doda­tek to była Pie­lę­gna­cja, więc nie było tu dro­nów ska­nu­ją­cych,
żad­nej uzbro­jo­nej ludz­kiej ochrony, tylko pewna liczba goto­wych
zare­ago­wać na wezwa­nie medy­ków z pomoc­ni­czymi botami oraz „straż­nicy”
zaj­mu­jący się głów­nie pil­no­wa­niem prze­strze­ga­nia prze­pi­sów doty­czą­cych
ochrony śro­do­wi­ska i krzy­cze­niem na ludzi i wspo­ma­ga­nych ludzi, żeby
scho­dzili z drogi pojaz­dom naziem­nym.


Zlo­ka­li­zo­wa­łom Men­sah w pawi­lo­nie bli­sko skraju grupy roz­ma­wia­ją­cej z Thiago i Farai, będą­cej jedną z jej part­ne­rek mał­żeń­skich. Sta­nę­łom obok
Men­sah, która chwy­ciła moją dłoń.


Hm, zazwy­czaj dobrym pomy­słem jest ostrze­że­nie kon­struk­tów nazy­wa­ją­cych
się Mord­bo­tem, które są połą­cze­niem botów i ludzi, zanim spró­buje się je
chwy­cić, z wyjąt­kiem chwil zagro­że­nia, kiedy to ocze­kuje się, by
czło­wiek wyma­ga­jący ura­to­wa­nia życia chwy­cił i mocno trzy­mał. Ode­bra­łom
jej zacho­wa­nie jak wła­śnie ten drugi rodzaj zda­rze­nia, jakby Men­sah
potrze­bo­wała mojego ratunku. W związku z tym moją jedyną reak­cją było
przy­su­nię­cie się bli­żej do niej.


– Nie wiem, czemu nie możesz po pro­stu z nami poroz­ma­wiać – mówił
Thiago. Sły­sza­łom go wyraź­nie, bo dźwięki oto­cze­nia czę­ściowo stłu­mi­łom,
by zmniej­szyć natę­że­nie ryczą­cej muzyki do poziomu przy­jem­nego tła
dźwię­ko­wego. Thiago rzu­cił mi ziry­to­wane spoj­rze­nie, jak­bym prze­rwał ich
roz­mowę. Hej, to ona mnie wezwała. Ja tu pra­cuję, płacą mi kar­tami
gotów­ko­wymi i w ogóle.


– Już ci mówi­łam – odparła Men­sah, brzmiąc zwy­czaj­nie, spo­koj­nie i pew­nie. Tylko że tak wła­śnie brzmiała rów­nież wtedy, gdy pró­bo­wali nas
zabić inni ludzie, więc… Cały pawi­lon był obser­wo­wany przez moje
drony, a skan pod kątem uzbro­je­nia niczego nie wyka­zał. (Broń w ogóle
nie była dozwo­lona na pla­ne­cie, poza wyzna­czo­nymi stre­fami dzi­kiej
przy­rody, gdzie pro­ble­mem była wroga fauna). Głosy były pod­nie­sione, ale
moje fil­try wyka­zy­wały, że wciąż miesz­czą się w zakre­sie
rado­snych–odu­rzo­nych-zain­te­re­so­wa­nych emo­cji. Tyle że uścisk dłoni
Men­sah zdra­dzał, jak bar­dzo napina mię­śnie rąk. Ocena sytu­acji: nie mam
poję­cia.


– Nie, Thiago – ode­zwała się Farai. – Popro­siła, żebyś jej odpu­ścił,
więc wła­śnie to powi­nie­neś zro­bić. – Uśmiech­nęła się do mnie uprzej­mie.
Ni­gdy nie wiem, jak zare­ago­wać na coś takiego. Prze­chy­liła się do
Men­sah, żeby ją poca­ło­wać. – Zoba­czymy się w domu.


Men­sah kiw­nęła głową i odwró­ciła się, a ja pozwo­li­łom się popro­wa­dzić
przez pawi­lon.


Zwró­ci­łom się do niej, gdy wyszli­śmy na zewnątrz, na plac.


– Czy potrze­bu­jesz pomocy medycz­nej? – Uzna­łom, że może być chora.
Gdy­bym było czło­wie­kiem i musiało prze­by­wać w pawi­lo­nie z tymi
wszyst­kimi ludźmi przez ostat­nie dwie i pół godziny, byłoby mi
nie­do­brze.


– Nie – zapew­niła, wciąż brzmiąc spo­koj­nie i zwy­czaj­nie. – Jestem tylko
zmę­czona.


Wysła­łom przez stru­mień wezwa­nie pojazdu naziem­nego (w Pie­lę­gna­cji z jakie­goś głu­piego powodu nazywa się je „wóz­kami”), żeby pod­je­chał dla
nas do naj­bliż­szego postoju. Plac i ulice oświe­tlone były małymi lam­pami
wyglą­da­ją­cymi jak balo­niki, a zie­mię i tym­cza­sowe nawierzch­nie
poma­lo­wano w wyszu­kane wzory świe­cącą farbą (na szczę­ście nie farbą
znacz­ni­kową, która emi­tuje w stru­mie­niu, bo to byłby kosz­mar). Gdy
szli­śmy przez tłumy, ludzie roz­po­zna­wali Men­sah, uśmie­cha­jąc się do niej
i macha­jąc. Ona odpo­wia­dała tym samym, ale nie pusz­czała mojej dłoni. Na
skraju obszaru z dopusz­czo­nym trans­por­tem naziem­nym odu­rzony czło­wiek
zaczął iść ku nam z pełną gar­ścią świe­cą­cego pyłu, ale zmie­nił zda­nie,
gdy spe­cjal­nie nawią­za­łom z nim kon­takt wzro­kowy.


Nasz pojazd już cze­kał i pomo­głom jej wsiąść, a potem zaję­łom dru­gie
miej­sce. Pole­ci­łom mu skie­ro­wać się do domku kem­pin­go­wego jej rodziny,
wznie­sio­nego w obsza­rze miesz­kal­nym na skraju tere­nów festi­wa­lo­wych.
Pojazd pro­wa­dzony był przez pro­stego bota, który roz­wo­ził ludzi po
tere­nie kam­pingu i festi­walu, ale wie­dział, że nie powi­nien wjeż­dżać do
stref wyzna­czo­nych tylko dla ruchu pie­szego.


Z szu­mem wyje­chał z postoju w mrok, jadąc trasą pro­wa­dzącą przez trawy i zaro­śla. Men­sah wes­tchnęła i otwo­rzyła okno. Powie­trze było wciąż cie­płe
i pach­niało roślin­no­ścią, a świa­tła roz­miesz­czone wzdłuż drogi były na
tyle słabe, by nie tłu­miły bla­sku gwiazd. Wszy­scy miesz­ka­jący tam na
czas festi­walu ludzie i wspo­ma­gani ludzie spra­wiali, że teren zro­bił się
dość gęsto zamiesz­kany, ale jecha­li­śmy teraz przez obszar wydzie­lony dla
osób, które chciały w nocy spać. Tym­cza­sowe domki (roz­sta­wiane
schro­nie­nia we wszyst­kich kształ­tach i roz­mia­rach, pojazdy kem­pin­gowe,
namioty i skła­dane struk­tury wyglą­da­jące bar­dziej jak insta­la­cje
arty­styczne) były głów­nie ciemne i ciche. Teren kem­pin­gowy dla ludzi,
któ­rzy nie potra­fili zacho­wać ciszy, znaj­do­wał się na dru­gim końcu
tere­nów, z barierą dźwię­kową odbi­ja­jącą muzykę i hałasy tłu­mów.


– Dzię­kuję – powie­działa. – Prze­pra­szam, że zepsu­łam ci wie­czór.


Odwo­ła­łom wszyst­kie drony poza tymi nagry­wa­ją­cymi sztukę oraz grupą
przy­dzie­loną do moni­to­ro­wa­nia tego, co działo się z rodziną wciąż
uczest­ni­czącą w zaba­wie. (Kolejna grupa znaj­do­wała się przy domku
kem­pin­go­wym, kon­tro­lu­jąc oko­licę i pil­nu­jąc dwójki doro­słych oraz
sied­miorga dzieci, któ­rzy wró­cili wcze­śniej). Nie byłom pewne, jak
zare­ago­wać. Men­sah nie zacho­wy­wała się tak, jak­bym ura­to­wało ją przed
pewną śmier­cią, ale jej zacho­wa­nie nie paso­wało też do powrotu do bazy z nud­nego, ale uda­nego dnia zbie­ra­nia pró­bek.


– Nagra­łom przed­sta­wie­nia – odpo­wie­dzia­łom. – Chcia­ła­byś je obej­rzeć?


Oży­wiła się.


– Ni­gdy nie mam oka­zji zoba­czyć żad­nych prze­sta­wień na tych impre­zach.
Masz tę… och, jaki to ma tytuł? Tę nową histo­ryczną autor­stwa Glaw i Ji-Min?


Róż­nica mię­dzy „spo­kojna i nor­malna” a fak­tyczną nor­mal­no­ścią była tak
wyraźna i mie­rzalna, że mogło­bym zro­bić wykres.


– Tak – potwier­dzi­łom. – Jest cał­kiem nie­zła.


Coś ją drę­czyło i nie cho­dziło tylko o rodzinę, która wyraź­nie była tym
rów­nie zanie­po­ko­jona, jak oni nie­po­ko­ili mnie. Spo­dzie­wali się, że będę
miesz­kać z nimi w domku, co było abso­lut­nie wyklu­czone. Men­sah
powie­działa im, że nie potrze­buję żad­nej pomocy czy nad­zoru i mogę sobie
samo radzić. (Cytu­jąc: „Jeśli potrafi wnik­nąć do sil­nie bro­nio­nych
insta­la­cji kor­po­ra­cyj­nych pod ostrza­łem wroga, to pora­dzi sobie ze
spo­koj­nym festi­wa­lem”).


Nie cho­dziło o to, że jej rodzina bała się strasz­nych jed­no­stek
ochro­niar­skich tak lubia­nych przez róż­no­rodne pro­gramy roz­ryw­kowe i kanały wia­do­mo­ści albo że nie lubili botów. (W Pie­lę­gna­cji ist­niały
„wolne”, krę­cące się wśród ludzi boty, choć miały opie­ku­nów, któ­rzy
for­mal­nie byli zobo­wią­zani do ich pil­no­wa­nia). Nie lubili po pro­stu
mnie, istoty będą­cej jed­nostką ochro­niar­ską.


(Nie doty­czyło to sió­demki dzieci. Nie­le­gal­nie wymie­nia­łom się z nimi
przez stru­mień pobra­nymi pli­kami).


Sądzę, że gdy­bym było zwy­kłym botem albo nawet zwy­kłą jed­nostką
ochro­niar­ską, po pro­stu spi­saną ze stanu, naiwną i nie­wie­dzącą jak sobie
pora­dzić w świe­cie ludzi czy co tam, jak opi­sa­łoby to wielu ludzi
two­rzą­cych dla mul­ti­me­diów, to w zasa­dzie wszystko byłoby w porządku.
Ale nie byłom takie. Byłom sobą, Mord­bo­tem.


Przez to zamiast posia­da­nia przez Men­sah pupila w rodzaju bied­nego
Mikiego czy smut­nego kon­struktu bota/czło­wieka wyma­ga­ją­cego czy­jejś
pomocy, miała mnie.


(Powie­dzia­łom to póź­niej dok­tor Bha­ra­dwaj, bo dużo roz­ma­wia­li­śmy o takich rze­czach, kiedy pro­wa­dziła bada­nia na temat rela­cji botów i ludzi
na potrzeby swo­jego pro­gramu doku­men­tal­nego. Po zasta­no­wie­niu się
odpo­wie­działa:


– Chcia­ła­bym myśleć, że się mylisz).


(Moż­li­wym wyjąt­kiem była Farai. Na sta­cji, gdy Men­sah przed­sta­wiła mnie
swo­jej rodzi­nie, poroz­ma­wiała ze mną przez chwilę. A może raczej
poroz­ma­wiała do mnie. Trans­kryp­cja:


– Wiesz, że jeste­śmy wdzięczni za to, że ją nam zwró­ci­łoś – powie­działa.


Pew­nie wie­dzia­łom. Co w takiej sytu­acji mówią ludzie? Szyb­kie
prze­szu­ka­nie archi­wów zwró­ciło różne warianty „uch, jasne”, ale nawet ja
wie­dzia­łom, że to nie będzie odpo­wied­nie.


[Ostrze­że­nie: gdy mord­bot stoi nie­ru­chomo, patrząc obok waszej głowy,
by uni­kać kon­taktu wzro­ko­wego, zapewne nie myśli o zabi­ciu was, tylko
gorącz­kowo szuka jakiejś odpo­wie­dzi na to, co mu wła­śnie
powie­dzie­li­ście].


– Chcia­łam zapy­tać, jak wygląda twoja rela­cja z nią – dodała.


Uch. W Rubieży Kor­po­ra­cyj­nej Men­sah była moją wła­ści­cielką. W Pie­lę­gna­cji opie­kunką. [To coś jak wła­ści­ciel, ale prawa Pie­lę­gna­cji
wyma­gają, żeby był miły]. Tylko że Men­sah i Pin-Lee pró­bo­wały zmie­nić
mój ofi­cjalny sta­tus na „uchodź­czyni pra­cu­jąca jako kon­sul­tantka do
spraw pra­cow­ni­ków/ochrony”.


Wie­dzia­łom jed­nak, że Farai dobrze o tym wie, i zda­wa­łom sobie sprawę,
że chcia­łaby uzy­skać odpo­wiedź bliż­szą obiek­tyw­nej praw­dzie. I, rety,
nie zna­łom tej odpo­wie­dzi.


– Jestem jej jed­nostką ochro­niar­ską – odpo­wie­dzia­łom [tak, wciąż mam to
w bufo­rze].


Unio­sła brwi.


– I co to zna­czy?


Zapę­dzone do kolej­nego śle­pego zaułka zda­łom się na szcze­rość.


– Nie wiem. Chcia­ło­bym wie­dzieć.


Uśmiech­nęła się.


– Dzię­kuję – powie­działa.


I to był koniec).


Rodzina Men­sah bar­dzo nie wie­działa, jak zare­ago­wać na infor­ma­cję, że
będę im zapew­niał ochronę, i bali się, że będę, samo nie wiem, pew­nie
prze­ga­niało zwy­kłych gości i zabi­jało ludzi. I choć musia­łom uczci­wie
przy­znać, że byłom klu­czo­wym ele­men­tem kilku baj­zli kosmicz­nych wręcz
roz­mia­rów, a mój moduł oceny ryzyka miał tro­chę poważ­nych pro­ble­mów,
gene­ral­nie moja ocena ryzyka jest cał­kiem nie­zła, na pozio­mie 93 pro­cent
sku­tecz­no­ści. (Więk­szość punk­tów ujem­nych pocho­dzi z okresu, gdy nie
wie­dzia­łom, że Wil­ken i Gerth to wyna­jęte zabój­czy­nie, do chwili gdy
Wil­ken spró­bo­wała strze­lić w głowę Don Abene, ale to był przy­pa­dek
szcze­gólny).


Rodzina Men­sah uwa­żała też, że nie potrzeba im ochrony, co przed
kry­zy­sem Gray­Cris mogło być prawdą. Jed­nak w obec­nej sytu­acji pod­czas
festi­walu musia­łom się zająć tylko pię­cioma pró­bami wtar­gnię­cia, z któ­rych cztery doty­czyły dzien­ni­ka­rzy spoza układu z dro­nami
reje­stru­ją­cymi. Prze­ję­łom kon­trolę nad dro­nami (zawsze przyda mi się
kilka dodat­ko­wych) i powia­do­mi­łom miej­sco­wych straż­ni­ków, któ­rzy
wywieźli dzien­ni­ka­rzy z terenu festi­walu. Piąty incy­dent spo­wo­do­wał, że
nara­zi­łom się Ame­nie, naj­star­szej córce Men­sah.


Od roz­po­czę­cia festi­walu zwra­ca­łom uwagę na poten­cjal­nego wroga, z któ­rym krę­ciła się Amena. Zbie­ra­łom coraz wię­cej dowo­dów i moja ocena
zagro­że­nia zbli­żała się do war­to­ści kry­tycz­nej. Rze­czy takie jak: (1)
powie­dział jej, że jest w wieku zbli­żo­nym do niej, czyli tuż poni­żej
lokal­nego stan­dardu doro­sło­ści, ale mój fizyczny skan i wyszu­ki­wa­nie w ogól­no­do­stęp­nych danych wyka­zały, że był od niej star­szy o około
dwa­na­ście stan­dar­do­wych lat Pie­lę­gna­cji; (2) ni­gdy nie zbli­żał się do
niej, gdy towa­rzy­szyli jej człon­ko­wie rodziny albo zwe­ry­fi­ko­wani
przy­ja­ciele; (3) gdy nie zwra­cała na niego uwagi, wpa­try­wał się w jej
trze­cio­rzę­dowe cechy płciowe; (4) zachę­cał ją do spo­ży­wa­nia środ­ków
odu­rza­ją­cych, któ­rych sam nie spo­ży­wał; (5) w cza­sie gdy fak­tycz­nie
spo­ty­kała się z nim, rodzice oraz inni powią­zani doro­śli zakła­dali, że
prze­bywa z przy­ja­ciółmi, a jej przy­ja­ciele sądzili, że jest wtedy z rodziną – nie powie­działa o nim żad­nej z tych grup; (6) mia­łom
nie­przy­jemne prze­czu­cia doty­czące tego gnojka.


Można by pomy­śleć, że oczy­wi­stym spo­so­bem postę­po­wa­nia byłoby
poin­for­mo­wa­nie Men­sah, Farai lub Taro, trze­ciego part­nera w mał­żeń­stwie.
Nie zro­bi­łom tego.


Dosko­nale rozu­mia­łom róż­nicę mię­dzy danymi pry­wat­nymi i ogól­no­do­stęp­nymi.


Kiedy więc pew­nego wie­czora Poten­cjalny Cel zapro­sił Amenę do swo­jego
nieco odda­lo­nego domku kem­pin­go­wego na „spo­tka­nie ze zna­jo­mymi”,
uzna­łom, że też się tam wybiorę.


Zapro­wa­dził ją do ciem­nego domku, gdzie potknęła się o niski sto­lik.
Zachi­cho­tała, a on się roze­śmiał.


– Cze­kaj, popra­wię – powie­dział gło­sem naśla­du­ją­cym dużo wyż­szy niż
fak­tyczny sto­pień upo­je­nia i pod­łą­cza­jąc się do stru­mie­nia domku,
zapa­lił świa­tło.


Sta­łom na środku pokoju.


Wrza­snął. (Tak, to było zabawne).


Amena gwał­tow­nym ruchem zasło­niła usta dło­nią, zaga­piła się, a potem
mnie roz­po­znała.


– Co, u dia­bła? – rzu­ciła. – Co ty tu robisz?


– Co… kto…? – dukał Poten­cjalny Cel.


Amena wpa­dła w furię.


– To… przy­ja­ciel mojej mamy – wydu­siła przez zaci­śnięte zęby. – I jej… osoba od ochrony.


– Co? – Wyglą­dał na zmie­sza­nego do chwili, gdy dotarło do niego słowo
„ochrona”. Odsu­nął się od niej. – Uch… chyba… lepiej będzie, jeśli
pój­dziesz.


Amena popa­trzyła na niego, posłała mi spoj­rze­nie pełne furii, po czym
odwró­ciła się i wyszła, gło­śno tupiąc. Poszłom za nią, a on cof­nął się,
gdy go mija­łom. Słusz­nie.


Dogo­ni­łom ją na wydep­ta­nej ścieżce oświe­tlo­nej przez nisko wiszące
lampki. (Nie jakoś spe­cjal­nie, ale mia­łom dłuż­sze nogi, a ona wkła­dała
wię­cej ener­gii w gło­śne ude­rza­nie sto­pami niż w odda­la­nie się).


– Skąd wie­dzia­łoś, gdzie jestem? – zapy­tała. – Co robi­łoś, ukry­wa­łoś się
pod gan­kiem?


Sądziła, że nie zro­zu­miem nawią­za­nia do zwie­rzę­cia domo­wego.


– Oj, to było nie­uprzejme – sko­men­to­wa­łom. – Zwłasz­cza bio­rąc pod uwagę,
że jestem „przy­ja­cie­lem” two­jej dru­giej mamy. Czy tak wła­śnie roz­ma­wiasz
ze słu­żą­cymi botami?


Obraz z drona poka­zał, że na jej twa­rzy poja­wiło się zasko­cze­nie, a potem połą­cze­nie nadą­sa­nia i poczu­cia winy.


– Nie. Nie mam żad­nych słu­żą­cych botów! Nie wie­dzia­łam… ni­gdy nie
sły­sza­łam, jak mówisz.


– Nie pyta­łaś. – Naprawdę się nie odzy­wa­łom? Z dziećmi i Men­sah
roz­ma­wia­łom przez stru­mień. Może dla reszty rodziny łatwiej było uda­wać,
że znowu jestem robo­tem. – Nikt inny nie zbli­żył się do tego domu –
doda­łom. – Skła­mał na temat spo­tka­nia tam z innymi ludźmi.


Tupała w mil­cze­niu przez dwa­na­ście i pół sekundy.


– Słu­chaj, prze­pra­szam, ale nie jestem jakąś idiotką i się nie
wygłu­piam. Gdyby pró­bo­wał cze­goś, co by mi się nie podo­bało, to bym
sobie poszła. A gdyby mi nie pozwo­lił odejść, to mam stru­mień i mogę
wezwać pomoc, gdy tylko będę chciała. – Była pogar­dliwa i prze­sad­nie
pewna sie­bie. – Nie zamie­rza­łam mu pozwo­lić mnie skrzyw­dzić.


– Gdy­bym uwa­żało, że pla­nuje cię skrzyw­dzić, to cho­wa­ło­bym teraz jego
ciało – odpar­łom. – Ja też się nie wygłu­piam.


Zatrzy­mała się i zaga­piła na mnie. Też sta­nę­łom, ale wzrok dalej
kie­ro­wa­łom na ścieżkę przed nami.


– Men­sah jest przy­wód­czy­nią pla­ne­tar­nej jed­nostki poli­tycz­nej, któ­rej
udało się ścią­gnąć na sie­bie wrogą uwagę dużych kor­po­ra­cji –
oświad­czy­łom. – Jej sytu­acja ule­gła zmia­nie. Twoja sytu­acja ule­gła
zmia­nie. Musisz doro­snąć i to przy­swoić.


Wcią­gnęła powie­trze, żeby coś powie­dzieć, a potem się powstrzy­mała i pokrę­ciła głową.


– On nie był kor­po­ra­cyj­nym szpie­giem, tylko kimś…


– Kimś, kto poja­wił się zni­kąd na wiel­kim publicz­nym festi­walu, w któ­rym
uczest­ni­czy połowa kon­ty­nentu i wszy­scy ludzie spoza pla­nety, któ­rzy tu
aku­rat tra­fią. – Wie­dzia­łom, że nie był kor­po­ra­cyj­nym szpie­giem (patrz
wyżej, usu­wa­nie ciał), ale ona z pew­no­ścią nie.


Mil­czała przez szes­na­ście sekund.


– Zamie­rzasz powie­dzieć o tym moim rodzi­com?


Czy tym się wła­śnie przej­mo­wała? Poczu­łem się obra­żone i ziry­to­wane.


– Nie wiem. Pew­nie się prze­ko­nasz.


Ode­szła, tupiąc ener­gicz­nie.


Z per­spek­tywy czasu wie­dzia­łom, że nie poszło to naj­le­piej.


***


Nasz pojazd toczył się przez noc w górę niskiego wzgó­rza do domku
kem­pin­go­wego, będą­cego drew­nianą dwu­pię­trową struk­turą z sze­ro­kimi
osło­nię­tymi bal­ko­nami na obu pozio­mach. Usta­wiono go bli­sko kilku dużych
drzew z pofa­lo­wa­nymi liśćmi, które roz­cią­gały się nad dachem. Zbu­do­wał
go dzia­dek Men­sah, gdy jej babki oraz inni człon­ko­wie rodziny pra­co­wali
przy bada­niu i ter­ra­for­ma­cji pla­nety. Wszy­scy kolo­ni­ści, któ­rzy nie
zostali na orbi­cie w statku, miesz­kali wtedy w tym­cza­so­wych,
prze­miesz­cza­nych sezo­nowo budow­lach, by unik­nąć groź­nych warun­ków
pogo­do­wych w tych rejo­nach pla­nety, które nada­wały się wtedy do
zamiesz­ka­nia.


Na wzgó­rzach wokół nas stały i inne roz­kła­dane domy, duże i małe, z któ­rych naj­bliż­szy znaj­do­wał się dwa­dzie­ścia sie­dem metrów dalej.
Świa­tła w domu świe­ciły, a jedno uno­siło się nad miej­scem posto­jo­wym dla
pojaz­dów. Mar­twi­ło­bym się bra­kiem oświe­tle­nia wokół domu, gdyby nie
fakt, że cały teren patro­lo­wało trzy­dzie­ści sie­dem moich dro­nów.


(Drony zare­je­stro­wały ziden­ty­fi­ko­wa­nych wcze­śniej ludzi i wspo­ma­ga­nych
ludzi wra­ca­ją­cych do innych domów lub prze­cho­dzą­cych przez oko­licę, a ja
prze­pro­wa­dzi­łom kon­trolę bez­pie­czeń­stwa dla nieziden­ty­fi­ko­wa­nych osób
napo­tka­nych po raz pierw­szy. Kata­lo­go­wa­łom sygna­tury ener­ge­tyczne
nie­któ­rych małych urzą­dzeń mobil­nych uży­wa­nych przez ludzi bez
wspo­ma­ga­nia z powo­dów medycz­nych: nie widzia­łom takich ni­gdzie w Rubieży
Kor­po­ra­cyj­nej, choć może wyni­kało to z faktu, że nie spę­dza­łom dużo
czasu na pla­ne­tach nie­za­miesz­ka­nych wyłącz­nie przez nie­wol­ni­czych
pra­cow­ni­ków kor­po­ra­cyj­nych. (W pro­gra­mach roz­ryw­ko­wych poka­zy­wano
pla­nety, które nie były zamiesz­kane wyłącz­nie przez nie­wol­ni­czych
pra­cow­ni­ków kor­po­ra­cyj­nych, po pro­stu ni­gdy na takiej nie byłom). (Drony
śle­dziły też piątkę młod­szych dzieci na bar­dzo nie­le­gal­nej wypra­wie do
pobli­skiego stru­mie­nia, gdzie wyko­ny­wały jakiś rytuał obej­mu­jący
wyska­ki­wa­nie na sie­bie zza krza­ków i skał. Wró­ciły do domu bez wykry­cia
tej wycieczki przez doro­słych i star­sze rodzeń­stwo, a teraz leżały w swoim pokoju sypial­nym na pię­trze i oglą­dały mul­ti­me­dia).


(Dom wypo­sa­żono w zamy­kane włazy na okna i drzwi, któ­rych nikt nie
uży­wał, ale przy­naj­mniej uła­twiało to zada­nie moim dro­nom patro­lo­wym).


– Posie­dzę sobie chwilę na zewnątrz – powie­działa Men­sah, gdy pojazd
zatrzy­mał się na par­kingu. – Może wró­cisz na festi­wal? W nocy będzie
jesz­cze kilka przed­sta­wień, prawda?


Sta­ram się uni­kać pyta­nia ludzi, czy coś jest z nimi nie tak. (Głów­nie
dla­tego, że mnie to nie obcho­dzi). (W rzad­kich przy­pad­kach, gdy mnie to
obcho­dziło, ozna­cza­łoby to roz­po­czę­cie roz­mowy nie­ma­ją­cej bez­po­śred­niego
związku z pro­to­ko­łem ochrony, a to z róż­nych powo­dów bar­dzo zdra­dliwa
rów­nia pochyła). Jed­nak ludzie cią­gle pytali się wza­jem­nie o swój
bie­żący stan, więc czy mogło to być takie trudne? To była tylko prośba o infor­ma­cję, nic wię­cej. Prze­pro­wa­dzi­łom szyb­kie wyszu­ki­wa­nie i zna­la­złom
kilka przy­kła­dów w swoim zbio­rze mul­ti­me­diów. Żadna z pró­bek nie
wyglą­dała na coś, co mogłom powie­dzieć z wła­snej woli, więc zanim
zdą­ży­łom zmie­nić zda­nie, zde­cy­do­wa­łom się na naj­prost­sze podej­ście.


– Co się dzieje?


Wyraź­nie ją to zasko­czyło i spoj­rzała na mnie z ukosa.


– Nawet nie zaczy­naj.


Czyli coś było nie tak i zauwa­żyli to nawet inni ludzie.


– Aby moż­liwa była dokładna ocena zagro­że­nia, muszę wie­dzieć o wszel­kich
poten­cjal­nych pro­ble­mach.


Unio­sła brew i otwo­rzyła drzwi pojazdu.


– Nie było nic na ten temat w kontr­ak­cie na wyprawę ba-daw­czą.


Wysia­dłom z pojazdu i poszłom za nią w stronę kilku foteli ogro­do­wych
roz­sta­wio­nych na tra­wie pod drze­wami. Cień był tam tak głę­boki, że
musia­łom prze­łą­czyć się na filtr widze­nia w ciem­no­ści, żeby ją wciąż
widzieć.


– To dla­tego, że wyko­ny­wa­łom swoją pracę na odwal.


Usia­dła.


– Jeśli to było wyko­ny­wa­nie pracy na odwal, to nie chcę wie­dzieć, jak
wyglą­dasz… – Uśmiech zgasł i umil­kła, ale po chwili dodała: – Choć
chyba widzia­łam cię w sytu­acji, gdy dajesz z sie­bie wszystko.


Ja też usia­dłom. (Sia­da­nie w taki spo­sób z ludźmi ni­gdy nie prze­sta­nie
być dziwne). Wła­ści­wie nie wyglą­dała na zmar­twioną, choć w jej twa­rzy
było też coś suge­ru­ją­cego zmar­twie­nie. Jed­nak dotarło do mnie, że mój
prze­mą­drzały komen­tarz zepchnął nas na nie­wy­godną ścieżkę roz­mowy,
któ­rej wcale nie chcia­łom. Poża­ło­wa­łom, że nie jestem DTB, który był
dobry w takich rze­czach. (Rze­czach takich jak skło­nie­nie kogoś do
mówie­nia o tym, o czym chciał, a przy tym zmu­sza­niu roz­mówcy do
zasta­no­wie­nia się nad tym, o czym chciał z nim roz­ma­wiać). (Nie
żar­to­wa­łem, mówiąc, że DTB jest dup­kiem).


– Nie odpo­wie­dzia­łaś na pyta­nie.


Popra­wiła się na fotelu.


– Mówisz, jak­byś się mar­twiło.


– Mar­twię się. – Czu­łom, że moja twarz wykrzy­wia się w takim wyra­zie,
czy tego chcia­łom, czy nie.


– To nic takiego. – Wes­tchnęła. – Drę­czą mnie kosz­mary. O byciu
uwię­zioną na Tran­Rol­lin­Hyfa i… no wiesz. – Nie­cier­pli­wie mach­nęła
ręką. – To zupeł­nie nor­malne. Byłoby dziwne, gdy­bym ich nie miała.


Nie wie­dzia­łom zbyt wiele o fazie rekon­wa­le­scen­cji i reha­bi­li­ta­cji
psy­chicz­nej (moim zada­niem było spro­wa­dze­nie klien­tów do sys­temu
medycz­nego, zanim zgi­nęli, to on zaj­mo­wał się całą nie­przy­jemną resztą,
włącz­nie z pro­to­ko­łem odzy­ska­nego klienta), ale w oglą­da­nych przeze mnie
seria­lach reha­bi­li­ta­cja wystę­po­wała bar­dzo czę­sto. W cen­trum medycz­nym
sta­cji dostępny był pro­gram reha­bi­li­ta­cji po ura­zach uży­wany przez
Bha­ra­dwaj, jakiś był też ofe­ro­wany przez duży szpi­tal w mie­ście z por­tem
kosmicz­nym.


Nie tylko ja uwa­ża­łom, że Men­sah powinna się pod­dać reha­bi­li­ta­cji
psy­cho­lo­gicz­nej, ale chyba tylko ja wie­dzia­łom, że tego nie zro­biła. (W zasa­dzie nie kła­mała, bar­dziej pozwa­lała innym ludziom zakła­dać, że się
jej pod­dała). Jed­nak reha­bi­li­ta­cja nie była czymś takim jak jed­no­ra­zowe
lecze­nie ofe­ro­wane przez sys­tem medyczny: wyma­gała wielu dłu­gich wizyt,
a ja wie­dzia­łom, że ni­gdy nie zna­la­zła dla nich czasu w swoim
har­mo­no­gra­mie.


– Czy to dla­tego boisz się opusz­czać sta­cję beze mnie? – za-pyta­łom.


Ście­rały się dwa sta­no­wi­ska doty­czące tego, czy przy­wód­czyni pla­ne­tarna
Pie­lę­gna­cji wyma­gała ochrony. Pierw­sze dzie­liło dzie­więć­dzie­siąt
dzie­więć pro­cent popu­la­cji uwa­ża­ją­cej, że to nie­po­trzebne, chyba że
będzie wybie­rać się na for­malną wizytę do miej­sca w typie Rubieży
Kor­po­ra­cyj­nej. I w dużym stop­niu mieli rację.


Sta­ty­styki prze­stęp­czo­ści na Sta­cji Pie­lę­gna­cja i pla­ne­cie były żało­śnie
niskie i zwy­kle obej­mo­wały znisz­cze­nia mie­nia zwią­zane z odu­rze­niem lub
zakłó­ce­nia i/lub drobne wykro­cze­nia w zakre­sie obsługi ładun­ków oraz
prze­pi­sów śro­do­wi­sko­wych. Men­sah ni­gdy przed­tem nie potrze­bo­wała ochrony
na sta­cji ani na pla­ne­cie, z wyjąt­kiem mło­dych ludzi pra­cu­ją­cych jako
sta­ży­ści w Radzie Pie­lę­gna­cji, krę­cą­cych się przy niej, pil­nu­ją­cych jej
planu dnia i cza­sami wyko­nu­ją­cych nie­które z jej obo­wiąz­ków. (I zde­cy­do­wa­nie nie liczyli się jako ochrona).


Pozo­stały jeden pro­cent obej­mo­wał mnie, zespół badaw­czy Men­sah oraz
wszyst­kich ludzi pra­cu­ją­cych w ochro­nie sta­cji, a także człon­ków Rady
Pie­lę­gna­cji, któ­rzy widzieli pró­bu­ją­cych ją zabić mor­der­ców nasła­nych
przez Gray­Cris. Jed­nak to zda­rze­nie nie zostało upu­blicz­nione, więc
pra­wie nikt nie uwa­żał, by Men­sah potrze­bo­wała kon­sul­tanta do spraw
bez­pie­czeń­stwa, a co dopiero jed­nostki ochro­niar­skiej.


Tylko że Gray­Cris nie było teraz w zbyt dobrej sytu­acji, bo zatrud­niona
przez nich firma ochro­niar­ska Pali­sade pod­jęła wyjąt­kowo złą decy­zję o ude­rze­niu w fun­du­sze ope­ra­cyjne firmy porę­cze­nio­wej będą­cej moim byłym
wła­ści­cie­lem przez zaata­ko­wa­nie jed­nego z jej okrę­tów. (Firma jest
para­no­idalna, pazerna i skąpa, ale rów­no­cze­śnie bez­względna, meto­dyczna
i nie­sa­mo­wi­cie bru­talna, jeśli uważa, że coś jej grozi). Od czasu tak
zwa­nego Zda­rze­nia z Okrę­tem sto­sunki mię­dzy fir­mami ule­gły gwał­tow­nemu
pogor­sze­niu; aktywa Gray­Cris nisz­czono w tajem­ni­czych oko­licz­no­ściach,
zda­rzała się duża liczba rze­komo loso­wych wypad­ków, a kie­row­nic­two i pra­cow­ni­ków wysa­dzano lub znaj­do­wano w pojem­ni­kach zde­cy­do­wa­nie za
małych na ludzi w jed­nym kawałku.


A gdy Gray­Cris zaczęło odcho­dzić w nie­byt, nawet moja ocena ryzyka
dra­stycz­nie zma­lała, choć Men­sah wciąż chciała, żebym zapew­niało jej
ochronę. Sądzi­łom, że robi to dla mnie, i korzy­sta z oka­zji, by pła­cić
mi kar­tami gotów­ko­wymi, które będą mi potrzebne, jeśli/kiedy opusz­czę
Pie­lę­gna­cję, dając mi też oka­zję do oswa­ja­nia się z ludźmi w sytu­acji,
gdy nie było­bym uwa­żane za narzę­dzie i/lub zabój­czą broń. (Tak, uzna­łom,
że cho­dzi o mnie, ale ludzie też cią­gle uznają, że wszystko kręci się
wokół nich. To nie jest rzadki pro­blem, prawda?).


Tylko że już od pew­nego czasu podej­rze­wa­łom, że powód jest inny.


Lekko wykrzy­wiła usta i odwró­ciła wzrok, patrząc nad ciem­nymi wzgó­rzami
i polami ku roz­świe­tlo­nym oknom innych dom­ków i namio­tów.


– No cóż, to zapewne było oczy­wi­ste – sko­men­to­wała.


– Nie­oczy­wi­ste – odpar­łom. Przy­naj­mniej nie dla więk­szo­ści ludzi. Mia­łom
wra­że­nie, że Farai i Tano wie­dzieli, ale nie byli pewni, co z tym
zro­bić.


Lekko wzru­szyła ramio­nami.


– Trudno się dzi­wić, że przy tobie czuję się bez­piecz­niej­sza. Łatwiej
też jest prze­by­wać z ludźmi, któ­rzy rozu­mieją, co zaszło, jak wygląda
znaj­do­wa­nie się w takiej sytu­acji. A to ozna­cza cie­bie i resztę zespołu
badaw­czego. – Zawa­hała się. – Farai i Tano rozu­mieją, ale bratu,
sio­strze i Thiago oraz pozo­sta­łym wyja­śni­łam, że w tej spra­wie nie mogę
pole­gać na ich wspar­ciu emo­cjo­nal­nym, jak zwy­kle. – Przy­brała ponury
wyraz twa­rzy. – Nie rozu­mieją, jak to jest być pod wła­dzą kor­po­ra­cji.


To aku­rat rozu­mia­łom. Ludzie miesz­ka­jący w Soju­szu Pie­lę­gna­cji nie
musieli sprze­da­wać się jako pra­cow­nicy kon­trak­towi i lecieć do kopalni
czy gdzie tam na osiem­dzie­siąt czy dzie­więć­dzie­siąt pro­cent
prze­wi­dy­wa­nej dłu­go­ści życia. Funk­cjo­no­wał tu jakiś dziwny sys­tem, w ramach któ­rego jedze­nie, dach nad głową, edu­ka­cję i opiekę medyczną
otrzy­my­wali za darmo, nie­za­leż­nie od wyko­ny­wa­nej pracy. Miało to jakiś
zwią­zek z olbrzy­mim stat­kiem kolo­ni­za­cyj­nym, któ­rym tu przy­le­cieli, oraz
obiet­nicą jego ory­gi­nal­nej załogi zaopie­ko­wa­nia się wszyst­kimi na
zawsze, jeśli tylko wsiądą na jego pokład i nie zginą w sta­rej kolo­nii.
(To było bar­dzo skom­pli­ko­wane i oglą­da­jąc filmy histo­ryczne, zwy­kle
prze­wi­ja­łom te czę­ści doty­czące eko­no­mii). Wszystko jedno, ludziom
zda­wało się to odpo­wia­dać.


Ale miała rację, ci ludzie nie mieli poję­cia, jak wygląda życie pod
wła­dzą kor­po­ra­cji. I bar­dzo zde­cy­do­wa­nie nie wie­dzieli, jak to jest być
celem bytu kor­po­ra­cyj­nego, który chciał czy­jejś śmierci.


Odtwo­rzy­łom sobie nagra­nie Men­sah roz­ma­wia­ją­cej z Thiago i Farai na
przy­ję­ciu. Men­sah została porwana z Portu Wolny–Han­del pod­czas
spo­tka­nia z rodzi­nami zamor­do­wa­nych człon­ków wyprawy badaw­czej. Może
gło­śne przy­ję­cie, pod­czas któ­rego nor­mal­nie inni ludzie mogliby odwró­cić
jej uwagę, zaczęło za bar­dzo się koja­rzyć.


– Potrze­bu­jesz reha­bi­li­ta­cji poura­zo­wej.


– Zgło­szę się na nią – odpo­wie­działa ostrzej­szym tonem. – Ale naj­pierw
muszę skoń­czyć parę rze­czy. – Obró­ciła się do mnie. – I chcę, żebyś
pole­ciało na tę wyprawę badaw­czą z Aradą. Potrze­bują cię. I to będzie
dla cie­bie wspa­niała oka­zja.


Było zbyt ciemno, żeby mogła zoba­czyć wyraz mojej twa­rzy. Nie jestem
pewne, jak wyglą­dał, ale pew­nie można by go opi­sać jako „scep­tyczny”.
(Rat­thi twier­dzi, że tak wła­śnie wyglą­dam przez więk­szość czasu).


– I wiesz, lecą też Amena i Thiago – dodała tonem pew­nej sie­bie
przy­wód­czyni pla­ne­tar­nej. – Czu­ła­bym się lepiej, gdy­byś tam było i miało
na nich oko.


Hm.


– A co z tobą?


Wcią­gnęła powie­trze, by powie­dzieć, że nic jej nie będzie. Zna­łom ją
dość dobrze, by wie­dzieć, że zamie­rza wypowie­dzieć dokład­nie te słowa.
Ale się zawa­hała. Dron, przez który obser­wo­wa­łom jej twarz, zwięk­szył
powięk­sze­nie, filtr roz­ja­śnia­jący poka­zy­wał jej twarz w odcie­niach
czerni i bieli. Przy­brała bar­dzo ostry wyraz twa­rzy i zagry­zała dolną
wargę.


– Nie­na­wi­dzę czuć się tak słabą. Muszę z tym skoń­czyć. I prze­stać się na
tobie opie­rać. To nie­spra­wie­dliwe wzglę­dem cie­bie. Musimy się
roz­dzie­lić, żebym mogła… znowu sta­nąć na wła­snych nogach.


Nie uwa­ża­łom, żeby się myliła, ale wciąż nie byłom przy­zwy­cza­jone do
sytu­acji, w któ­rych bycie nie­spra­wie­dli­wym w sto­sunku do mnie było
istot­nym ele­men­tem pro­cesu decy­zyj­nego ludzi. Wszystko to koja­rzyło mi
się też nieco ze sceną zry­wa­nia związku w oglą­da­nych przeze mnie
seria­lach, choć zwy­kle więk­szość takich oglą­da­łom tylko jed­nym okiem.


– Tu nie cho­dzi o mnie, tylko o cie­bie – odpo­wie­dzia­łom.


Cicho prych­nęła z roz­ba­wie­niem.


A potem dopu­ści­łom się szan­tażu.


***


Część mojego obec­nego pro­blemu pole­gała na tym, że Men­sah, zde­cy­do­wa­nie
zbyt szczera w tego typu spra­wach, powie­działa póź­niej Ame­nie, że
popro­siła mnie, żebym miało na nią oko, co ta zin­ter­pre­to­wała w jakiś
zwią­zany z hor­mo­nami ludzki spo­sób, któ­rego chyba nie rozu­mia­łom.
Nie­bę­dący już nasto­lat­kiem Thiago nie miał takiego wytłu­ma­cze­nia,
odbie­ra­jąc to jako brak zaufa­nia z jej strony w jego moż­li­wość
zapew­nie­nia sio­strze­nicy bez­pie­czeń­stwa.


Amena ze względu na nasze wcze­śniej­sze inte­rak­cje bar­dzo nie chciała,
żebym to wła­śnie ja miało zada­nie pil­no­wa­nia jej.


(Być może zasto­so­wa­łem zbyt dużo naci­sku w sytu­acji z Poten­cjal­nym
Celem. Po tym, jak przez całe swoje ist­nie­nie byłom zmu­szone do
łagod­nego suge­ro­wa­nia ludziom, by nie robili rze­czy, które
praw­do­po­dob­nie ich zabiją, miło było powie­dzieć im wprost, żeby nie byli
takimi pie­przo­nymi kre­ty­nami. Ale nie żało­wa­łom zro­bie­nia tego).


Pod­jęta przez Amenę próba obej­ścia Men­sah przez zwró­ce­nie się do Farai i Tano spek­ta­ku­lar­nie zawio­dła, zmie­nia­jąc się z połą­cze­nia trój­stron­nego
w czte­ro­stronne, gdy Farai zapro­siła Men­sah do udziału. (Nie jestem
pewne, co działo się potem. Nawet ja nie chcia­łom tego oglą­dać).


Tak więc to zaszło jesz­cze przed wylo­tem. Teraz jeste­śmy już na miej­scu,
gotowi na kolejną więk­szą kata­strofę. (Uwaga, spoj­ler).
  
Rozdział trzeci
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Bez pro­ble­mów zado­ko­wa­li­śmy do naszego statku-bazy, gdzie Arada z pozo­sta­łymi prze­ka­zali kon­trolę jego zało­dze. (Insta­la­cja nie była
zdolna do samo­dziel­nego poko­ny­wa­nia tuneli pod­prze­strzen­nych i była w zasa­dzie tylko dużym, nie­zgrab­nym modu­łem labo­ra­to­ryj­nym, który mógł
samo­dziel­nie lądo­wać i star­to­wać).


Do Pie­lę­gna­cji przez tunel pod­prze­strzenny były tylko cztery stan­dar­dowe
cykle dni Pie­lę­gna­cji, a ja zamie­rza­łom wyko­rzy­stać ten czas na
dokoń­cze­nie oglą­da­nia Rodo­wo­dów Słońca. Był to bar­dzo długi
histo­ryczny dra­mat rodzinny w odcin­kach, któ­rego akcję osa­dzono na
pla­ne­cie krótko po sko­lo­ni­zo­wa­niu, ze stu trzy­dzie­stoma sze­ścioma
posta­ciami i nie­mal rów­nie dużą liczbą wąt­ków nar­ra­cyj­nych.


Oglą­da­łom już dra­maty rodzinne w prze­szło­ści, ale przed dotar­ciem do
Pie­lę­gna­cji ni­gdy nie spę­dza­łom zbyt wiele czasu w towa­rzy­stwie ludz­kich
rodzin. (Dane suge­rują, że dra­maty rodzinne wyka­zują poni­żej dzie­się­ciu
pro­cent podo­bień­stwa do rze­czy­wi­stych ludz­kich rodzin, co wcale mnie nie
zasko­czyło i przy­nio­sło też dużą ulgę, bio­rąc pod uwagę te wszyst­kie
mor­der­stwa. W dra­ma­tach, nie w rodzi­nie Men­sah).


Gdy moim wła­ści­cie­lem była firma wynaj­mu­jąca mnie na bada­nia, mój
pro­to­kół bez­pie­czeń­stwa obej­mo­wał eks­trak­cję danych, co ozna­czało
moni­to­ro­wa­nie i reje­stro­wa­nie ludzi w każ­dej sekun­dzie kon­traktu, i było
męczące na wiele spo­so­bów. Prak­tycz­nie na wszyst­kie moż­liwe. (Wszyst­kie
spo­soby obej­mo­wały seks, płyny ustro­jowe oraz bez­sen­sowne roz­mowy).
Ni­gdy nie znu­dzi mi się prze­by­wa­nie w towa­rzy­stwie grupy ludzi w sto­sun­kowo cia­snej prze­strzeni z moż­li­wo­ścią zamknię­cia drzwi mię­dzy
nami i nie­przej­mo­wa­nia się tym, co robią.


Co nie zna­czyło, że ludzie zosta­wiali mnie w spo­koju.


Do mojej kabiny przy­szedł Rat­thi. Nie musia­łom go wpusz­czać, więc go
wpu­ści­łom. (Wiem, wciąż przy­zwy­cza­ja­łom się do pomy­słu nie­przej­mo­wa­nia
się fak­tem, że ludzie chcą ze mną roz­ma­wiać). Usiadł na roz­kła­da­nym
krze­sełku naprze­ciw mojej pry­czy.


– Wiesz, Thiago jesz­cze się prze­kona. On po pro­stu…


Rat­thi miał opory przed dokoń­cze­niem tego zda­nia, więc zro­bi­łom to za
niego.


– Nie ufa mi.


Rat­thi wes­tchnął.


– To przez tę całą kor­po­ra­cyjną pro­pa­gandę o tym, że jed­nostki
ochro­niar­skie są nie­bez­pieczne. Nie zna cię. Nie wie, jakie naprawdę
jesteś.


Co byłoby iry­tu­jące, gdyby nie to, że Rat­thi naprawdę w to wie­rzył.
Ni­gdy nie widział z bli­ska, jak kogoś zabi­jam, i wola­łom, żeby tak
zostało.


– Nie wie­dział też, czemu tak ważne było zapew­nie­nie Men­sah ochrony na
sta­cji. – Mach­nął ku mnie ręką, choć niczego nie powie­działom. – Wiem,
im wię­cej ludzi się dowie, tym więk­sze ryzyko, że dowie­dzą się kanały
infor­ma­cyjne. I tak naprawdę nie mogli­śmy zro­bić niczego innego.


Po wyj­ściu Rat­thiego przy­szła Overse. Kiedy naka­za­łom otwar­cie drzwi,
tylko wsu­nęła głowę do środka.


– Nie chcę ci prze­szka­dzać, chcia­łam ci tylko podzię­ko­wać. To był
pierw­szy raz, gdy Arada dowo­dziła wyprawą badaw­czą, a ty bar­dzo ją
wspie­ra­łoś, i wiem, że to pomo­gło jej pod­bu­do­wać pew­ność sie­bie.


Nie mia­łom poję­cia, jak zare­ago­wać, bo nie byłom pewne, o co cho­dziło z tym wspie­ra­niem. Moja praca nie pole­gała na pil­no­wa­niu, żeby ludzie
słu­chali Arady, Pie­lę­gna­cja nie dzia­łała w taki spo­sób. Zresztą z tym
nie było pro­blemu. Człon­ko­wie wyprawy cza­sami maru­dzili, ale wszy­scy
wyko­ny­wali swoje zada­nia na roz­sąd­nym pozio­mie kom­pe­ten­cji. Ryzyko buntu
było tak nie­wiel­kie, że moduł zgła­szał je jako war­tość ujemną. Nie
jestem nawet pewne, czy słowo „bunt” można było w ogóle zasto­so­wać do
sytu­acji moż­li­wej w tym zespole badaw­czym: więk­szość zespołu bła­gała o uzy­ska­nie przed wylo­tem wyma­ga­nego cer­ty­fi­katu umie­jęt­no­ści samo­obrony.
Na doda­tek było to coś nazy­wa­nego przez Pie­lę­gna­cję bada­niem
aka­de­mic­kim, pod­czas któ­rego zebrane dane tra­fiały do publicz­nej bazy
danych. (Gdyby pla­neta nale­żała do Rubieży Kor­po­ra­cyj­nej, coś takiego
pro­wa­dzi­łoby do ich nie­uczci­wego wyko­rzy­sta­nia, ale tutaj nikt ich do
niczego nie chciał).


– Arada zaofe­ro­wała mi kon­trakt – zda­łom się na domyślne podej­ście.


– Tak i dosko­nale wiemy, że świet­nie radzisz sobie z jed­no­znacz­nym
zasu­ge­ro­wa­niem, gdy twoim zda­niem ktoś nie wie, co robi. – Uśmiech­nęła
się do drona uży­wa­nego przeze mnie do patrze­nia na nią. – To wszystko.


Wyszła, a ja odtwo­rzy­łom sobie tę roz­mowę kilka razy.


Do pew­nego stop­nia ufa­łom oce­nie Arady. Razem z Overse zawsze znaj­do­wała
się w kate­go­rii „naj­mniej praw­do­po­dobne porzu­ce­nie jed­nostki
ochro­niar­skiej na straszny los w samot­no­ści”, która to kate­go­ria
wzbu­dzała moje naj­więk­sze zain­te­re­so­wa­nie. Byli moimi klien­tami, to
wszystko. Jak Men­sah, Rat­thi, Pin-Lee, Bha­ra­dwaj i Vole­scu (który
zde­cy­do­wał się wyco­fać z aktyw­nego uczest­nic­twa w pra­cach badaw­czych,
dzięki czemu otrzy­mał nagrodę naj­roz­sąd­niej­szego czło­wieka) oraz tak,
nawet Gura­thin. Byli tylko klien­tami. A gdyby kto­kol­wiek lub cokol­wiek
pró­bo­wało ich skrzyw­dzić, wyrwa­ło­bym mu wnętrz­no­ści.


***


Kiedy wyszli­śmy z tunelu pod­prze­strzen­nego na teren Pie­lę­gna­cji,
ponow­nie oglą­da­łom odcinki Wzlotu i upadku księ­ży­co­wej ostoi, bo nie
było dość czasu na roz­po­czę­cie cze­goś nowego przed powro­tem na sta­cję.
(Prze­ry­wa­nie nie jest aż tak iry­tu­jące, gdy już zna się całą histo­rię).
Mar­twi­łom się o Men­sah, czy pod moją nie­obec­ność wszystko było z nią w porządku. Nie byłom do końca pewne, co ozna­cza­łoby „w porządku”, ale
byłom skłonne zgo­dzić się na „nie­za­mor­do­wana”.


Wła­śnie koń­czy­łom ponowne oglą­da­nie odcinka 137, gdy w komu­ni­ka­to­rach i stru­mie­niu roz­brzmiał alarm statku.


Mogła to być tylko ano­ma­lia nawi­ga­cyjna w rodzaju innego trans­por­towca w nie­wła­ści­wym miej­scu. Byli­śmy w powszech­nie uży­wa­nym kory­ta­rzu
pod­cho­dze­nia, a Pie­lę­gna­cję odwie­dzało prze­cież sporo trans­por­tow­ców
nie­kor­po­ra­cyj­nych z ludźmi za ste­rami, któ­rzy krę­cili się wszę­dzie
wokół, pró­bu­jąc dojść do tego, gdzie, u dia­bła, się znaj­dują.
Przy­naj­mniej tak inter­pre­to­wa­łom nie­ustanną lita­nię skarg kapi­ta­natu
portu Sta­cji Pie­lę­gna­cja, do któ­rych wbrew sobie Men­sah miała dostęp.
Bez bota pilo­tu­ją­cego naszego statku-bazy nie mia­łom bez­po­śred­niego
dostępu do aktu­ali­za­cji, ale pod­łą­czy­łom się do sys­temu komu­ni­ka­tora, by
sły­szeć, co dzieje się na mostku. Trans­kryp­cja:


Drugi pilot Mihail:


– Poja­wił się zni­kąd! Nic w komu­ni­ka­to­rze.


Spe­cja­listka Raj­preet:


– Pod­cho­dzi do doko­wa­nia. Reje­struję aktywną broń.


Pilot Roa:


– Rozu­miem, połącz się ze Sta­cją i powiedz im…


Znowu Mihail:


– Jasne, ale w pobliżu nie ma nikogo…


O cho­lera. Stur­la­łom się z pry­czy i pin­gnę­łom stru­mień zespołu, a potem
wysła­łom wia­do­mość do Arady. Dok­tor Arada, zbliża się do nas
poten­cjal­nie wrogi pojazd. Moż­liwa poten­cjalna próba abor­dażu.


Poten­cjalna… o nie! zare­ago­wała Arada.


Znowu? zapy­tała Overse.


Zosta­wi­łom je, żeby radziły sobie z nad­cho­dzą­cymi pyta­niami innych
człon­ków zespołu, i otwo­rzy­łom swoją zamy­kaną kodem szafkę. Wycią­gnę­łom
z niej broń poci­skową, spraw­dzi­łom maga­zy­nek i amu­ni­cję, a potem
obu­dzi­łom uśpione drony. Wszyst­kie rów­no­cze­śnie akty­wo­wały kamery i potrze­bo­wa­łom kilku sekund na prze­stor­to­wa­nie i prze­two­rze­nie licz­nych
stru­mieni wej­ścio­wych.


Przed wej­ściem do tunelu pod­prze­strzen­nego prze­bra­łom się z mun­duru
wyprawy w lubiane przeze mnie ubra­nie (ludz­kie buty robo­cze, spodnie z dużą ilo­ścią kie­szeni dobrych do prze­cho­wy­wa­nia moich małych dro­nów
zwia­dow­czych, T-shirt i bluza z kap­tu­rem, wszystko w ciem­nych bar­wach),
bo nie lubi­łom logo, nawet logo wyprawy Pie­lę­gna­cji, będą­cego tylko
waria­cją pla­ne­tar­nego herbu, a nie logo kor­po­ra­cyj­nym. Mia­łom kami­zelkę
ochronną od ochrony sta­cji, zapro­jek­to­waną do zapew­nia­nia pew­nej osłony
przed rzu­co­nymi ostrzami, wol­nymi poci­skami, ogniem, gazami żrą­cymi,
impul­sami ener­ge­tycz­nymi nie­du­żej mocy i tak dalej. Nie nosi­łom jej, bo
a) była bez­u­ży­teczna wobec zwy­kle sto­so­wa­nej prze­ciwko mnie sile ognia i b) miała na sobie logo. (Wiem, muszę sobie odpu­ścić).


Zmu­si­łom się do zało­że­nia jej pod bluzę. Mogę potrze­bo­wać każ­dej
dostęp­nej pomocy.


Na tym eta­pie Poten­cjalny Wróg wciąż kon­ty­nu­ował zbli­ża­nie. Pilot Roa
wła­śnie infor­mo­wał całą załogę, mówiąc w zasa­dzie to samo, co już
powie­dzia­łom Ara­dzie. Po wyj­ściu z kabiny drony zebrały się wokół mnie,
two­rząc chmurę. Potrze­bo­wa­łom bar­dziej bez­po­śred­nich infor­ma­cji od
statku-bazy, więc wysła­łom jedną przo­dem: pomknęła, a ja ruszy­łom
kory­ta­rzem do włazu. Mia­łom plan, choć spro­wa­dzał się zasad­ni­czo do „nie
wpusz­czać wro­gów na sta­tek”, co jest nie tyle pla­nem, ile bar­dziej
wyra­zem peł­nego nadziei zamiaru.


To może się bar­dzo źle poto­czyć.


Wiem, wiem, jestem z ochrony i powin­nom mieć przy­go­to­wany plan na
wypa­dek abor­dażu. Tyle że byłom przy­zwy­cza­jone do posia­da­nia ludz­kiego
nad­zorcy wymy­śla­ją­cego plany oraz… No dobrze, zga­dza się, nie
zawra­ca­łom sobie tym głowy, bo ryzyko ataku w dro­dze na wyprawę i z powro­tem było tak nie­wiel­kie, że nie było warte mar­no­wa­nia czasu
prze­zna­czo­nego na oglą­da­nie mul­ti­me­diów. Cały wysi­łek wło­ży­łom w wymy­śla­nie pla­nów ataku i obrony dla insta­la­cji na pla­ne­cie. (Żad­nego z nich nie uży­łom pod­czas fak­tycz­nego ataku na insta­la­cję, bo choć było
kuszące, „pla­no­wa­nie z wyprze­dze­niem jest do niczego” nie było wła­ściwą
lek­cją, jaką nale­żało wycią­gnąć z tego zda­rze­nia).


W każ­dym razie jed­nostki ochro­niar­skie na trans­por­tow­cach firmy
prze­sy­łano jak ładu­nek i nawet w archi­wum nie mia­łom żad­nych sta­rych
pro­ce­dur doty­czą­cych dzia­łań mię­dzy stat­kami w prze­strzeni. Jedyna akcja
bojowa mię­dzy stat­kami, w jakiej uczest­ni­czy­łom, była ata­kiem wiru­so­wym
i w jej trak­cie pra­wie znisz­czy­łom sobie mózg.


A skoro o tym mowa, moje moni­tory ostrze­żeń w komu­ni­ka­to­rze i stru­mie­niu
nie reje­stro­wały żad­nych prób nawią­za­nia kon­taktu przez wrogą jed­nostkę.
Co mogło zna­czyć, że nie było tu żad­nego bota pilo­tu­ją­cego, któ­rego
można by zaata­ko­wać zabój­czym lub zło­śli­wym opro­gra­mo­wa­niem.


Pędzi­łom w górę rampy w dro­dze na mostek, mija­jąc poziom z salą
rekre­acyjną załogi. Mój dron prze­mknął do statku-bazy i przez kory­tarz
przed jego mostek. Kiedy właz mostka otwo­rzył się, by wypu­ścić Raj­preet,
wśli­znął się do środka. Mia­łom teraz widok z kamery na powierzch­nie
ekra­nowe czuj­ni­ków uno­szące się nad pane­lami ste­ro­wa­nia. Mihail sie­dział
na fotelu przed kon­solą z rzad­kimi wło­sami przy­le­pio­nymi do czoła potem.
Roa cho­dził w tę i z powro­tem, z ciem­nymi brwiami zmarsz­czo­nymi w namy­śle i jedną dło­nią przy­ci­śniętą do inter­fejsu stru­mie­nia. Wyglą­dało
to jak scena z serialu akcji tuż przed tym, jak wyda­rzy się coś
dra­stycz­nego.


Wtedy zda­rzyło się coś dra­stycz­nego.


Ude­rze­nie wcale nie było takie, jak poka­zują w fil­mach pre­zen­tu­ją­cych
walkę mię­dzy stat­kami. Poczu­łom coś bar­dziej przy­po­mi­na­ją­cego gwał­towne
wyła­do­wa­nie ener­gii niż cokol­wiek innego. Cią­że­nie zafa­lo­wało aku­rat na
tyle, by rzu­cić mną o ścianę, a świa­tła rampy zami­go­tały. Z maszy­nowni
insta­la­cji wylała się fala auto­ma­tycz­nych ostrze­żeń, a potem komu­ni­ka­tor
i stru­mień padły. Spró­bo­wa­łom zła­pać stru­mień statku-bazy, ale cią­że­nie
zafa­lo­wało ponow­nie w trak­cie włą­cza­nia napędu insta­la­cji i prze­łą­cza­nia
na awa­ryjne zasi­la­nie sys­te­mów pod­trzy­my­wa­nia życia. Moje drony
roz­pro­szyły się, gdy zmiany cią­że­nia zakłó­ciły ich napęd, a potem
wró­ciły do for­ma­cji.


Na mostku statku-bazy mój dron reje­stro­wał, jak Roa i Mihail zamarli
niczym wstrzy­mana scena.


– To było ude­rze­nie – ode­zwał się po chwili Roa.


Głos prze­łą­cza­ją­cego ekrany Miha­ila brzmiał chra­pli­wie.


– W obu­dowę sil­nika insta­la­cji. Pocisk samo­na­pro­wa­dza­jący. Napast­nik
musiał go odpa­lić, gdy tylko zauwa­żyli nas po opusz­cze­niu tunelu
pod­prze­strzen­nego.


O cho­lera. Poważ­nie: o cho­lera.


Moje czę­ści orga­niczne doznały reak­cji przy­po­mi­na­ją­cej mi, jak dobrze
było nie mieć układu tra­wien­nego. W ciągu następ­nych dzie­się­ciu sekund
nie doszło do wybu­chu, więc ode­pchnę­łom się od ściany i ruszy­łom dalej
na pokład ste­ro­wa­nia insta­la­cji.


Prze­kro­czy­łom właz. Był to nie­wielki obszar z licz­nymi gniaz­dami do
moco­wa­nia modu­łów labo­ra­to­ryj­nych i wszyst­kiego, czego insta­la­cja mogła
potrze­bo­wać na powierzchni pla­nety. Overse sie­działa przy kon­soli
ste­ro­wa­nia, choć obec­nie kon­trolę spra­wo­wał sta­tek-baza. Rat­thi trzy­mał
się tyłu fotela przy sta­no­wi­sku łącz­no­ści. Oboje wyglą­dali na
roz­go­rącz­ko­wa­nych. Sądząc po bły­ska­ją­cych ekra­nach, roz­go­rącz­ko­wa­nie
było wła­ściwą reak­cją.


– Nie mogę wywo­łać Roa przez stru­mień ani komu­ni­ka­tor – mówił Rat­thi.


– Wszystko padło – zgło­siła Overse. – Arada… – zaczęła, a potem
skrzy­wiła się, przy­po­mi­na­jąc sobie, że nie było stru­mie­nia, więc nie
usły­szy jej nikt poza tym pomiesz­cze­niem. – Szlag!


Pole­ci­łom swo­jemu dro­nowi w kok­pi­cie nawią­zać połą­cze­nie mię­dzy
inter­fej­sami Overse i Arady a stru­mie­niem statku-bazy. Ode­zwa­łom się na
głos i w stru­mie­niu. Sta­tek-baza, przy­wró­ci­łom tym­cza­sowe połą­cze­nie z inter­fej­sami na pokła­dzie ste­ro­wa­nia insta­la­cji.


Co takiego, jed­nostko ochro­niar­ska? odpo­wie­dział Roa. Czy Arada mnie
sły­szy?


Jej tu… zaczęła Overse, a potem przez właz po dru­giej stro­nie
pokładu ste­ro­wa­nia wpa­dła Arada. Na twa­rzy Overse odma­lo­wała się ulga.
Mocno zagry­zła wargę, a potem dodała: Jest tu.


Sły­szę cię, Roa, potwier­dziła Arada men­tal­nym gło­sem pośpiesz­nym, lecz
spo­koj­nym. Się­gnęła, by ści­snąć ramię Overse, i kiw­nęła Rat­thi oraz
mnie. Czy wiemy, gdzie napast­nik chce wejść na pokład?


Słowa „chce wejść na pokład” spra­wiły, że z moimi czę­ściami orga­nicz­nymi
znowu stało się coś nie­przy­jem­nego. Może z czę­ściami Rat­thiego też, bo
wydał z sie­bie ciche, krót­kie „uch”.


Wszystko byłoby dużo prost­sze, gdy­bym nie mar­twiło się tak bar­dzo o głu­pich ludzi.


Głos Roi pozo­stał spo­kojny, ale mój dron na mostku statku-bazy zoba­czył
wyraz jego twa­rzy, gdy mówił: Wygląda na to, że kie­rują się do włazu
dol­nej czę­ści insta­la­cji, na pozio­mie labo­ra­to­rium. Wysła­łem tam
Raj­preet.


Rat­thi i Overse wymie­nili prze­ra­żone spoj­rze­nia. Zro­zu­miano,
odpo­wie­działa Arada, zaci­ska­jąc szczękę.


Spoj­rzała na mnie.


– Pro­szę, jed­nostko ochro­niar­ska, czy mogła­byś…?


– Idę – rzu­ci­łom.


Wypa­dłom z powro­tem na kory­tarz, pole­ca­jąc jed­nemu z dro­nów zostać na
pokła­dzie jako prze­kaź­nik. Hol cen­trum znaj­do­wał się tuż za krzy­wi­zną
kory­tarza, a nad nim stud­nia gra­wi­ta­cyjna dostępu do statku-bazy.
Pro­to­koły bez­pie­czeń­stwa akty­wo­wały barierę powietrzną, która pozwa­lała
na prze­ni­ka­nie litych obiek­tów, takich jak ludzie czy jed­nostki
ochro­niar­skie, ale blo­ko­wała prze­pływ powie­trza, dzięki czemu w przy­padku zerwa­nia połą­cze­nia atmos­fera nie mogła uciec.


W dół pro­wa­dziła stam­tąd druga stud­nia gra­wi­ta­cyjna z dra­bi­nami i scho­dami do uży­wa­nia, gdy insta­la­cja sie­działa na pla­ne­cie. Gdy­bym nie
musiało się mar­twić fluk­tu­acjami zasi­la­nia, mogło­bym po pro­stu wejść do
niej i opaść powoli na sam dół, ale zmiaż­dże­nie o ścianę nie byłoby
teraz zbyt wygodne, więc zamiast tego sko­czy­łom na dra­binę.


W powie­trzu uno­sił się ozon i dym, z któ­rymi nie radziły sobie fil­try, a natę­że­nie świa­tła cią­gle się zmie­niało. Przez drona na pokła­dzie
ste­ro­wa­nia usły­sza­łom, jak Arada zwraca się do Rat­thiego.


– Bez komu­ni­ka­tora i stru­mie­nia będziemy musieli wszyst­kich prze­li­czyć,
żeby się upew­nić, że po ude­rze­niu są cali.


– Racja, już się za to biorę! – Rat­thi ruszył przez właz w stronę kabin
załogi.


Po zej­ściu na dno studni obe­szłom ją cen­tralną rampą i dotar­łom do węzła
z wła­zem dol­nego poziomu labo­ra­to­rium. Dym był tu na tyle gęsty, że
widzia­łom go na wła­sne oczy. Spe­cja­listka Raj­preet już tam była po
przej­ściu całej drogi stud­nią gra­wi­ta­cyjną ze statku-bazy. Miała przy
sobie pisto­let – było ich parę w zesta­wie awa­ryj­nym na mostku – i szy­ko­wała się do obrony włazu przed próbą abor­dażu.


Zawsze to miło, gdy czło­wiek czuje wyraźną ulgę na mój widok.


– Nie sądzę, żeby­śmy mieli wiele czasu – powie­działa pra­wie spo­koj­nym
gło­sem. Uży­łom jed­nego z dro­nów, by dodać ją do mojego prze­kaź­nika
stru­mie­nia, a ona się zgło­siła. Roa, dok­tor Arada, sły­szy­cie mnie?
Jed­nostka ochro­niar­ska jest tutaj, przy ślu­zie.


Jak wygląda nasza sytu­acja? zapy­ta­łom.


Overse czę­ściowo przy­wró­ciła komu­ni­ka­tor, poin­for­mo­wała Arada. Jak na
zawo­ła­nie komu­ni­ka­tory wyemi­to­wały serię trza­sków, a potem zabrzmiał z nich głos Overse.


– Do całej załogi insta­la­cji, komu­ni­ka­tor i stru­mień nie reagują, pro­szę
się natych­miast zgło­sić do sali rekre­acyj­nej poziomu zało­go­wego
insta­la­cji i cze­kać na dal­sze instruk­cje.


Jed­nostko ochro­niar­ska, muszę zwró­cić się do całej załogi, czy możesz
mnie połą­czyć z komu­ni­ka­to­rami insta­la­cji? zapy­tał Roa.


Jasne, prze­cież nie mam nic lep­szego do roboty. Możesz mówić,
wysła­łom.


– Nad­la­tu­jący trans­por­to­wiec wystrze­lił do nas – zaczął Roa – i teraz
wyko­nuje manewr doko­wa­nia, usta­wia­jąc się przy dol­nym pozio­mie
insta­la­cji. Sta­cja wysłała uzbro­joną jed­nostkę patro­lową, a dwa
nie­za­leżne frach­towce prze­rwały pod­cho­dze­nie do sta­cji i także ku nam
lecą, ale w naj­lep­szym razie dotrą tu za osiem­dzie­siąt cztery minuty.
Jed­nostko ochro­niar­ska, czy możesz… – Waha­nie było dość dłu­gie. – Czy
zdo­łasz odpie­rać próbę abor­dażu dość długo, by przy­była pomoc?


Słu­chali wszy­scy ludzie na statku-bazie i w insta­la­cji.


To było trudne pyta­nie. Odpo­wiedź zale­żała od tego, ilu pira­tów będzie
zde­ter­mi­no­wa­nych, by z uży­ciem prze­mocy wejść na pokład, i jakie mają
uzbro­je­nie. (Moż­liwe były różne sce­na­riu­sze, od „myśle­li­śmy, że to
będzie łatwy cel, ucie­kajmy” do Raj­preet despe­racko bro­nią­cej się do
ostat­niego naboju w swoim pisto­le­cie nad strzę­pami mojego ciała). Jeśli
wyślą ubraną w kom­bi­ne­zony próż­niowe grupę na zewnątrz kadłuba i oprócz
tego przejdą też przez jeden z wła­zów statku-bazy… Ale moi klienci nie
musieli teraz słu­chać takich dywa­ga­cji.


– Tak – odpar­łom przez komu­ni­ka­tor.


Raj­preet prze­łknęła ślinę, a potem powie­działa coś cicho w swoim
stru­mie­niu.


– Powiedz, co mam robić – dodała na głos.


Zde­cy­do­wa­nie to zro­bię, gdy tylko będę wie­działo. Przy zało­że­niu
naj­gor­szego sce­na­riu­sza (a przy oka­zji usu­nię­ciu jej z drogi, bym nie
musiało mar­twić się rato­wa­niem czło­wieka, pró­bu­jąc rów­no­cze­śnie
zabić/oka­le­czyć/znie­chę­cić grupę innych ludzi), naj­le­piej byłoby, gdyby
zajęła się pil­no­wa­niem wej­ścia do studni gra­wi­ta­cyj­nej, żeby zapew­nić
nieco czasu stat­kowi-bazie. Wła­śnie mia­łom jej to powie­dzieć, gdy pokład
zawi­bro­wał ude­rze­niem i nagłe nie­skom­pen­so­wane przy­śpie­sze­nie rzu­ciło
Raj­preet na pod­łogę. Ude­rzy­łom o ścianę i zsu­nę­łom się po niej, a drony
się roz­pro­szyły. Świa­tła ponow­nie zami­go­tały i sys­temy pod­trzy­my­wa­nia
życia wyłą­czyły się, budząc się ponow­nie po chwili.


Och, nie jest dobrze. Mój plan (albo „plan”) opie­rał się na
powstrzy­my­wa­niu intru­zów do czasu, aż uzbro­jona jed­nostka ze sta­cji i gniewni, nie­na­wi­dzący pira­tów kupcy zbliżą się na tyle, by odstra­szyć
napast­ni­ków. Tylko że dron na mostku odczy­tu­jący wyświe­tla­cze wska­zy­wał,
że wróg zła­pał insta­la­cję wiąz­kami holow­ni­czymi uży­wa­nymi do pod­łą­cza­nia
i odłą­cza­nia modu­łów. Pod­cią­gał nas bli­żej sie­bie, naj­wy­raź­niej pla­nu­jąc
zacze­pić do swo­jego kadłuba i pocią­gnąć ze sobą w tunel pod­prze­strzenny.
Sądząc po gorącz­ko­wych prze­kleń­stwach, Roa i Mihail doszli do takich
samych wnio­sków.


Wypro­sto­wa­łom się i zła­pa­łom macha­jącą rękę Raj­preet, poma­ga­jąc jej
wstać. Ponow­nie ożył komu­ni­ka­tor insta­la­cji, emi­tu­jąc znie­kształ­cony
trza­skami alarm. Jasne, świet­nie, to naprawdę bar­dzo teraz pomoże.


Adjat, czło­nek zespołu badaw­czego, wszedł chwiej­nie do holu z kory­ta­rza
pro­wa­dzą­cego do naj­niż­szej prze­strzeni maga­zy­no­wej i labo­ra­to­ryj­nej
insta­la­cji.


– Szybko na poziom zało­gowy! – zawo­łała do niego Raj­preet.


Adjat kiw­nął głową i skie­ro­wał się do kory­ta­rza.


– Zablo­ko­wały się włazy do labo­ra­to­riów trzy i cztery, nie wiem, czy
ktoś tam utknął…


– Na górze wszyst­kich liczą – rzu­ciła Raj­preet, pcha­jąc go w stronę
wyj­ścia.


Przy­szedł mi do głowy pomysł, choć miał pewne wady. Roa, czy
sta­tek-baza może odstrze­lić insta­la­cję? zapy­ta­łom w stru­mie­niu.


Sam sta­tek-baza był tylko małym holow­ni­kiem z most­kiem, sil­ni­kami i prze­strze­nią do życia dla pię­cio­oso­bo­wej załogi. Więk­szość jego masy
zapro­jek­to­wano do chwy­ta­nia i prze­no­sze­nia modułu insta­la­cji.


Pra­cuję nad tym, spraw­dza­jąc dane z czuj­ni­ków, by zoba­czyć, czy nasze
uchwyty nie są uszko­dzone… odpo­wie­dział Mihail.


Czyli już o tym pomy­śleli. Miło było pra­co­wać z bystrymi ludźmi. Gdy­bym
tylko zdo­łało utrzy­mać ich wszyst­kich przy życiu.


Sporą część uwagi sku­pia­łom na wła­zie dwa metry ode mnie. Ska­no­wa­łom pod
kątem jakich­kol­wiek prób poko­na­nia go, fizycz­nie albo przez stru­mień
wroga. Spró­bo­wa­łom wnik­nąć w ich stru­mień, ale zapora wroga była tak
szczelna, że niczego nie udało mi się odczy­tać.


Jeśli prze­nie­sie­cie ste­ro­wa­nie, będziemy mogli zdal­nie odstrze­lić stąd,
z cen­trum ste­ro­wa­nia insta­la­cji, ode­zwała się w stru­mie­niu Arada. Ale
musimy zabrać resztę zespołu do statku-bazy.


Liczę teraz wszyst­kich, ale bez dzia­ła­ją­cego stru­mie­nia i komu­ni­ka­tora… dodał Rat­thi.


Uchwyty są wolne, możemy odstrze­lić, prze­rwał mu Roa.


Roa, czy będą mogli nas prze­ska­no­wać? zapy­tała Arada. Jeśli nie będą
wie­dzieć, czy opu­ści­li­śmy insta­la­cję…


Moż­liwe, że będą mogli, odpo­wie­dział Roa.


Zde­cy­do­wa­nie będą mogli. Po odstrze­le­niu insta­la­cji mogą strze­lić do
statku-bazy, zauwa­ży­łom, zanim ktoś jesz­cze mógł się wtrą­cić.


To była ta wspo­mniana wcze­śniej wada. Wszystko zale­żało od tego, jak
bar­dzo wróg chciał dostać się do tunelu pod­prze­strzen­nego z insta­la­cją
przed przy­by­ciem jed­nostki patro­lo­wej i kup­ców, tego, czy byli zwy­kłymi
dup­kami, czy wiel­kimi dup­kami, czy chcieli zdo­być insta­la­cję, czy ludzi
na jej pokła­dzie, oraz czy bali się zemsty Pie­lę­gna­cji, czy też mieli to
gdzieś.


Wszy­scy wciąż pró­bu­jący mówić w prze­kaź­niku stru­mie­nia człon­ko­wie
zespołu badaw­czego nagle się zamknęli.


Tak, to… Tak, wydo­był z sie­bie Roa. Nie mamy wiele czasu, dok­tor
Arada, ewa­ku­ujemy i odstrze­li­wu­jemy czy…?


Jed­nostko ochro­niar­ska, czy zga­dzasz się, że powin­ni­śmy odstrze­lić?
wciąż spo­koj­nym gło­sem spy­tała Arada.


No tak, kie­ro­wa­łom zespo­łem ochrony.


Jeśli ja/my myli­li­śmy się co do tego, wróg wystrzeli do bez­rad­nego
statku-bazy i wszy­scy zgi­niemy. Jeśli zosta­niemy z insta­la­cją, możemy
mieć szansę na ratu­nek. Jeśli wro­go­wie nie zacią­gną nas do tunelu
pod­prze­strzen­nego, poko­nają mnie i zabiją wszyst­kich ludzi lub zro­bią im
inne straszne rze­czy.


Tanie moduły edu­ka­cyjne dawane przez firmę jed­nost­kom ochro­niar­skim
ni­gdy nie wspo­mi­nały o tego rodzaju dyle­ma­tach, więc nie mia­łom żad­nych
danych stra­te­gicz­nych, na któ­rych mogło­bym się oprzeć.


Uch, samo­sta­no­wie­nie jest cza­sami do bani.


Przy­po­mnia­łom sobie, że zawsze chcia­łom, żeby ludzie słu­chali moich
opi­nii. Odstrze­lić, odpo­wie­dzia­łom.


Odstrze­li­wu­jemy, potwier­dziła Arada. Rat­thi, potwierdź liczbę
per­so­nelu i wyślij wszyst­kich do statku-bazy. Brzmiała na spo­kojną i pewną sie­bie. Dużo bar­dziej niż Roa.


– Napast­nik wciąż holuje nas w stronę tunelu pod­prze­strzen­nego – ogło­sił
w komu­ni­ka­to­rze Mihail. Wcale nie brzmiał jak ktoś, kto powstrzy­muje się
przed krzy­kiem.


W prze­kaź­niku usły­sza­łem, jak Rat­thi krzy­czy do ludzi, żeby się ruszali,
i chwi­lami reje­stro­wa­łom widok z drona na człon­ków zespołu bie­gną­cych do
studni gra­wi­ta­cyj­nej.


Roa wcią­gnął powie­trze.


– Ste­rówka insta­la­cji, przy­go­to­wać się do roz­łą­cze­nia.


– Moduł insta­la­cji zosta­nie uszczel­niony za dwie minuty, roz­po­częto
odli­cza­nie – ogło­siła Overse.


Mikro­fon drona wychwy­cił czy­jeś pro­te­sty, ale musia­łom dać prio­ry­tet
Roi, Miha­ilowi i Ara­dzie pole­ca­ją­cym róż­nym ludziom robić różne rze­czy.
Widok z drona obser­wu­ją­cego wyświe­tla­cze czuj­ni­ków zaczął obej­mo­wać
wię­cej dają­cych się zin­ter­pre­to­wać szcze­gó­łów. Ta duża nie­ostra rzecz
była tune­lem pod­prze­strzen­nym. Dwie odle­głe kropki (bar­dzo odle­głe) były
naszą poten­cjalną odsie­czą. Napast­nik nie miał osob­nej kropki, bo
znaj­do­wał się zbyt bli­sko.


Przez pokład prze­szła kolejna wibra­cja, choć ta była bar­dziej zna­joma.
Raj­preet sze­roko otwar­tymi oczami wpa­try­wała się w ekran włazu.


– Pod­łą­czyli się do naszej śluzy – wyszep­tała.


Szept mógł być irra­cjo­nal­nym odru­chem, ale zde­cy­do­wa­nie go rozu­mia­łom.
Wróg pod­łą­czył się do śluzy, ogło­si­łom przez prze­kaź­nik stru­mie­nia.


Rat­thi, muszę natych­miast dostać potwier­dze­nie liczby osób, rzu­ciła
Overse. Mój dron w studni gra­wi­ta­cyj­nej poka­zał dwie spóź­nione osoby,
Remy’ego i Hanifę, wspi­na­ją­cych się po dra­bi­nach do statku-bazy, oraz
Rat­thiego, do jasnej cho­lery, scho­dzą­cego w dół.


Zaczę­łom stu­kać jego stru­mień, ale wyło­wi­łom coś w kanale dźwię­ko­wym.
Dra­pa­nie wibru­jące przez zewnętrzny właz. No dobrze, to zde­cy­do­wa­nie się
działo. Wróg pró­buje poko­nać właz, moż­liwy nad­cho­dzący abor­daż,
wysła­łom przez stru­mień.


Raj­preet, jed­nostko ochro­niar­ska, zwie­waj­cie stam­tąd, pole­cił Roa.


– Idź, będę za tobą – rzu­ci­łom do Raj­preet.


Cof­nęła się do wyj­ścia na kory­tarz. Jeśli wro­go­wie wybiorą ten moment,
by wejść na pokład, zanim zdo­łamy zaher­me­ty­zo­wać połą­cze­nie i się
roz­dzie­lić, będzie nie­faj­nie.


– Nie, nie! – zabrzmiał w kanale audio mojego drona krzyk Rat­thiego.
Jego głos był ochry­pły z furii i stra­chu.


Drgnę­łom od impulsu zerwa­nia się, ale musia­łom utrzy­mać pozy­cję. Coś tam
w górze poszło nie tak. Dok­to­rze Rat­thi, raport, ode­zwa­łom się w stru­mie­niu. Ze wszyst­kich moich ludzi poza dok­tor Men­sah Rat­thi słu­cha
mnie naj­uważ­niej. Zapewne miało to jakiś zwią­zek z sytu­acją, w któ­rej
wła­śnie zamie­rzał wyjść ze skoczka, by zebrać jakiś sprzęt, ale gdyby to
zro­bił, zostałby pożarty przez olbrzy­mią dra­pieżną faunę.


Nie ma tu Ameny i Kanti, odpo­wie­dział gło­sem rów­no­cze­śnie
sfru­stro­wa­nym, gniew­nym i prze­ra­żo­nym. Thiago ich szuka. Nie ma ich w kwa­te­rach ani gór­nych labo­ra­to­riach, muszą być gdzieś na dol­nym
pozio­mie.


O cho­lera.


Mia­łom dostęp audio i wideo do statku-bazy przez moje drony, więc
zoba­czy­łom, gdy eks­plo­do­wał. (Nie, nie eks­plo­do­wał fizycz­nie. Wybuchł
emo­cjo­nal­nie). Ludzie wrzesz­czeli, machali rękami i robili inne zupeł­nie
nie­po­mocne rze­czy.


No wie­cie, prze­cież to nie tak, żebym się teraz dobrze bawiło.


– Idź do wej­ścia do studni gra­wi­ta­cyj­nej – rzu­ci­łom do Raj­preet i ruszy­łom w głąb kory­ta­rza pro­wa­dzą­cego do labo­ra­to­riów i maga­zynu
pró­bek, gdzie Adjat pró­bo­wała zgło­sić Raj­preet zacięte drzwi.


Pole­ci­łom dro­nowi zostać przy wła­zie, żebym miało jakieś ostrze­że­nie,
gdyby ktoś przez niego prze­szedł. Resztę for­ma­cji podzie­li­łom, wysy­ła­jąc
dwie trze­cie w górę, by zajęły pozy­cję straż­ni­czą z Raj­preet, a pozo­sta­łym każąc trzy­mać się mnie. Potwier­dzam, znajdę je, spo­koj­nie
zgło­si­łom w stru­mie­niu. Cho­lera.


Popeł­ni­łom głupi błąd. Dostęp do stru­mie­nia insta­la­cji nie dzia­łał,
chyba że inter­fejs znaj­do­wał się w zasięgu jed­nego z moich dro­nów,
umoż­li­wia­jąc prze­ka­za­nie połą­cze­nia do statku-bazy, więc łącz­ność była
nie­pewna i prze­ry­wana. Ludzie i ja w rów­nym stop­niu byli­śmy zbyt
przy­zwy­cza­jeni do stru­mie­nia, który spra­wiał, że zgu­bie­nie kogoś było
nie­moż­liwe i nie dało się nikogo prze­oczyć. Z aktyw­nym stru­mie­niem
inter­fejsu można było użyć do namie­rze­nia loka­li­za­cji nawet osób
nie­przy­tom­nych.


Zosta­niemy tu dla cie­bie, jed­nostko ochro­niar­ska, oświad­czyła w stru­mie­niu Arada.


Wra­caj na sta­tek-bazę, Arada, ode­sła­łom.


Zdu­mie­wa­jące, jak szybko nasze zasad­ni­czo upo­rząd­ko­wane wyco­fy­wa­nie się
prze­ro­dziło się w kata­strofę. Moje drony zebrały się w for­ma­cji wokół
Raj­preet, cze­ka­ją­cej ner­wowo na dole studni gra­wi­ta­cyj­nej. U jej góry
zebrała się załoga statku-bazy oraz człon­ko­wie zespołu badaw­czego
trzy­ma­jący broń ręczną, którą ledwo umieli obsłu­gi­wać. Mia­łom tylko
nadzieję, że nikt nie zastrzeli przez przy­pa­dek sie­bie ani nikogo innego
z załogi. Stuk­nę­łom prze­kaź­nik drona i zoba­czy­łom, że przy węźle dostępu
do insta­la­cji cze­kają Arada, Overse, Rat­thi oraz, do cho­lery, Thiago.
Arada roz­ma­wiała przez stru­mień z Roa i pró­bo­wała wypchnąć do studni
gra­wi­ta­cyj­nej opie­ra­jącą się Overse. Zaczę­łom im mówić… nie wiem, co
chcia­łom im powie­dzieć, ale miało to zawie­rać słowa „nie mogę wyko­ny­wać
swo­jej pracy, jeśli nikt z was mnie, do cho­lery, nie słu­cha”, ale wtedy
połą­cze­nie zalały zakłó­ce­nia i stra­ci­łom wszyst­kie drony w statku-bazie.


Dotar­łom do włazu labo­ra­to­rium 3, który zablo­ko­wał się w czę­ściowo
otwar­tym usta­wie­niu, unie­siony zale­d­wie kilka cen­ty­me­trów nad pokła­dem.
Poło­ży­łom się na pokła­dzie i skie­ro­wa­łom skan w szcze­linę, ale nie
zare­je­stro­wa­łom żad­nego śladu ludz­kiego ciała, żywego lub nie. Mikro­fon
drona wyła­pał stłu­miony ludzki głos docho­dzący gdzieś z głębi kory­ta­rza.


Wsta­łom i pogna­łom za zakręt, gdzie, och, to musiał być ten właz, o któ­rym mówiła Adjat. Ściana popę­kała wzdłuż góry uszczel­nie­nia, a panel
z ręcz­nym odblo­ko­wa­niem uległ spa­le­niu w prze­pię­ciu mocy. Pla­sti­kowe
czę­ści się sto­piły i cały blok włazu kapał pianą gaśni­czą, którą
spry­skały go auto­ma­tyczne sys­temy awa­ryjne. Sys­temy insta­la­cji w tym
rejo­nie musiały paść lub zostać odcięte, a raport o awa­rii w ogóle nie
dotarł na pokład ste­ro­wa­nia. Usły­sza­łom stłu­miony głos docho­dzący z zablo­ko­wa­nego pomiesz­cze­nia, choć był zbyt cichy dla ludz­kiego słu­chu.


Moim pierw­szym odru­chem było wysa­dze­nie włazu. Na szczę­ście w dru­gim
chwy­ci­łom dźwi­gnię ręcz­nego otwie­ra­nia i pocią­gnę­łom. Nie ustą­pił, ale
wyczu­łom, że uszczel­nie­nie zostało zerwane. Zostały odłą­czone
przy­naj­mniej nie­które blo­kady trzy­ma­jące właz w tej pozy­cji. A to
ozna­czało, że ktoś już pró­bo­wał zro­bić to samo od środka, tylko coś się
zablo­ko­wało. Zerwa­łom osłonę panelu i zna­la­złom zgnie­ciony metal
unie­ru­cha­mia­jący mecha­nizm zwol­nie­nia. Odcią­gnę­łom rękaw, dostro­iłom
broń ener­ge­tyczną w pra­wym przed­ra­mie­niu na naj­niż­szą moc i prze­pa­li­łom
go. Zwol­niony właz brzęk­nął, a ja dźwi­gnę­łom go do góry.


Kanti pod­bie­gła do niego, a ja ją zła­pa­łom.


– Nie chciał się otwo­rzyć – załkała. W zakrwa­wio­nych dło­niach trzy­mała
narzę­dzie uży­wane pod­czas wypraw do odstu­ki­wa­nia kawał­ków skał.


Wewnątrz nie było zasi­la­nia, jedyne świa­tło pocho­dziło od pasków
awa­ryj­nych wzdłuż ścian, a wszę­dzie leżały poroz­rzu­cane skrzynki ze
sprzę­tem i prób­kami. Amena leżała z dru­giej strony pomiesz­cze­nia, z nogą
przy­gnie­cioną przez stół labo­ra­to­ryjny wywró­cony przez wybrzu­sze­nie
ściany. Była przy­tomna i usi­ło­wała się uwol­nić.


Mój dron przy wła­zie prze­ka­zy­wał kon­tro­lki ostrze­gaw­cze miga­jące wokół
śluzy. Rety. Wycią­gnę­łom Kanti na kory­tarz, zabie­ra­jąc jej narzę­dzie.


– Idź do studni gra­wi­ta­cyj­nej, już. – Wysy­łam do cie­bie Kanti,
poin­for­mo­wa­łom przez resztki dzia­ła­ją­cego stru­mie­nia.


Kanti zawa­hała się. Miała sze­roko otwarte oczy, z roz­cię­cia gdzieś we
wło­sach spły­wała krew.


– Idź, Kanti! – zawo­łała zza moich ple­ców Amena.


Dziew­czyna ode­rwała się ode mnie i chwiej­nie poszła kory­ta­rzem, obi­ja­jąc
się o ścianę. Schy­li­łom się pod drzwiami i pode­szłom do Ameny. Po jej
twa­rzy spły­wały łzy, a z nosa cie­kło jej coś w ten obrzy­dliwy spo­sób
typowy dla udrę­czo­nych ludzi. Ude­rzyła dło­nią w blat.


– Tutaj, tu, nie umia­ły­śmy go dźwi­gnąć!


Poma­ca­łem ostroż­nie spód mebla tam, gdzie wspor­nik przy­gwoź­dził jej
nogę. Nie zna­la­złom krwi, choć musiało boleć. Wyma­ca­łom też ślady na
metalu z narzę­dzia trzy­ma­nego przez Kanti. Uży­wała go we wła­ści­wym
miej­scu, ale nie miała odpo­wied­niej dźwi­gni do unie­sie­nia wspor­nika.
Wsu­nę­łom narzę­dzie z powro­tem na miej­sce i napar­łom na nie. Moje drony
napo­tkały przy końcu kory­ta­rza idącą chwiej­nie do studni gra­wi­ta­cyj­nej
Kanti i utwo­rzyły wokół niej ochronną chmurę.


Wspor­nik się odgiął, a Amena spró­bo­wała się wysu­nąć i krzyk­nęła z bólu.


– Powoli – rzu­ci­łom i udało mi się powie­dzieć to tak, jak­by­śmy mieli
cały czas świata. (Nie mie­li­śmy). Dron przy wła­zie prze­ka­zy­wał rosnące
odczyty ener­gii ze śluzy, gdzie coś pró­bo­wało prze­ła­mać blo­kadę
bez­pie­czeń­stwa.


W kory­ta­rzu Raj­preet chwy­ciła Kanti i wspi­nała się z nią w górę studni
gra­wi­ta­cyj­nej, obie oto­czone chmurą moich dro­nów. Amena poru­szała się
tro­chę, krzy­wiąc się, a potem się­gnęła po moją rękę.


– Pocią­gnij mnie mocno!


Zła­pa­łom rękę i pocią­gnę­łom, a ona wysu­nęła się spod blatu. Wsta­łom,
pod­cią­gnę­łom ją za sobą i pod­nio­słom jedną ręką. Stra­ci­łom kon­takt z Raj­preet, ale drony potwier­dziły, że nie było jej już w studni
gra­wi­ta­cyj­nej.


– Trzy­maj się – rzu­ci­łom Ame­nie i pobie­głom kory­ta­rzem.


Nie mogłom osią­gnąć nawet czę­ści mojej mak­sy­mal­nej pręd­ko­ści: leżało tu
za dużo odłam­ków, a kory­tarz był zbyt wąski i zakrzy­wiony.


Dotar­łom nie­mal do końca kory­ta­rza, gdy właz eks­plo­do­wał z gło­śnym
trza­skiem. Kory­tarz wypeł­niła woń sto­pio­nego metalu i ozonu. Dron przy
wła­zie wysłał obraz gęstego dymu i ruchu wewnątrz śluzy. Czas na
bły­ska­wiczną decy­zję – czy mogę prze­biec przez hol, mija­jąc wysa­dzony
właz, a potem po ram­pie od studni gra­wi­ta­cyj­nej i wspiąć się nią do
statku-bazy, żeby­śmy mogli zamknąć włazy i ode­rwać się, zanim wro­go­wie
wpadną do środka?


Uch, może?


Wtedy stru­mień z drona przy wła­zie roz­pły­nął się w gwał­tow­nym stru­mie­niu
ener­gii. Zro­bi­łom cichy krok w tył, potem drugi, pil­nu­jąc, by ruch był
płynny i powolny. Roz­po­czę­łom szybką ana­lizę ostat­nich danych
prze­sła­nych przez drona. Właz prze­bity, wro­go­wie na pokła­dzie,
ode­tnij­cie i odstrzel­cie teraz, wysła­łom przez stru­mień.


Nie ode­bra­łom żad­nego potwier­dze­nia i nie wie­dzia­łom, czy moja
trans­mi­sja została ode­brana.


Amena mil­czała, trzy­ma­jąc się mnie sztywno, z gwał­tow­nie biją­cym ser­cem.
Cof­nę­łom się za krzy­wi­znę kory­ta­rza i prze­szłom przez pierw­szy otwarty
właz. Samymi ustami wypo­wie­dzia­łom „żad­nego dźwięku”. Kiw­nęła głową,
chwy­ciła poręcz przy wła­zie, żeby zostać w pio­nie, i popa­trzyła na mnie
sze­roko otwar­tymi oczami. Chcia­łom użyć dro­nów do patrze­nia na nią, ale
choć było to uspo­ka­ja­jące dla mnie, nie byłoby takie dla niej. Jeśli
mia­łom wydo­stać ją z tego żywą, zapew­nie­nie jej spo­koju i jed­no­znaczna
komu­ni­ka­cja były bar­dzo ważne. Przy­bra­łom wyraz twa­rzy, który w zało­że­niu miał być uspo­ka­ja­jący, a potem zmie­ni­łom go na inten­sywne
sku­pie­nie i popa­trzy­łom na ścianę. Dobie­gła końca ana­liza obrazu i ją
przej­rza­łom. Dron zare­je­stro­wał nie­wy­raźne odczyty cze­goś emi­tu­ją­cego
ener­gię, co uno­siło się około dwóch metrów nad pokła­dem. Pod­łą­czy­łem
inter­fejs Ameny do mojego prze­kaź­nika i ode­zwa­łom się przez stru­mień.
Arada, natych­miast zamknij włazy. Mają drony.


Amena gwał­tow­nie wcią­gnęła powie­trze i zagry­zła wargę, ale nic nie
powie­działa.


Wciąż brak potwier­dze­nia. Nie wie­dzia­łom, czy mnie sły­szą, czy już nas
odstrze­lili, ani w ogóle co, u dia­bła, dzieje się tam u góry. Do tej
pory musie­li­śmy już być bli­sko tunelu pod­prze­strzen­nego. (Brzmi to,
jak­bym było spo­kojne, ale nie mia­łom poję­cia, co, u dia­bła, robić).


Poczu­łom szum stru­mie­nia, jakby ktoś zaczął wier­cić w głębi mojej głowy,
a potem dotarły słowa Overse. Sły­szysz mnie, jed­nostko ochro­niar­ska?
Odstrze­li­li­śmy insta­la­cję od statku-bazy i jeste­śmy w kap­sule
ewa­ku­acyj­nej, zaraz wystar­tu­jemy. Czy zdo­łasz dotrzeć do ska­fan­drów
próż­nio­wych w dol­nej ślu­zie pomoc­ni­czej? Sta­tek-baza może was
prze­chwy­cić wiązką holow­ni­czą.


Nie­mal powie­dzia­łom na głos: „Czemu są w pie­przo­nej kap­sule, a nie na
statku-bazie?”, ale zdo­ła­łom się powstrzy­mać. Amena patrzyła na mnie z wcale nie­po­mocną mie­szanką stra­chu i zło­ści. Z dru­giej strony pomysł ze
ska­fan­drami próż­nio­wymi… wcale nie był zły.


Potwier­dzam, idziemy do ska­fan­drów próż­nio­wych, odpo­wie­dzia­łom Overse.
Jeśli wysłała potwier­dze­nie, nie usły­sza­łom go.


Wycią­gnę­łom rękę, a Amena chwy­ciła się mojej bluzy. Pod­nio­słom ją i wysła­łom połowę dro­nów przo­dem, żeby zba­dały naszą trasę. Jak na razie
nie było żad­nych śla­dów ruchów wroga.


Po wyj­ściu na kory­tarz zaczę­łom odda­lać się od holu z głów­nym wła­zem do
węzła w maszy­nowni. Wyglą­dał gorzej od kory­tarza. Świa­tła przy­ga­sły do
poziomu awa­ryj­nego, a pokład się wybrzu­szył.


Na szczę­ście nie musie­li­śmy iść daleko, tylko pro­sto przez maszy­now­nię.
Mikro­fony wyło­wiły ude­rze­nia i zgrzy­ta­nie – może dron intru­zów pró­bo­wał
się prze­bić przez jakiś właz.


Doszli­śmy do holu przed zewnętrz­nym wła­zem maszy­nowni, gdzie świa­tła
znacz­ni­ków awa­ryj­nych wska­zy­wały szafkę ze ska­fan­drami próż­nio­wymi.


Były innego typu niż ten, jakiego uży­wa­łom wcze­śniej, droż­sze, można
było do nich wejść i pod­cią­gnąć do góry z pomocą wła­snego zasi­la­nia
ska­fan­dra. Posta­wi­łom Amenę, która szybko zwią­zała sobie włosy, a potem
na jed­nej nodze wsko­czyła do ska­fan­dra. Pole­ci­łom swoim dro­nom wylą­do­wać
na mnie i przejść w tryb uśpie­nia, a potem zało­ży­łom ska­fan­der aku­rat
wtedy, gdy dziew­czyna zapi­nała swój hełm. Coś głę­boko zawi­bro­wało w pokła­dzie: czyżby start kap­suły ewa­ku­acyj­nej? Moje czę­ści orga­niczne nie
czuły się z tym naj­le­piej. Jeśli to była kap­suła, to chyba za długo
cze­kali. Dzia­ła­nia ludzi czę­sto wydają mi się zde­cy­do­wa­nie za wolne z powodu mojej szyb­ko­ści prze­twa­rza­nia, ale to raczej nie była jedna z takich chwil.


Ska­fan­dry miały też bez­pieczne połą­cze­nia stru­mie­niem, więc mogłom
upew­nić się, że ten Ameny działa pra­wi­dłowo i jest szczelny, plus mia­łom
dostęp do ste­ro­wa­nia nim. Nie uży­waj komu­ni­ka­tora, powie­dzia­łom jej
przez zabez­pie­czony stru­mień. Mogli ska­no­wać pod kątem dowol­nej
aktyw­no­ści, a mnie łatwiej było zama­sko­wać stru­mień niż komu­ni­ka­tor.


Jasne, odpo­wie­działa. Jej głos w stru­mie­niu był ner­wowy, ale nie
paniczny. Ska­fan­der pod­pie­rał jej zra­nioną nogę, pozwa­la­jąc stać w pio­nie. Jestem gotowa.


Pole­ci­łom jej ska­fan­drowi podą­żać za mną i otwo­rzy­łom śluzę.
  
Rozdział czwarty
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Wycho­dze­nie w prze­strzeń w ska­fan­drze próż­nio­wym nie było czymś, co
zda­rzało mi się przed zha­ko­wa­niem mojego modułu kon­tro­lera.


(Jed­nym z powo­dów był zawsze obo­wią­zu­jący na kontr­ak­cie limit
odle­gło­ści. Jeśli będąc jed­nostką ochro­niar­ską, odda­lisz się bar­dziej
niż, powiedzmy, sto metrów od klien­tów, twój sys­tem cen­tralny użyje
modułu kon­tro­lera do spa­le­nia ci mózgu i układu ner­wo­wego. To nie
zna­czy, że klienci nie mogą roz­ka­zać ci zro­bie­nia cze­goś, co spo­wo­duje
prze­kro­cze­nie limitu odle­gło­ści, po pro­stu ozna­cza to, że będą potem
musieli zapła­cić fir­mie karę za znisz­cze­nie ich wła­sno­ści).


Jed­nak uży­wane póź­niej przeze mnie ska­fan­dry próż­niowe miały tak dobre
moduły instruk­ta­żowe, że było to pra­wie jak posia­da­nie pokła­do­wego
pilota. Ten nie był wyjąt­kiem, a na doda­tek był na tyle nowy, że nie
śmier­dział sta­rymi skar­pe­tami.


(Racja, pew­nie należy wspo­mnieć, że 99,9 pro­cent ludz­kich czę­ści wzbu­dza
we mnie fizyczne obrzy­dze­nie. Nie zachwy­cają mnie także moje wła­sne
ludz­kie czę­ści).


Pierw­sze opu­ści­łom śluzę, holu­jąc Amenę za sobą, a potem zaczę­łom nas
prze­cią­gać wzdłuż kadłuba insta­la­cji. Jedną z pierw­szych rze­czy, jakie
odkry­łom, jeśli cho­dzi o prze­strzeń kosmiczną, było to, jak bar­dzo jest
nudna bez ład­nych pla­net, sta­cji albo cze­goś, czemu można się
przy­glą­dać. Ta prze­strzeń nie zawie­rała żad­nych pla­net, ale nie była
nudna.


Ska­fan­der próż­niowy dys­po­no­wał ska­ne­rem, ale nie potrze­bo­wa­łom go, by
zoba­czyć, jak spod nas wyła­nia się coś olbrzy­miego. (Uzna­łom ten
kie­ru­nek za „dół”, bo w tamtą stronę aktu­al­nie zwró­cone były moje
stopy). To był odda­la­jący się od nas powoli sta­tek-baza. Wróg znaj­do­wał
się nad nami, przy­cze­piony do insta­la­cji, wielka groźna plama na
ska­ne­rze ska­fan­dra.


Pod­łą­czy­łom się do stru­mie­nia statku-bazy i bez zakłó­ceń emi­to­wa­nych
przez umie­ra­jącą insta­la­cję usły­szeli mnie. Widzimy was na ekra­nie,
pośpiesz­nie poin­for­mo­wał Roa. Wysy­łam współ­rzędne, a Mihail ścią­gnie
was wiązką holow­ni­czą.


Pobra­łom prze­wi­dy­waną tra­jek­to­rię. Gdzie jest Overse? zapy­ta­łom.
Zgło­siła, że znaj­duje się w kap­sule ewa­ku­acyj­nej z pozo­sta­łymi
człon­kami zespołu oceny.


Potwier­dzam, wła­śnie się z nimi kon­tak­tu­jemy, odpo­wie­dział Roa.


Wła­śnie się z nimi kon­tak­tują? Jeśli kap­suła wystar­to­wała, powinna już
być na statku-bazie. Ale nie mogłom nic z tym zro­bić, musia­łom naj­pierw
dopro­wa­dzić Amenę do statku-bazy.


Co to zna­czy? zapy­tała Amena. Czy z Overse i resztą wszystko w porządku?


Wła­śnie mia­łom akty­wo­wać sys­tem manew­ro­wa­nia ska­fan­drów, gdy ska­ner
zare­je­stro­wał impuls ener­gii. Obra­zo­wa­nie mojego ska­fan­dra padło, a wizjer hełmu zro­bił się czarny, chro­niąc oczy przed bły­skiem. (Nie
potrze­bo­wa­łom takiej ochrony, ale ska­fan­der tego nie wie­dział).


Amena się prze­stra­szyła. Połą­cze­nie stru­mie­niem zostało zalane przez
szum, a potem zabrzmiał głos Miha­ila. To było pudło, powta­rzam,
napast­nik wystrze­lił i nie tra­fił…


Czy oni celują w kap­sułę ratun­kową? zapy­tał słab­szy głos Raj-preet.


Reszta uto­nęła w szu­mach. Pole­ci­łem ska­fan­drowi odsło­nić przy­łbicę i obró­ci­łom się, żeby zoba­czyć wrogi sta­tek. Nie wiem czemu, mój ska­fan­der
nie był uzbro­jony. Po pro­stu chcia­łom zoba­czyć naszego prze­ciw­nika jako
coś innego niż plama na wyświe­tla­czu. Ten impuls był nie­mal rów­nie głupi
jak nie­które rze­czy, jakich doświad­czy­łom w wyko­na­niu ludzi.


Zoba­czy­łom duży, ciemny kadłub odbi­ja­jący świa­tło odle­głej głów­nej
gwiazdy Pie­lę­gna­cji. Wciąż nic z niego nie docho­dziło: żad­nego
stru­mie­nia, komu­ni­ka­tora czy sygna­łów loka­li­za­cyj­nych, jakby był
olbrzy­mim bez­wład­nym obiek­tem. (Olbrzy­mim bez­wład­nym obiek­tem cią­gną­cym
nas do tunelu pod­prze­strzen­nego). Z powro­tem włą­czył się sys­tem
obra­zo­wa­nia ska­fan­dra próż­nio­wego, doda­jąc dane z czuj­ni­ków, przez co
wróg stał się czę­ściowo ciem­nym kształ­tem, a czę­ściowo sche­ma­tem. Co
było dziwne, bo kon­fi­gu­ra­cja wyglą­dała tak jak…


Skany ska­fan­dra odna­la­zły ozna­cze­nie reje­stra­cyjne wytło­czone na
kadłu­bie statku i mi je wyświe­tliły. Roz­po­zna­łom je. Nie musia­łom nawet
prze­szu­ki­wać swo­jego archi­wum. Roz­po­zna­łom je z har­mo­no­gramu wylo­tów na
sta­cji, na którą tra­fi­łom po opusz­cze­niu Portu Wol­ny­Han­del.


To… – To DTB, pra­wie powie­dzia­łom w stru­mie­niu, jak kre­tyn.


Byłom tak wstrzą­śnięte i zdzi­wione, że spa­dła moja nie­za­wod­ność
dzia­ła­nia i doszło do wstrzy­ma­nia krą­że­nia w czę­ściach orga­nicz­nych. I nie było to dziwne tak jak w naru­sze­niu norm w iry­tu­jący spo­sób, a dziwne w rozu­mie­niu upiorne, jak w Dale­kich gwiezd­nych dro­gach, gdzie
wystę­po­wała nawie­dzona sta­cja z duchami i prze­su­nię­ciami w cza­sie.


Albo dziwne jak przy ponow­nej awa­rii pamięci, z prze­mie­sza­niem
archi­wal­nych wspo­mnień z bie­żącą reje­stra­cją danych.


To była prze­ra­ża­jąca myśl.


Co to? zapy­tała Amena, a potem sta­tek – wróg – ponow­nie wystrze­lił.


Tym razem ska­fan­der próż­niowy prze­śle­dził pocisk jako iskrę sunącą przez
ska­ner. Pole­ciał w bok, tak daleko, że musiał być wymie­rzony w sta­tek
patr­lowy ze sta­cji, choć ten był jesz­cze odda­lony na tyle, że jaki to
miało sens? Wywo­ła­łom dane zebrane przez ska­fan­der na temat pierw­szego
strzału i zoba­czy­łom, że on też w nic nie tra­fił.


To kolejne pudło! krzyk­nął Roa w naszym stru­mie­niu. Żad­nych
uszko­dzeń.


Wek­tor był zupeł­nie w bok, nie wydaje mi się nawet… Może to był
strzał ostrze­gaw­czy, sko­men­to­wał Mihail.


Może wcale nie dozna­łom awa­rii pamięci.


Sta­tek-baza, na­dal może­cie nas zła­pać? zapy­ta­łom.


Mihail, czy… ode­zwał się Roa, a potem Tak, tak, jed­nostko
ochro­niar­ska, leć, jeste­śmy gotowi.


Wysłana przez Miha­ila tra­jek­to­ria wciąż była dobra, mie­li­śmy tylko
tro­chę więk­szy dystans do poko­na­nia. Mając ska­fan­der Ameny spięty z moim, wystar­to­wa­łom nas z kadłuba insta­la­cji.


Dwa­dzie­ścia sekund póź­niej coś chwy­ciło mój ska­fan­der i go pocią­gnęło.
Było to dość łagodne i wcale nie wyda­wa­łoby się kata­strofą, gdyby nie
alarmy awa­ryjne mojego ska­fan­dra i gorącz­kowe prze­kleń­stwa Miha­ila w stru­mie­niu statku-bazy.


Sta­tek… wróg… DTB ścią­gał nas wiązką holow­ni­czą w stronę swo­jego
kadłuba. Byłom zwró­cone w nie­wła­ściwą stronę, więc ska­fan­der dał mi
widok z czuj­ni­ków. Pro­wa­dził nas do dużej śluzy na lewej bur­cie i nic
nie mogłom z tym zro­bić. Zauwa­ży­łom, że moduł labo­ra­to­ryjny DTB jest
zain­sta­lo­wany, co zna­czyło, że nie funk­cjo­nuje jako trans­por­to­wiec
towa­rowy, a jed­nostka badaw­cza.


Mają insta­la­cję, ode­zwała się Amena gło­sem peł­nym stra­chu, czego od
nas chcą?


Nie wiem, odpar­łom.


Niczego nie wie­dzia­łom.


***


Kiedy wiązka ścią­gała nas do dużej śluzy, w stru­mie­niu roz­brzmiał krzyk
Roi. On przy­śpie­sza w stronę tunelu pod­prze­strzen­nego! Tra­cimy go… a potem zamknął się właz. Stru­mień statku-bazy padł. Pod­ję­łom próbę
ponow­nego nawią­za­nia połą­cze­nia, ale tra­fi­łom na ścianę litą jak…
nawet nie wiem, ale była lita.


W tej ślu­zie jesz­cze nie byłom, ale miała czy­sty, dobrze utrzy­many
wygląd pasu­jący do moich wspo­mnień. O ile mogłom ufać swoim
wspo­mnie­niom. Jeśli to wszystko było rze­czy­wi­ste.


Powin­nom prze­pro­wa­dzić dia­gno­stykę, ale nie było na to czasu.


Śluza się akty­wo­wała, wpusz­cza­jąc powie­trze, a potem roz­su­nął się
wewnętrzny właz. Zde­cy­do­wa­nie wyglą­dało to rze­czy­wi­ście, a skan mojego
ska­fan­dra próż­nio­wego potwier­dzał to, co widzia­łom/ska­no­wa­łom. Żad­nego
stru­mie­nia, żad­nej aktyw­no­ści komu­ni­ka­tora.


Sze­roki kory­tarz za śluzą był pusty, ze świa­tłami usta­wio­nymi na średni
poziom. Nie­bie­skie pasy na ścia­nach nie peł­niły żad­nej funk­cji poza
deko­ra­cyjną. Prze­zro­czy­sta szafka wbu­do­wana w ścianę mie­ściła rząd
pustych ska­fan­drów próż­nio­wych, uśpio­nych i goto­wych na sytu­acje
awa­ryjne.


Kory­tarz był cichy, pusty wizu­al­nie, w ska­ne­rze i dźwię­kowo. Świa­tła
roz­ja­śniły się dla nas, co było typowe dla stat­ków zało­go­wych
dosto­so­wu­ją­cych natę­że­nie świa­tła do aktyw­no­ści ludzi oraz na żąda­nie.
Ska­fan­der zgło­sił pełne ciśnie­nie powie­trza, co ozna­czało nor­malny
poziom dla ludzi i wspo­ma­ga­nych ludzi. Gdy DTB dzia­łał w try­bie
bez­za­ło­go­wego trans­por­towca towa­ro­wego, utrzy­my­wał poziom pod­trzy­my­wa­nia
życia na mini­mum, choć dla mnie go pod­cią­gnął.


Ist­niało zbyt wiele spo­so­bów na zabi­cie nas z uży­ciem śluzy, więc
prze­kro­czy­łom jej właz, wycho­dząc na kory­tarz. Pocią­gnę­łom ska­fan­der
Ameny za sobą, pil­nu­jąc, żeby nie było oka­zji do roz­dzie­le­nia nas. Śluza
zamknęła się za nami.


– Gdzie jest załoga? – zapy­tała przez komu­ni­ka­tor ska­fan­dra Amena. –
Czemu to zro­bili? Czego od nas chcą? Pro­szę, roz­ma­wiaj ze mną – dodała
ciszej.


Wciąż mia­łom klientkę, nawet jeśli byłom uszko­dzone i drę­czyły mnie
halu­cy­na­cje. Jeśli to była awa­ria pamięci, musia­łom jej powie­dzieć.
Poża­ło­wa­łom, że nie jest Men­sah albo któ­rymś z ludzi, któ­rym mogłom
zaufać, że mi pomogą. W tej sytu­acji lep­szy byłby nawet Gura­thin. Jeśli
powiem jej, że oznaki suge­rują wystą­pie­nie u mnie jakie­goś dzi­wacz­nego
zała­ma­nia pamięci, ni­gdy mi nie zaufa, a potrze­bo­wa­łom jej zaufa­nia,
żeby wydo­stać nas stąd żywych. Tylko czy mogła mi ufać, jeśli nie
potra­fi­łom nawet powie­dzieć, czy to, co widzę/ska­nuję, jest rze­czy­wi­ste,
czy nie?


A jeśli to naprawdę był DTB, to gdzie się, u dia­bła, podzie­wał?


Wysła­łom ping. Wra­że­nie było pra­wie takie, jakby odbił się echem w pustym stru­mie­niu, jakby zni­kła potężna obec­ność, która powinna tam być,
jakby serce statku opu­sto­szało.


Amena oddy­chała coraz szyb­ciej, panika nara­stała, i zde­cy­do­wa­łom się coś
powie­dzieć. I to coś dość bli­skiego prawdy.


– Wydaje mi się, że roz­po­znaję ten sta­tek, ale nie powinno go tu być.


Powie­dze­nie tego na głos spra­wiło, że wszystko wydało się w dużo
mniej­szym stop­niu awa­rią pamięci, a bar­dziej rze­czy­wi­stym zda­rze­niem.


Amena pocią­gnęła nosem.


– Co… co to za sta­tek? – spy­tała.


Wtedy wpa­dłom wresz­cie na genialny pomysł, który powi­nien był mi przyjść
do głowy wcze­śniej.


– Co jest napi­sane na pla­kiet­kach tych ska­fan­drów próż­nio­wych? –
zapy­ta­łom.


Men­sah i więk­szość pozo­sta­łych natych­miast zorien­to­wa­łoby się, że coś
jest nie tak, bo ni­gdy nie pro­si­łom klien­tów o infor­ma­cje. (Z wielu
powo­dów, ale bli­sko szczytu znaj­do­wał się aż nazbyt powszechny
samo­bój­czy brak przy­kła­da­nia uwagi do szcze­gó­łów, któ­remu zwy­kle ule­gali
ludzie). Amena pode­szła bli­żej do prze­zro­czy­stej szafki. Wisiały tam dwa
rzędy ska­fan­drów, jeden nad dru­gim, więc gdyby któ­ryś wycią­gnięto z uchwytu, następny zsu­nąłby się na jego miej­sce. Pla­kietki emi­to­wały
zlo­ka­li­zo­wane infor­ma­cje do stru­mie­nia w wielu języ­kach, odczy­ty­wane
przez inter­fejsy i nasze ska­fan­dry próż­niowe nawet pomimo braku dostępu
do stru­mie­nia DTB, dzia­ła­jąc na tej samej zasa­dzie co farba znacz­ni­kowa.


– Pery­he­lium – prze­czy­tała na głos Amena. – Uni­wer­sy­tet wszech­u­kła­dowy
Mihiry i Nowego Tide­landu.


To było ozna­cze­nie i reje­stra­cja DTB. Czyli tak. Dobra wia­do­mość: nie
mam jakiejś zapa­ści pamięci lub awa­rii sys­temu, to naprawdę był DTB. Zła
wia­do­mość: co, do cho­lery?


Wysła­łom kolejny ping.


Amena obró­cił się z powro­tem do mnie.


– To musi być skra­dziony sta­tek badaw­czy. – Jej głos brzmiał pew­niej,
nie był tak zdy­szany od nara­sta­ją­cej paniki. – Pew­nie piraci go
uzbro­ili.


– Już wcze­śniej był uzbro­jony. – To mój przy­ja­ciel, pomy­śla­łom.
Pomógł mi, bo tego chciał, bo mógł. Nie mogłom tego powie­dzieć. Nikomu
nie mówi­łom o DTB. – To jed­nostka badaw­cza głę­bo­kiej prze­strzeni oraz
edu­ka­cyjna, z pełną obsadą załogi i pasa­że­rów. Mię­dzy misjami lata jako
pilo­to­wany przez bota sta­tek trans­por­towy, ale Pie­lę­gna­cja nie znaj­duje
się na jego tra­sie.


– Jed­nostka badaw­cza i edu­ka­cyjna – powtó­rzyła Amena. – Skoro piraci
zdo­byli tak duży i uzbro­jony sta­tek, to czemu mie­liby zawra­cać sobie
głowę nami? Może sądzili, że mamy na pokła­dzie coś cen­nego? Albo po
pro­stu latają, ata­ku­jąc jed­nostki naukowe? Nie­na­wi­dzą badań?


Mówiła to sar­ka­stycz­nym tonem, ale wie­dzia­łom o pira­tach robią­cych tego
typu rze­czy z nie­mal rów­nie głu­pich powo­dów. Czyli to nie był
duch/halu­cy­na­cja pamięci, co zna­czyło, że to wciąż nie­praw­do­po­dobny
sta­ty­stycz­nie zbieg oko­licz­no­ści, będący… sta­ty­stycz­nie
nie­praw­do­po­dobny.


– Chwila, ty znasz ten sta­tek. – W jej gło­sie poja­wiło się podej­rze­nie.
Ta część z nie­praw­do­po­do­bień­stwem sta­ty­stycz­nym musiała dotrzeć i do
niej. – Czy ty im coś zro­bi­łoś? Przy­le­cieli tu po cie­bie?


– Oczy­wi­ście, że nie. – Co było kom­plet­nym kłam­stwem, bo DTB musiał
przy­le­cieć tu po mnie, choć ta świa­do­mość nie była ani tro­chę mniej
zaska­ku­jąca. Prze­cież załoga DTB nie przy­le­ciała tutaj, aby się zemścić,
bo mor­der­cza zbun­to­wana jed­nostka ochro­niar­ska… Chwila, czy tu mogło
cho­dzić o zemstę? Nie skrzyw­dzi­łom DTB ani niczego na pokła­dzie, chyba
że uzna się za coś takiego zuży­cie pew­nej ilo­ści ener­gii i zaso­bów, co
DTB usu­nął ze swo­ich dzien­ni­ków.


Wydało mi się to dziw­nym powo­dem strze­la­nia do nie­uzbro­jo­nego statku
badaw­czego. To zna­czy mogli po pro­stu wysłać dok­tor Men­sah fak­turę.


Chyba że ktoś zdo­łał się dostać na pokład po moim odej­ściu i zro­bić coś
z DTB, a winą obar­czono mnie.


Tylko że tutaj poja­wiał się duży pro­blem, a wła­ści­wie dwa: 1) dosta­nie
się na pokład bez współ­pracy ze strony DTB oraz 2) zro­bie­nie DTB cze­goś
bez zgi­nię­cia gwał­towną śmier­cią. (Zna­łom czter­dzie­ści sie­dem spo­so­bów,
na jakie DTB mógł zabić intruza będą­cego czło­wie­kiem, wspo­ma­ga­nym
czło­wie­kiem lub botem, a nie zna­łom ich wię­cej tylko dla­tego, że się
znu­dzi­łom i prze­sta­łom liczyć).


I gdzie, do cho­lery, jest DTB? Gdzie jego stru­mień, drony, komu­ni­ka­tor,
jego ludzie? Czemu nie odpo­wiada na moje pingi?


Nie zapo­mnia­łom, że mam jeden z komu­ni­ka­to­rów DTB upchnięty w kie­szonce
pod żebrami. (No dobrze, nie pamię­ta­łom o tym aż do minuty i czter­dzie­stu sied­miu sekund temu, ale to nie tak, że wcze­śniej potrzebny
mi był dostęp do tej infor­ma­cji). Komu­ni­ka­tor został dez­ak­ty­wo­wany i spo­czy­wał nie­ak­tywny od czasu opusz­cze­nia przeze mnie DTB w pier­ście­niu
tran­zy­to­wym Ravi­Hy­ral. Gdyby DTB chciał się ze mną skon­tak­to­wać, mógłby
go użyć, gdy tylko zna­leź­li­śmy się w zasięgu. Ale to zakła­dało, że DTB
wciąż nad sobą panuje. Czy obej­mu­jące cały sta­tek ciało DTB było
kon­tro­lo­wane przez coś innego, bota, czło­wieka albo wspo­ma­ga­nego
czło­wieka?


Zaczy­na­łom pani­ko­wać. Nie chcia­łom, żeby DTB stała się krzywda, a cokol­wiek mogło mu zaszko­dzić, mogło znisz­czyć mnie i Amenę.


To nie poma­gało. Lepiej zacząć od zało­że­nia, że DTB wciąż tu jest,
nie­tknięty, ale pod wpły­wem jakie­goś ogra­ni­cze­nia, na temat któ­rego nie
mia­łom czasu spe­ku­lo­wać, choć i tak będę to robić.


Czy DTB był w sta­nie użyć dez­ak­ty­wo­wa­nego komu­ni­ka­tora do wyśle­dze­nia
mnie po tym, jak nasz sta­tek prze­szedł przez tunel pod­prze­strzenny? Tak,
praw­do­po­dob­nie. Ale czemu? Czemu przy­la­ty­wał po mnie na teren
Pie­lę­gna­cji? DTB kochał swoją załogę. Zro­biłby wszystko, żeby im pomóc.


Włącz­nie ze zdra­dze­niem mnie? Czy coś zmu­szało DTB do robie­nia tego? Czy
chciał prze­jąć insta­la­cję, czy też była tylko poboczną ofiarą? Kiedy
tylko prze­chwy­cił mnie i Amenę swoją wiązką holow­ni­czą, zwięk­szył
przy­śpie­sze­nie w stronę tunelu pod­prze­strzen­nego. Do tej pory musie­li­śmy
już być w jego wnę­trzu, odda­la­li­śmy się od Pie­lę­gna­cji. Lecące na pomoc
jed­nostki nie zdo­łają nas wyśle­dzić.


Przy­naj­mniej ozna­czało to, że Overse i kto­kol­wiek był z nią w kap­sule
ratun­ko­wej mogli zostać prze­chwy­ceni przez sta­tek-bazę.


Musie­li­śmy się pozbyć naszych ska­fan­drów próż­nio­wych. W cią­że­niu
utrud­niały poru­sza­nie się i można było je zha­ko­wać, gdy­bym nie uwa­żało,
a nie byłom pewne, jaką ochronę ska­fan­der mógłby zapew­nić Ame­nie przed
poci­skami lub ostrza­łem z innej broni. I tak wyj­ście na zewnątrz nie
było teraz dobrym pomy­słem, waż­niej­sza była swo­boda ruchów.


Pole­ci­łom ska­fan­drowi otwo­rzyć hełm i wypu­ści­łom swoje drony. Dwóm
kaza­łom zająć pozy­cje war­tow­ni­cze przy wej­ściu do kory­ta­rza, a pozo­stałe
posła­łom na prze­pro­wa­dze­nie ostroż­nego spraw­dze­nia statku… spraw­dze­nia
DTB. Potem otwo­rzy­łom cały ska­fan­der i wyszłom z niego.


– Czy to dobry pomysł? – spy­tała Amena.


Naprawdę nie potrze­bo­wa­łom teraz kwe­stio­no­wa­nia moich decy­zji przez
nasto­let­niego czło­wieka.


– Masz jakieś inne suge­stie?


– Pew­nie nie możemy w nich zostać w nie­skoń­czo­ność – wymam­ro­tała i otwo­rzyła swój ska­fan­der.


Pocze­ka­łom, aż z niego wyj­dzie. Tro­chę się trzę­sła, pociła i wyraź­nie
miała pro­blem ze zra­nioną nogą. Musia­łom uzy­skać dostęp do zestawu
medycz­nego. Cokol­wiek się tu działo, łatwiej będzie mi sobie z tym
radzić, jeśli Amena nie będzie ranna.


Ruszy­łom w stronę kory­ta­rza, gestem pole­ca­jąc Ame­nie, żeby trzy­mała się
za mną. Skan nie reje­stro­wał niczego poza śla­do­wymi szu­mami sys­te­mów
DTB, drony napo­ty­kały puste kory­ta­rze i poza­my­kane włazy. Skie­ro­wa­łom je
ku pokła­dowi ste­ro­wa­nia, w szcze­gól­no­ści do pomiesz­cze­nia rekre­acyj­nego
załogi poni­żej mostka. Ktoś musiał tam być: bot, czło­wiek lub wspo­ma­gany
czło­wiek. Tym razem pin­gnę­łom sys­tem łącz­no­ści.


Komu­ni­ka­tor statku wyemi­to­wał dźwięk w auto­ma­tycz­nej odpo­wie­dzi. Amena
drgnęła, sły­sząc ten odgłos.


– To ja – wyja­śni­łom cichym gło­sem.


– Czemu? – Udało jej się to wyszep­tać w bar­dzo wład­czy spo­sób. Potem
skrzy­wiła się z fru­stra­cją. – Racja. Skoro nas porwali, to pew­nie
wie­dzą, że tu jeste­śmy.


Jak dotąd moje drony nie wykryły żad­nej załogi. Nie było też żad­nej
odpo­wie­dzi w komu­ni­ka­to­rze i ruszy­łom na kory­tarz. Nie byłom pewne, co
chcę zro­bić. Może wejść na mostek DTB i postu­kać czymś cięż­kim w osłonę
nad jego cen­tral­nym rdze­niem?


Był to jeden z kory­ta­rzy, któ­rymi wie­lo­krot­nie cho­dzi­łom, pra­cu­jąc nad
swoim kodem do uda­wa­nia czło­wieka, pod­czas gdy DTB kry­ty­ko­wał jego
sku­tecz­ność. Może przez to zro­bi­łom się mniej ostrożne. W połą­cze­niu z fak­tem, że sekundy temu prze­le­ciały tędy moje drony. W chwili wyj­ścia na
kory­tarz coś poru­szyło się na skraju mojego pola widze­nia.


Dla­tego wła­śnie mamy drony. Nie­stety, cokol­wiek to było, mój dron
straż­ni­czy nie zare­je­stro­wał obec­no­ści tego obiektu. Nie zoba­czy­łom go
do chwili, gdy się ruszył, a wtedy było już za późno.


Obe­rwa­łom w prawą stronę głowy i zosta­łom rzu­cone o ścianę.


kata­stro­falny spa­dek nie­za­wod­no­ści dzia­ła­nia.


wyłą­cze­nie.


ponowne uru­cho­mie­nie.


Leża­łom bez­wład­nie na pod­ło­dze z ode­rwa­nym kawał­kiem cze­goś wwier­ca­ją­cym
mi się w poli­czek. Wie­dzia­łom, że prze­szłom wyłą­cze­nie awa­ryjne. (Cały
czas bra­kuje mi mojego pan­ce­rza, ale w takich chwi­lach naj­bar­dziej).


Potrze­bo­wa­łom orga­nicz­nych czę­ści wewnątrz mojej głowy, które mają u mnie dużo lep­szą osłonę przed wstrzą­sami niż wewnątrz ludz­kiej czaszki.
Można ude­rzyć jed­nostkę ochro­niar­ską tak mocno, by wymu­sić spa­dek
nie­za­wod­no­ści dosta­tecz­nie gwał­towny, żeby akty­wo­wał tym­cza­sowe
wyłą­cze­nie. (Słowo klu­czowe: tym­cza­sowe). Tylko że to naprawdę nie jest
dobry pomysł. Nie jeśli chcesz zacho­wać narządy wewnętrzne w środku
ciała, a nie roz­ma­zane na ścia­nach skra­dzio­nego trans­por­towca.


Och, włą­cza się.


Moje drony usnęły, a sys­temy jesz­cze nie ożyły na tyle, żeby uzy­skać do
nich dostęp. Akty­wo­wał się sys­tem audio i wyło­wi­łom dźwięki docho­dzące z głębi kory­ta­rza. Głos nale­żący do Ameny, ale zbyt cichy, żebym rozu­miało
słowa. Otwo­rzy­łom wej­ście stru­mie­nia prze­kaź­ni­ko­wego drona: to
połą­cze­nie było pasywne i wciąż dzia­łało.


Amena mówiła twar­dym gło­sem z ewi­dent­nie uda­waną bra-wurą.


– Popeł­ni­li­ście duży błąd. Lecą tu uzbro­jone statki, będą za…


– Och, dziecko, jeste­śmy na moście prze­lo­to­wym. Już nikt ni­gdy cię nie
znaj­dzie. – Głos (Nie­zi­den­ty­fi­ko­wany Jeden) był lekki, wynio­sły, z echem
wyni­ka­ją­cym z uży­cia prze­sta­rza­łego sys­temu tłu­ma­cze­nia sprzed
stru­mie­nia. – A teraz powiedz nam o broni.


Bra­wura Ameny prze­kształ­cała się w praw­dziwą złość.


– Nasza insta­la­cja badaw­cza była nie­uzbro­jona. Gdyby było ina­czej,
roz­wa­li­li­by­śmy was na kawałki. – (Uwaga dla ludzi i wspo­ma­ga­nych ludzi:
nikt nie lubi pro­tek­cjo­nal­nego trak­to­wa­nia).


Nie­zi­den­ty­fi­ko­wany Jeden wydał się jesz­cze bar­dziej rozba-wiony.


– Lepiej, żeby­ście mieli tu broń, o któ­rej nam powie­dziano, bo ina­czej
wycią­gnę ci żebra po jed­nym i poła­mię przed twą małą twa­rzyczką.


Zapi­sa­łom to sobie na przy­szłość. Nie­zi­den­ty­fi­ko­wany Jeden wyda­wał się
wło­żyć pewien wysi­łek w sfor­mu­ło­wa­nie groźby, więc szkoda by było, gdyby
nie miał oka­zji jej doświad­czyć w prak­tyce.


Ode­zwał się kolejny głos (Nie­zi­den­ty­fi­ko­wany Dwa).


– Nie­na­wi­dzę kła­ma­nia, te wszyst­kie rze­czy kła­mią. – Brzmiał nie­mal
iden­tycz­nie jak Nie­zi­den­ty­fi­ko­wany Jeden, tylko miał nieco głęb­sze
brzmie­nie.


– Nie kła­mię – zapew­niła Amena – nie wiem, o czym mówi­cie. – W jej
gło­sie usły­sza­łom tro­chę stra­chu. Chyba zaczęło do niej docie­rać, że nie
roz­ma­wia z inte­li­gen­cją otwartą na racjo­nalną argu­men­ta­cję.


– Ty kła­miesz, to kła­mie, wszy­scy kła­mią – oświad­czył Nie­zi­den­ty­fi­ko­wany
Jeden. – Niech ci się nie zdaje, że tego nie wiemy.


– Nic z tym nie mogę zro­bić – rzu­ciła Amena gło­sem peł­nym despe­ra­cji.


Moje pozo­stałe czę­ści zgła­szały spraw­ność i nie­za­wod­ność dzia­ła­nia
powoli rosła. Tym­cza­sowe wyłą­cze­nie wypłu­kało dużo tok­syn stre­so­wych
wydzie­la­nych przez moje czę­ści orga­niczne i wła­ści­wie czu­łom się lepiej.
Skan wyka­zał, że frag­menty w policzku pocho­dziły z ele­men­tów osło­nię­tych
przez obu­dowę reje­stro­waną jako mate­riał masku­jący. Zosta­łom zaata­ko­wane
przez drona, być może takiego samego typu, jakiego obraz zare­je­stro­wa­łom
w insta­la­cji przed wyj­ściem w próż­nię. Ude­rzył mnie tak mocno, że roz­bił
się na kawałki. Żaden z dro­nów DTB – przy­naj­mniej z tych, które pozwo­lił
mi zoba­czyć – nie miał osłon masku­jących. I może wymu­szone ponowne
uru­cho­mie­nie zde­cy­do­wa­nie mi pomo­gło, bo wyka­załom totalną głu­potę, nie
pomy­ślaw­szy o tym wcze­śniej. Jeśli były tam drony odbie­ra­jące roz­kazy,
to wewnątrz DTB musiał być aktywny stru­mień, po pro­stu nie na
stan­dar­do­wych kana­łach. Gdy ponow­nie akty­wo­wały się moje nogi i stopy, a ja powoli dźwi­gnę­łom się do pozy­cji sie­dzą­cej, prze­stro­iłom odbior­niki
tak, żeby ska­no­wały cały zakres aktyw­no­ści.


Moja broń poci­skowa leżała na pokła­dzie w kawał­kach, jakby ktoś użył
cięż­kiego narzę­dzia do jej cał­ko­wi­tego roz­bi­cia. Zapi­sany roz­kład
wnę­trza DTB przy­dał się do zma­po­wa­nia kie­runku, z któ­rego dobie­gał głos
Ameny. Z głębi tego zakrzy­wio­nego kory­ta­rza, potem poprzecz­nego do
pomiesz­cze­nia rekre­acyj­nego załogi. Nie wyda­łom żad­nego dźwięku.


Do czasu doj­ścia do pierw­szego zakrętu kory­ta­rza zna­la­złom ich stru­mień
ste­ro­wa­nia dro­nami. Był na zaszy­fro­wa­nym kanale, jak stru­mień woj­skowy.
Sprytne, tylko że ich szy­fro­wa­nie było nie­mal antyczne, przy­naj­mniej z per­spek­tywy bota, jeśli nie czło­wieka. Moja ostat­nia wer­sja fir­mo­wego
opro­gra­mo­wa­nia do łama­nia klu­czy firmy będą­cej moim byłym wła­ści­cie­lem
była prze­sta­rzała o ponad osiem tysięcy sie­dem­set godzin, ale i tak
zła­mała ich szy­fro­wa­nie jak gałązkę.


Stru­mień był pra­wie pusty, bez żad­nych wykry­tych przeze mnie gło­sów,
tylko pole­ce­nia dla dro­nów. Skoro szy­fro­wa­nie było stare, to kod dro­nów
też mógł taki być. Wycią­gnę­łom swoją naj­star­szą wer­sję pliku klu­czy
dro­nów i zaczę­łom je testo­wać. Moje wła­sne drony wciąż były uśpione, w trak­cie odtwa­rza­nia wejść i połą­czeń, ale na tym eta­pie były pra­wie
bez­u­ży­teczne, bo mate­riał masku­jący unie­moż­li­wiał im ska­no­wa­nie wro­gich
dro­nów.


Drzwi do sali, z któ­rej dobie­gał głos Ameny, były otwarte i na słabo
oświe­tlony kory­tarz padało jaśniej­sze świa­tło z wnę­trza. Chcia­łom
pocze­kać, aż odzy­skam przy­naj­mniej dzie­więć­dzie­siąt pro­cent
nie­za­wod­no­ści, ale usły­sza­łom słowa Ameny:


– Nie ma żad­nej broni, porwa­li­ście zły sta­tek. – Strach w jej gło­sie
zro­bił się bar­dziej ewi­dentny i nagle zna­la­złom się w sali.


(Kon­trola impul­sów: powin­nom spró­bo­wać sobie napi­sać poprawkę tego
kodu).


Pomiesz­cze­nie było duże, z tapi­ce­ro­wa­nymi kana­pami i sie­dze­niami
zain­sta­lo­wa­nymi pod ścia­nami, kil­koma niskimi sto­li­kami z moż­li­wo­ścią
skła­da­nia ich pod pod­łogę i uno­szą­cymi się w górze róż­nymi nie­ak­tyw­nymi
teraz powierzch­niami ekra­no­wymi. W środku znaj­do­wały się jedna klientka:
Amena; – stała oparta ple­cami o dal­szą ścianę, z sze­roko otwar­tymi
oczami, ale bez żad­nych ewi­dent­nych nowych uszko­dzeń – i dwa poten­cjalne
cele/moż­liwe ofiary: obie rów­nież pod ścianą z dal­szej strony sali, za
Ameną. Miały widoczne siniaki oraz prze­ra­że­nie na twa­rzach. Obie ofiary
ubrane były w czer­wono-brą­zowe mun­dury, nie­chlujne i nade­rwane, z logo
kor­po­ra­cyj­nym. Co było kolejną ano­ma­lią, bo mun­dury załogi DTB były
ciem­no­nie­bie­skie.


Naprze­ciw Ameny i ofiar stały dwa cele: poten­cjal­nie wspo­ma­gani ludzie,
wynik skanu pusty.


Oba cele odwró­ciły się w moją stronę. Wyglą­dały jak wysocy, wspo­ma­gani
ludzie z zie­mi­stą, szarą skórą. (Uraz, cho­roba? Czy też rzad­kie
wspo­ma­ganie/kosme­tyczna mody­fi­ka­cja skóry?). Oba miały na sobie
dopa­so­wane stroje ochronne i czę­ściowe hełmy z zaska­ku­jąco dużą czę­ścią
odsło­nię­tej twa­rzy. Wąskie ludz­kie rysy, ciemne brwi wyróż­nia­jące się na
tle gład­kiej sza­rej skóry. Oba uśmiech­nęły się bez­barw­nymi war­gami.


– Powie­dzia­łeś, że ten nie żyje – oskar­ży­ciel­sko powie­dział pierw­szy
(Nie­zi­den­ty­fi­ko­wany Cel Jeden) do dru­giego. Nie byli cał­kiem iden­tyczni.
Cel Jeden był nieco wyż­szy i miał szer­sze ramiona.


– To bie­dac­two było mar­twe – odpo­wie­dział Nie­zi­den­ty­fi­ko­wany Cel Dwa i się roze­śmiał.


Bie­dac­two. Mam wra­że­nie, że pękła mi żyłka w jed­nej z czę­ści
orga­nicz­nych.


Za celami uno­siły się trzy drony typu nie­pa­su­ją­cego do żad­nych moich
archi­wów. Były okrą­głe, wiel­ko­ści głowy i pomimo roz­mia­rów miały ukryte
otwory na kamery czy broń. Mate­riał masku­jący utrud­niał zare­je­stro­wa­nie
ich ska­ne­rem, ale nie dzia­łał na orga­niczne czę­ści mojego mózgu, co
pro­wa­dziło do cze­goś w rodzaju nie­przy­jem­nego podwój­nego widze­nia, w któ­rym ska­ner upie­rał się, że to pły­wa­jące ano­ma­lie nie­obecne w kame­rach, choć wyraź­nie widzia­łom je w zapi­sach tym­cza­so­wych, a ich
obec­ność potwier­dzała orga­niczna tkanka ner­wowa.


Wie­dzia­łom, że drony celów mogą być szyb­kie, ale wyglą­dały na
nie­zgrabne. Przed pod­ję­ciem dzia­łań potrze­bo­wa­łom wię­cej danych.


– Co zro­bi­li­ście z DTB? – zapy­ta­łom.


Wcale nie takie dane były mi potrzebne, ale wła­śnie tego chcia­łom się
dowie­dzieć.


Cel Jeden pyta­jąco prze­krzy­wił głowę i odsło­nił ostre zęby. Poten­cjal­nie
kolejna mody­fi­ka­cja kosme­tyczna lub efekt zmien­no­ści gene­tycz­nej.


– Beł­ko­czesz, bie­dac­two – sko­men­to­wał Cel Jeden.


– Te stwo­rze­nia wydają się nie pano­wać nad swo­imi wypo­wie­dziami – dodał
tym samym tonem Cel Dwa.


Byłom świa­dome Ameny patrzą­cej na mnie sze­roko otwar­tymi oczami, z obiema dłońmi przy­ci­śnię­tymi do ust. Ofiary Jeden i Dwa, wciąż za nią,
patrzyły na mnie zmie­szane.


– Ten trans­por­to­wiec – dopre­cy­zo­wa­łom. – Co zro­bi­li­ście z botem
pilo­tu­ją­cym? – DTB był czymś nie­po­mier­nie więk­szym od bota, ale nie
mia­łom słowa na to, czym był naprawdę.


Cel Dwa wes­tchnął i zło­żył ręce, jak­bym zadało głu­pie pyta­nie. Cel Jeden
wyszcze­rzył się do mnie zło­śli­wie. Nie wie­dział, kim jestem, może nawet
nie wie­dział, czym jest DTB, ale zro­zu­miał, że mnie to obcho­dziło, i zamie­rzał delek­to­wać się tym, co teraz powie.


– Oczy­wi­ście ska­so­wa­li­śmy go.


Poczu­łom, że moja twarz się zmie­nia. Wszyst­kie mię­śnie zesztyw­niały, i to nie od żad­nego ude­rze­nia. Wciąż nie­zbyt dobrze radzę sobie z kon­tro­lo­wa­niem wyrazu twa­rzy i nie mam poję­cia, jak to wyglą­dało.


– O cho­lera – wyszep­tała Amena.


– Och, ten wygląda na roz­złosz­czo­nego – rzu­cił Cel Jeden.


– Jakie to nudne – powie­dział Cel Dwa. – Roz­złosz­czony, potem
wystra­szony, a w końcu mar­twy. Nudne, nudne, nudne.


– Wszy­scy teraz nale­ży­cie do nas – zaczął Cel Jeden. – Będzie tak:
powie­cie nam…


Chwy­ci­łom twarz Celu Jeden. Stra­te­gicz­nie nie był to mój naj­lep­szy atak,
ale tak naj­szyb­ciej stu­lił pysk. Uży­wa­jąc twa­rzy jako uchwytu, rzu­ci­łom
go w bok na kanapę pod ścianą.


Ku mojej gło­wie pole­ciał Dron Jeden. Był szybki, ale tym razem byłom
gotowe. Uchy­li­łom się, a gdy się zatrzy­mał i zawró­cił, by znowu
zaata­ko­wać, wbi­łom w niego pięść i ude­rzy­łom nim o bok włazu,
rów­no­cze­śnie się odwra­ca­jąc.


Cel Dwa obej­rzał się na pozo­stałe dwa drony, ewi­dent­nie zasta­na­wia­jąc
się, czemu nie zare­ago­wały.


W byciu kon­struk­tem miłe jest to, że mogę doznać dra­ma­tycz­nego zała­ma­nia
emo­cjo­nal­nego, a rów­no­cze­śnie wciąż pro­wa­dzić wyszu­ki­wa­nie w tle pod
kątem klu­czy dro­nów. Tra­fi­łom i otrzy­ma­łom ping potwier­dze­nia od dro­nów
celów dokład­nie w chwili, gdy Cel Jeden nazwał mnie nud­nym. (Uwiel­biam
iro­nię). Wysła­łom roz­kaz wyłą­cze­nia się, a one opa­dły na pokład z dwoma
gło­śnymi stuk­nię­ciami.


Na sza­rej twa­rzy Celu Dwa poja­wiło się zasko­cze­nie, a potem wście­kłość.
W zasa­dzie było to zabawne. Gdy­bym było czło­wie­kiem (fuj), mogło­bym się
wtedy roze­śmiać. Zde­cy­do­wa­łom się podą­żyć za pierw­szym impul­sem i zamiast tego zabić tro­chę gów­nia­nych prze­ciw­ni­ków.


– Roz­złosz­czony, potem wystra­szony, a w końcu mar­twy – zwró­ci­łom się do
celów. – Taka była kolej­ność?


– O bóstwo, to… – wyszep­tał Cel Jeden.


Pada­jąc na kanapę, Cel Jeden się­gnął po coś, co ewi­dent­nie było bro­nią
przy­piętą do płyty pan­ce­rza na bio­drze. Sko­czy­łom do przodu i chwy­ci­łom
jego nad­gar­stek, zanim zdą­żył zaci­snąć na tym dłoń. Co oka­zało się
zwo­dem, bo ude­rzył wolną ręką w moje ramię i poczu­łom dźgnię­cie bólu z broni ener­ge­tycz­nej.


Cel Jeden wyszcze­rzył się całą twa­rzą.


Poci­ski bolą, ale broń ener­ge­tyczna tylko mnie wku­rza. Zmiaż­dży­łom
trzy­many nad­gar­stek i wykrę­ci­łom, chwy­ci­łom rękę z bro­nią ener­ge­tyczną i zła­ma­łom. (Rękę. Broń – nie­zgrabny cylin­dryczny przed­miot dłu­go­ści około
dzie­się­ciu cen­ty­me­trów – padła z grze­cho­tem na pokład).


Cel Jeden wrza­snął z wście­kło­ści i nie­do­wie­rza­nia, co ani tro­chę mnie
nie uła­go­dziło. Cel Dwa z cał­ko­wi­cie nie­uza­sad­nioną pew­no­ścią sie­bie
pod­szedł i dźgnął mnie w pierś kolejną bro­nią ener­ge­tyczną.


Rusza­łom się tak szybko, że póź­niej musia­łom sobie odtwo­rzyć nagra­nie,
żeby prze­ana­li­zo­wać wła­sne dzia­ła­nia. Ode­pchnę­łom Cel Jeden i wbi­łom
łokieć w twarz Celu Dwa, a potem wyrwa­łom broń ener­ge­tyczną z jego ręki
razem z kil­koma pal­cami, wbi­łom ją w jego pierś (nie miała ostrego
końca, ale i tak dałom radę), robiąc w niej dużą dziurę. Potem uży­łom
broni i dużej dziury do dźwi­gnię­cia Celu Dwa i wal­nię­cia nim w górną
część ściany. Trzy razy. Wszę­dzie leciały płyny i kawałki, co było
bar­dzo satys­fak­cjo­nu­jące. Chyba zro­bi­ło­bym to jesz­cze raz, ale już
trwało to za długo, dając Celowi Jeden czas na zebra­nie się i ucieczkę w stronę włazu.


Ruszy­łom za nim, ale potem dotarło do mnie, że Amena do mnie krzy­czy.


– Jed­nostko, patrz!


Spoj­rza­łom. Dwa pozo­stałe drony celów migały dziw­nie roz­miesz­czo­nymi
kon­tro­l­kami, wyraź­nie się uru­cha­mia­jąc. Wysła­łom pole­ce­nie wyłą­cze­nia,
ale klucz już nie dzia­łał, więc roz­gnio­tłom jed­nego butem, a potem
zła­pa­łom dru­giego, gdy się pod­no­sił. Roz­bi­łom go o fotel, przy oka­zji
nisz­cząc powierzch­nię ekra­nową. Dwie ofiary krzy­czały z prze­ję­ciem do
Ameny i musia­łom sobie odtwo­rzyć nagra­nie audio, żeby ich zro­zu­mieć.


– Musisz iść z nami! – powie­działa Ofiara Jeden, chwy­ta­jąc rękę Ameny. –
Musimy uciec, spró­bo­wać się ukryć! – Choć główny stru­mień DTB wciąż nie
dzia­łał, z tak małej odle­gło­ści mogłom odczy­tać tro­chę infor­ma­cji z jej
inter­fejsu. (Nazwa w stru­mie­niu: Ele­tra, płeć: kobieta, oraz
iden­ty­fi­ka­tor pra­cow­nika kor­po­ra­cji Barish-Estranza).


Ofiara Dwa (Nazwa w stru­mie­niu: Ras, płeć: męż­czy­zna, do tego kolejny
iden­ty­fi­ka­tor pra­cow­nika Barish-Estranza).


– Szybko, zanim wyślą kolejne drony! – Rzu­cił mi spoj­rze­nie. Zna­łom
takie. – Z twoją jed­nostką ochro­niar­ską mamy szansę.


– Powin­ni­śmy iść z nimi – zwró­ciła się do mnie Amena.


Wysła­łom już pole­ce­nie ponow­nego uru­cho­mie­nia do moich uśpio­nych dro­nów.
Nie­trudno im było wyśle­dzić Cel Jeden, bo był ranny, cie­kły z niego
płyny i wrzesz­czał. (Zasad­ni­czo jeśli nie chce się zostać ręcz­nie
wypa­tro­szo­nym wła­sną bro­nią ener­ge­tyczną, to może nie należy zabi­jać
trans­por­tow­ców badaw­czych i zra­żać do sie­bie zbun­to­wa­nych jed­no­stek
ochro­niar­skich).


– Muszę się czymś zająć – odpo­wie­dzia­łom Ame­nie.


– Tu jest za dużo dro­nów – upie­rała się Ele­tra. Prze­nio­sła spoj­rze­nie z Ameny na mnie, a potem z powro­tem. Nie była pewna, kogo powinna
prze­ko­nać. – Musisz iść z nami!


Amena zro­biła krok w moją stronę, krzy­wiąc się, gdy obcią­żyła uszko­dzoną
nogę.


– Mają rację? Potra­fisz spraw­dzić, czy wysy­łają prze­ciwko nam drony?


Cel Jeden prze­biegł przez właz do pomiesz­cze­nia rekre­acyj­nego załogi
poni­żej mostka.


Tego pomiesz­cze­nia, w któ­rym spę­dza­łom więk­szość czasu z DTB, gdzie
oglą­da­li­śmy Skocz­ków świa­tów. Moje drony zare­je­stro­wały kolej­nego
znaj­du­ją­cego się tam wroga (ozna­cze­nie: Cel Trzy), sto­ją­cego na scho­dach
pro­wa­dzą­cych na pokład kon­tro­lny. Właz do pomiesz­cze­nia rekre­acyj­nego
zaczął opa­dać. Osiem moich dro­nów dotarło do włazu na czas, by prze­mknąć
dołem, zanim się zamknął.


Ludzie mieli rację co do dro­nów celów, które nie reago­wały już na moje
klu­cze ste­ru­jące. (Co ozna­czało, że gdzieś tam znaj­duje się sil­nie
zmo­ty­wo­wany sys­tem ste­ro­wa­nia, który wypchnął szybką aktu­ali­za­cję
bez­pie­czeń­stwa). Wciąż mia­łom dostęp do stru­mie­nia celów, a sądząc po
zaszy­fro­wa­nym ruchu, ktoś mówił dro­nom celów, żeby coś zro­biły. Co
zapewne obej­mo­wało zebra­nie się w naszej loka­li­za­cji w celu zabi­cia.


– Praw­do­po­dob­nie – potwier­dzi­łom.


Amena nie­cier­pli­wie mach­nęła rękami.


– No to chodźmy!


Spró­bo­wa­łom odciąć stru­mień ste­ro­wa­nia dro­nów celów, co zdez­o­rien­to­wało
nie­które, ale inne wyda­wały się wciąż odbie­rać roz­kazy. Ewi­dent­nie były
tam czę­ści sys­temu, do któ­rych nie mia­łom dostępu. Praca w jego wnę­trzu
była jak próba posłu­gi­wa­nia się bro­nią poci­skową w sytu­acji, gdy ktoś
odstrze­lił mi połowę pal­ców. Wszyst­kie dane wyma­gały kon­wer­sji na inne
for­maty, nic nie było wła­ściwe, praca była bar­dzo uciąż­liwa. Do
prze­ję­cia peł­nej kon­troli będę musiało zacząć od pod­staw, czyli testów
pene­tra­cyj­nych.


– Po pro­stu wydaj mu roz­kaz! – rzu­cił roz­draż­niony Ras.


– Ono nie przyj­muje roz­ka­zów! – wark­nęła Amena.


Chcia­łom to zro­bić z bli­ska i grun­tow­nie, ale nie było takiej
moż­li­wo­ści. Osiem dro­nów na pokła­dzie ste­ro­wa­nia z Celami Jeden i Trzy
znaj­do­wało się w goto­wo­ści przy pod­ło­dze, w pozy­cjach moni­to­ro­wa­nia. Cel
Jeden padł, dysząc, na wyście­łany fotel przy kon­soli, ze zwie­szo­nymi
bez­ład­nie obiema uszko­dzo­nymi rękami. Cel Trzy pod­szedł do nie­ak­tyw­nej
powierzchni ekra­no­wej i oży­wił ją ruchem ręki. Dziw­nie było widzieć, jak
ludzie, czy cokol­wiek to jest, robią takie rze­czy ręcz­nie. Jesz­cze nie
skon­fi­gu­ro­wali swo­jego nie­stan­dar­do­wego zaszy­fro­wa­nego stru­mie­nia do
korzy­sta­nia z sys­te­mów DTB.


– Intruzi, ucie­ki­nie­rzy, roz­ciąć ich jak… – ogło­sił przez stat­kowy
komu­ni­ka­tor Cel Trzy.


Tłu­macz zasy­czał na ostat­nich kilku sło­wach, więc chyba ni­gdy się nie
dowiem, jak mia­łom zostać roz­cięte. Wyizo­lo­wa­łom jed­nego drona z moich
ośmiu do obser­wa­cji i wyda­łom pole­ce­nia pozo­sta­łym. Przy pan­cer­zach
ochron­nych i czę­ścio­wej osło­nie głów musia­łom mie­rzyć w odsło­nięte
twa­rze.


Cel Trzy miał czas wydać char­kot, a Cel Jeden zdła­wiony krzyk. Kon­takt z sied­mioma dro­nami zgasł nie­mal rów­no­cze­śnie, ale ósmy dron dalej
reje­stro­wał, wysy­ła­jąc wideo ciał drga­ją­cych bez­rad­nie, a potem w końcu
pada­ją­cych w rosną­cych kału­żach na pokła­dzie.


– Ale to jed­nostka ochro­niar­ska… – zapro­te­sto­wał Ras.


Ele­tra z coraz bar­dziej zde­spe­ro­wa­nym wyra­zem twa­rzy wsłu­chi­wała się w komu­ni­kat z komu­ni­katora i jego nagłe zakoń­cze­nie.


– Musimy iść!


Amena wyko­nała kolejny nie­zdarny krok. Chwy­ciła moją rękę i popa­trzyła
na mnie ostro.


– Posłu­chaj mnie!


Spoj­rza­łom na nią z góry i celowo nawią­za­łom kon­trakt wzro­kowy, bo w tej
chwili miała nie­mal całą moją uwagę, a ostat­nia osoba/cel, która na to
zasłu­żyła, wciąż ście­kała po ścia­nie za moimi ple­cami. Była zbyt
pochło­nięta sobą lub odważna, czy też ogar­nięta jakąś kom­bi­na­cją obu, by
zro­zu­mieć, że jej postę­po­wa­nie nie jest mądre.


– Musimy z nimi iść – oświad­czyła, wysu­wa­jąc szczękę. – Już.


Łagod­nie ode­rwa­łem jej małą dłoń od swo­jej bluzy.


– Ni­gdy wię­cej mnie nie doty­kaj.


Amena zamru­gała i zaci­snęła wargi, a potem odwró­ciła się do Ele­try i Rasa.


– Chodźmy.


Ele­tra ruszyła w stronę włazu.


– Tędy…


– Czy to coś posłu­cha… – zaczął Ras.


Wyprze­dzi­łom Ele­trę i wyszłom na kory­tarz na czas, by zła­pać cze­ka­ją­cego
tam drona celów. Wal­nę­łom nim o ścianę i strze­pa­łom resztki z dłoni.


– Tędy – powie­dzia­łom, kie­ru­jąc się pla­nem DTB.


Poszli za mną.
  
Rozdział piąty
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Wezwa­łom więk­szość swo­ich dro­nów do zaję­cia pozy­cji zwia­dow­czych przed
nami i osło­no­wych z tyłu. Wybra­łom okrężną drogę do ambu­la­to­rium. Słabe
oświe­tle­nie kory­ta­rzy roz­ja­śniało się dla nas w auto­no­micz­nej reak­cji.
Dla czło­wieka byłoby to jak widok drga­wek mar­twego ciała. DTB tam nie
było, nie było żad­nego śladu jego dro­nów, ale nie­które z jego niż­szych
funk­cji wciąż dzia­łały, kod funk­cjo­no­wał nawet bez kon­tro­lu­ją­cej go
inte­li­gen­cji.


Sys­tem intruza, zapewne jakie­goś rodzaju bot pilo­tu­jący, zmie­nił klu­cze
zabez­pie­cza­jące dro­nów celów. I musi pro­wa­dzić sta­tek przez tunel
pod­prze­strzenny. Trans­por­towce nie mogą tego robić tak po pro­stu na
auto­pi­lo­cie, przy­naj­mniej według Skocz­ków świa­tów oraz wszyst­kich
innych oglą­da­nych przeze mnie seriali. Tych, które DTB chciał oglą­dać.


Ozna­czy­łom intruza jako Sys­tem Kon­tro­lny Celów.


Mia­łom nadzieję, że był dość samo­świa­domy, by cier­pieć, gdy będę go
zabi­jać.


Tylko że wcze­śniej mia­łom bar­dzo dużo do zro­bie­nia. A obraz ciek­ną­cych
ciał Celów Jeden i Trzy w nie­ska­zi­tel­nym obsza­rze ste­ro­wa­nia zabie­rał
zde­cy­do­wa­nie za dużo mocy prze­twa­rza­nia.


Mia­łom kilka dro­nów zwia­dow­czych wciąż w kory­ta­rzach w oko­licy mostka i pole­ci­łom im roz­po­cząć mapo­wa­nie wszel­kich ruchów oraz ano­mal­nej
aktyw­no­ści i nano­sić te infor­ma­cje na moją kopię planu DTB. Musia­łom
zna­leźć spo­sób na wykry­wa­nie dro­nów celów z wyprze­dze­niem.


Dron (ozna­cze­nie: Zwia­dowca Dwa) zapar­ko­wany na sufi­cie holu przed salą
zało­gową wykrył aktyw­ność. Wię­cej celów zbie­rało się w holu i pró­bo­wało
otwo­rzyć właz, ale Cel Trzy naj­wy­raź­niej użył ręcz­nej blo­kady awa­ryj­nej
do zamknię­cia go od środka. Nowe cele – nazwijmy je Cztery, Pięć i Sześć
– grze­bały przy ste­ro­wa­niu, ale wyglą­dało na to, że nie wie­dzą, jak
cof­nąć blo­kadę. I cokol­wiek się działo w ich dziw­nym stru­mie­niu oraz
Sys­te­mie Kon­tro­l­nym Celów, wyglą­dało na to, że nie potra­fią uzy­skać
przez niego dostępu do sys­te­mów DTB.


DTB nie żył.


Mia­łom ochotę zatrzy­mać się i oprzeć głowę o ścianę, ale nie było na to
czasu.


Z tyłu moje drony zoba­czyły, że Ele­tra objęła Amenę w talii, poma­ga­jąc
jej iść. Ras też kuś­ty­kał, pró­bu­jąc rów­no­cze­śnie pil­no­wać tyłów i mieć
na mnie oko. Cała trójka drżała albo się pociła, zapewne w wyniku szoku.


No tak. Ludzie. Ludzie z potrze­bami. Mło­do­ciany czło­wiek Men­sah oraz
dwójka nowych ludzi, wszy­scy ewi­dent­nie ranni.


Musisz się ogar­nąć, Mord­bo­cie.


– Wie­cie, ile jest celów na pokła­dzie? – zapy­ta­łom.


– Celów? – powtó­rzył Ras.


– Jemu cho­dzi o sza­rych ludzi – wyja­śniła Amena, zaci­ska­jąc wargi po
obcią­że­niu uszko­dzo­nej nogi.


– Widzia­łam pię­cioro, ale nie wiem, czy to wszy­scy – powie­działa Ele­tra.


– Przy­naj­mniej pię­cioro – zgo­dził się Ras. – Mają dużo tych botów,
dro­nów, czy co to jest. Powin­ni­śmy spró­bo­wać się dostać do maszy­nowni.
Powiedz swo­jej jed­no­stce ochro­niar­skiej…


– Już mówi­łam, ona mnie nie słu­cha – z iry­ta­cją rzu­ciła Amena.


Ziden­ty­fi­ko­wa­łom już łącz­nie sześć celów, z któ­rych trzy wciąż były
aktywne (w cał­ko­wi­tej licz­bie uwzględ­nia­jąc trzy krwawo zabite), więc
infor­ma­cje od ludzi były bez­u­ży­teczne. (Zero zasko­cze­nia). Roz­sta­wi­łom
drony zwia­dow­cze przed nami w chmurę i posła­łom je z funk­cjami
ska­no­wa­nia pod­cią­gnię­tymi na mak­si­mum.


Zwia­dowca Dwa poka­zał, że Cele Cztery, Pięć i Sześć prze­stały
bez­sku­tecz­nie grze­bać przy wła­zie. Pośpiesz­nie prze­ra­biały swoje
pan­ce­rze ochronne, prze­su­wa­jąc płyty i zmie­nia­jąc kon­fi­gu­ra­cję heł­mów,
tak by osła­niały całe twa­rze. To będzie pro­blem. Sie­dem dro­nów do
zabi­cia dwóch celów to prze­sada (choć jeden cel był ranny już wcze­śniej.
Powiedzmy, sie­dem do zabi­cia jed­nego celu i pół), zwłasz­cza przy mojej
ogra­ni­czo­nej puli dro­nów. Nie mia­łom rze­czy­wi­stych danych doty­czą­cych
tego, na ile sku­teczny był ich pan­cerz jako osłona przed dro­nami, a próba zdo­by­cia tej infor­ma­cji mogła ozna­czać zmar­no­wa­nie kolej­nej
dru­żyny.


Potrze­bo­wa­łom dro­nów jako sys­temu wcze­snego ostrze­ga­nia przed dro­nami
celów, które z Sys­te­mem Kon­tro­l­nym Celów mogły sta­no­wić zagro­że­nie dużo
więk­sze niż podatne cele. Na doda­tek w ciągu ostat­nich
dzie­więć­dzie­się­ciu sied­miu sekund zni­kły trzy moje zwia­dow­cze drony w głów­nej sek­cji pokładu ste­ro­wa­nia DTB, co zna­czyło, że napo­tkały
zama­sko­wane drony celów. Tra­ci­łom wzrok w resz­cie statku, co
zde­cy­do­wa­nie nie było ide­alną sytu­acją. Gene­ral­nie robiło się
nie­przy­jem­nie. Zga­dzał się z tym nawet mój moduł oceny ryzyka, a wie­dzia­łom prze­cież, ile jest warta jego opi­nia.


Dotar­li­śmy do włazu pro­wa­dzą­cego do sek­cji z kabi­nami i prze­szłom przez
niego, żeby wpu­ścić ludzi, a potem wci­snę­łom ręczną blo­kadę. Właz opadł,
a ja wydłu­ba­łom panel i uży­łom broni ener­ge­tycz­nej w pra­wym
przed­ra­mie­niu do sto­pie­nia kilku klu­czo­wych ele­men­tów.


– Czemu ona to robi? – zapy­tał za moimi ple­cami Ras.


– Czemu to robisz? – zapy­tała Amena po chwili tępego patrze­nia na niego.


Spraw­dze­nie planu DTB pozwo­liło mi wybrać kilka punk­tów dostępu. Mogłom
odciąć sek­cję miesz­kalną – obej­mu­jącą kwa­tery, ambu­la­to­rium, kan­tynę,
sale edu­ka­cyjne i rekre­acyjne – od reszty statku dzięki zablo­ko­wa­niu
dwóch kolej­nych wła­zów. To nie był naj­lep­szy wybór, ale próba przej­ścia
do maszy­nowni lub modułu labo­ra­to­ryj­nego obec­nie nie była wyko­nalna, a ludzie potrze­bo­wali dostęp­nych tu zapa­sów. Liczy­łom na to, że drony
celów nie dys­po­nują mani­pu­la­to­rami, które pozwo­li­łyby im napra­wić włazy.
Mogły to zro­bić same cele, ale dostanę ostrze­że­nie i będę miało czas
dotrzeć tam jako pierw­sze. (Cele mogły dostać się do nas rów­nież przez
zewnętrzny właz, ale to wyma­gało przej­ścia po kadłu­bie w ska­fan­drach
próż­nio­wych pod­czas prze­lotu tune­lem pod­prze­strzen­nym, a sądząc po tym,
co widzia­łom w pro­gra­mach roz­ryw­ko­wych, to był zły pomysł).


– Pró­buję stwo­rzyć bez­pieczną strefę.


– Pró­buje stwo­rzyć bez­pieczną strefę – powtó­rzyła Amena po odwró­ce­niu
się do Rasa.


Kiedy patrzył to na nią, to na mnie, prze­szłom obok i ruszy­łom w głąb
kory­ta­rza. Wtedy na skrzy­żo­wa­niu kory­ta­rzy z przodu z mojej for­ma­cji
zwia­dow­czej rów­no­cze­śnie zni­kły trzy drony. Rzu­ci­łom się do przodu,
prze­tur­la­łom do skrzy­żo­wa­nia i strze­li­łom do dwóch cze­ka­ją­cych tam
dro­nów celów z lewej broni ener­ge­tycz­nej. Jeden padł na pokład, a drugi
zachwiał się w powie­trzu. Zerwa­łom się na nogi i wal­nę­łom nim o ścianę.


Mój dron Zwia­dowca Dwa w holu przed obsza­rem ste­rówki zare­je­stro­wał, że
cele znowu dobi­jają się do zamknię­tego włazu. Czy myśleli, że my – albo
ktoś inny – znaj­duje się w środku? Do roz­mów mię­dzy sobą nie uży­wali
trans­la­to­rów, więc nie rozu­mia­łom, co mówią.


Pole­ci­łom chmu­rze dro­nów lecieć dalej kory­ta­rzem w stronę ambu­la­to­rium,
żeby upew­nić się, że droga jest czy­sta.


– Szyb­ciej – rzu­ci­łom do ludzi. Nikt nie pro­te­sto­wał i pokuś­ty­kali za
mną pośpiesz­nie.


Pro­sto przez dwa skrzy­żo­wa­nia, potem skręt i zna­leź­li­śmy się na miej­scu.
Plat­forma sys­temu medycz­nego była cicha i nie­ak­tywna, z sys­te­mem
chi­rur­gicz­nym zło­żo­nym w sufit, bez żad­nego śladu dro­nów medycz­nych.
Dziw­nie było (nie w złym sen­sie, po pro­stu dziw­nie) znowu zoba­czyć to
miej­sce. Tu wła­śnie DTB wpro­wa­dził zmiany mojej kon­fi­gu­ra­cji, by pomóc
mi uda­wać czło­wieka, i tu ura­to­wał moją klientkę Tapan.


Uch, emo­cje.


Spraw­dzi­łom miej­sce, ska­nu­jąc ubi­ka­cję i prysz­nic, kost­nicę oraz
wszyst­kie pozo­stałe zamknięte obszary, upew­nia­jąc się, że nie było tam
dro­nów celów ani żad­nego nie­zna­nego jesz­cze cza­ją­cego się zagro­że­nia.
Ludzie stali na środku pomiesz­cze­nia i mnie obser­wo­wali.


– Zostań­cie tutaj – pole­ci­łom po zakoń­cze­niu kon­troli. Zosta­wi­łom
jed­nego drona w celu utrzy­ma­nia połą­cze­nia przez stru­mień z Ameną i wyszłom, zamy­ka­jąc za sobą właz.


Chmurę dro­nów posła­łom przo­dem i pobie­głom za nią, kie­ru­jąc się w stronę
włazu na dru­gim końcu modułu. Jeśli cele domy­śliły się, co robię, ten
właz znaj­do­wał się naj­bli­żej holu przed pomiesz­cze­niami mostka, gdzie
wciąż byli zgro­ma­dzeni.


Po dotar­ciu do wyma­ga­ją­cego zamknię­cia włazu zary­zy­ko­wa­łem spoj­rze­nie w głąb krót­kiego kory­ta­rza do następ­nej sek­cji. Moja tkanka orga­niczna
wykryła ruch i wdu­si­łom zwol­nie­nie włazu, żeby go zamknąć. Zaspa­wa­łom
ste­ro­wa­nie ręczne, zosta­wi­łom drona na straży i ruszy­łom do ostat­niego
wej­ścia.


W ambu­la­to­rium ludzie wciąż stali w grupce.


– Potra­fisz powie­dzieć, co to robi? – wyszep­tała Ele­tra.


– Odcina włazy, jak zapo­wie­działo – wyja­śniła Amena.


Ras wyglą­dał na sfru­stro­wa­nego i znie­cier­pli­wio­nego, ale nie pró­bo­wał
się spie­rać.


Trzeci właz pro­wa­dził do sek­cji będą­cej alter­na­tywną drogą do modułu
maszy­nowni. Ten był już zamknięty i zapie­czę­to­wany, ale i tak sto­pi­łom
ste­ro­wa­nie ręczne. Stra­ci­łom wszyst­kie oprócz czte­rech dro­nów w pozo­sta­łej czę­ści statku: jeden (Zwia­dowca Jeden) wciąż był zamknięty w pomiesz­cze­niu z dwoma tru­pami przed most­kiem. Zwia­dowca Dwa tkwił na
sufi­cie holu, obser­wu­jąc cele zebrane przy zamknię­tym wła­zie, a Trzy i Cztery scho­wały się pod wspor­ni­kami oże­bro­wa­nia w pobli­skich
kory­ta­rzach.


Skie­ro­wa­łom się z powro­tem do ambu­la­to­rium, pozwa­la­jąc chmu­rze moich
oca­la­łych dro­nów nieco się roz­pro­szyć. Nie­które moje czę­ści bolały na
tyle, że musia­łom zmniej­szyć czu­łość recep­to­rów bólu. W kory­ta­rzu przed
ambu­la­to­rium podzie­li­łom drony na dwie grupy i usta­wi­łom je na jego
prze­ciw­nych koń­cach. Musia­łom skon­tro­lo­wać tę sek­cję i upew­nić się, że
nie uwię­zi­łom nas tam z niczym, ale były rze­czy, któ­rych
chcia­łom/musia­łom się dowie­dzieć wcze­śniej.


– Co się dzieje? – zapy­tał Ras, gdy weszłom do środka. Zer­k­nął na Amenę,
wciąż nie­pewny, z kim powi­nien roz­ma­wiać. – Jeste­śmy tu bez­pieczni?


Zna­łom stan­dar­dową liczeb­ność załogi DTB: sama kadra ofi­cer­ska
obej­mo­wała przy­naj­mniej osiem osób, do tego zmienna grupa instruk­to­rów i stu­den­tów. Wcze­śniej­sza krótka kon­trola wyka­zała brak śla­dów, by ktoś
nie­dawno był leczony w ambu­la­to­rium, a w chłodni nie zna­la­złom żad­nych
ciał. Co było dobre, tylko że ciała można było wyrzu­cać w prze­strzeń.
Wie­dzia­łom, jakie DTB mia­łoby do tego podej­ście.


– Gdzie jest załoga tego statku? – zapy­ta­łom.


Ras znowu spoj­rzał na Amenę.


– Myśla­łam, że oni są załogą – odpo­wie­działa dziew­czyna, marsz­cząc brwi.


– Nie – rzu­ciła Ele­tra. Ona też wyda­wała się zmie­szana. – Nasz sta­tek
był trans­por­tow­cem Barish-Estranza.


Amena obró­ciła się do Rasa i Ele­try.


– To gdzie jest załoga tego statku?


Ras z iry­ta­cją pokrę­cił głową.


– Słu­chaj, widzę, że jesteś młoda. Zga­duję, że tej jed­no­stce
ochro­niar­skiej pole­cono cię chro­nić, ale…


Amena prych­nęła szy­der­czo.


– Ona mnie nawet nie lubi.


Muszę przy­znać, że chwi­lowo mia­łom dość całego pomy­słu ludzi, ale to
aku­rat było nie­spra­wie­dliwe, bo to ona mnie znie­lu­biła jako pierw­sza.


– To wszystko będzie dużo prost­sze, jeśli pole­cisz temu wyko­ny­wać nasze
roz­kazy – znowu spró­bo­wał Ras.


Ele­tra przy­tak­nęła.


– Tak będzie naj­le­piej. Nie wygląda na to, żebyś wie­działa, jak to
kon­tro­lo­wać…


Amena ze zło­ścią mach­nęła rękami.


– Słu­chaj­cie, to nie…


Zro­zu­mia­łom, że muszę usta­no­wić pewne para­me­try opera-cyjne.


Prze­szłom przez salę, chwy­ci­łom Rasa za przód bluzy mun­du­ro­wej i siłą
posa­dzi­łom go na plat­for­mie medycz­nej.


– Odpo­wiedz na moje pyta­nie – powie­dzia­łom.


Ele­tra za mną drgnęła i się cof­nęła.


– Jed­nostko ochro­niar­ska! – krzyk­nęła Amena. – Moja mama się zezło­ści,
jeśli go skrzyw­dzisz!


Och, no pro­szę, pró­bu­jemy takiej tak­tyki.


– Wyraź­nie nie masz poję­cia, jakimi uczu­ciami twoja mama fak­tycz­nie
darzy kor­po­ra­cyj­nych.


– Nie wiemy, gdzie jest załoga! – pośpiesz­nie zapew­niła Ele­tra. – Ras,
powiedz temu, że nie wiemy.


– Nie wiemy! – chra­pli­wie potwier­dził Ras.


– Czy to prawda, czy tylko wer­sja, któ­rej się trzy­ma­cie? – za-pyta­łom.


– Prawda – rzekł Ras. – Nie wiemy, co się z nimi stało.


– Naprawdę nie wiemy – dodała szybko Ele­tra, by mnie prze­ko­nać. – Od
czasu spro­wa­dze­nia nas na pokład nikogo nie widzie­li­śmy. Tylko tych…
ludzi.


Puści­łom Rasa, który pośpiesz­nie się ode mnie odda­lił, ucie­ka­jąc do
Ele­try po dru­giej stro­nie pomiesz­cze­nia. Jego twarz zdra­dzała strach i nie­do­wie­rza­nie.


– Prze­stań być taki wredny – syk­nęła do mnie Amena.


Przy­ci­szy­łom głos i ode­zwa­łom się cał­ko­wi­cie nor­mal­nie, wcale nie jak­bym
było poru­szone.


– Pró­buję utrzy­mać was przy życiu.


– Doce­niam to, ale… – Zmru­żyła oczy, patrząc na mnie. – Wyglą­dasz
bar­dzo źle. Na pewno nic ci nie jest? Ten dron bar­dzo mocno cię ude­rzył.


No cóż, aku­rat z tym chwi­lowo nic nie mogłom zro­bić.


– Musisz się zająć swoją nogą – odpar­łom. – Ale nie akty­wuj sys­temu
medycz­nego. Był kon­tro­lo­wany przez… – zapo­mnia­łom na pra­wie dzie­sięć
sekund – przez bota pilo­tu­ją­cego. Został sprze­nie­wie­rzony, zanim
został… znisz­czony, bo sam poza­bi­jałby intru­zów. Coś wciąż kie­ruje tym
stat­kiem, zabrało nas do tunelu pod­prze­strzen­nego i cokol­wiek to jest,
może prze­jąć kon­trolę nad sys­te­mem medycz­nym.


Amena rzu­ciła nie­spo­kojne spoj­rze­nie na cichą plat­formę medyczną. To
samo zro­bili Ras i Ele­tra.


– Nie wie­dzia­łam, że boty pilo­tu­jące mogą zabi­jać ludzi.


– Są nie­mal rów­nie nie­bez­pieczne jak ludzie. – Wiem, ze wszyst­kich
powo­dów do kłótni, które mogłom teraz wybrać, ten mie­ścił się w pierw­szej piątce naj­bar­dziej bez­sen­sow­nych.


Amena posłała mi zdzi­wione i gniewne spoj­rze­nie.


– Dobrze, żad­nego sys­temu medycz­nego. Gdzieś tu musi być jakiś sprzęt
medyczny do sto­so­wa­nia ręcz­nego.


– Użyj jed­nego z zesta­wów awa­ryj­nych z tej szafki. Ja muszę skoń­czyć
spraw­dza­nie tej sek­cji. – Zosta­wię ci tro­chę dro­nów, doda­łom w naszym
pry­wat­nym stru­mie­niu. Wydzie­li­łom z chmury grupę ośmiu i pole­ci­łom im z nią zostać.


Sze­rzej otwo­rzyła oczy i się zawa­hała. Przez trzy sekundy nie rozu­mia­łom
powodu. Nie bała się, gdy chwy­ci­łom Rasa, wyraz jej twa­rzy suge­ro­wał
bar­dziej iry­ta­cję niż cokol­wiek innego. Potem dotarło do mnie, że nie
chce, bym się od niej odda­lał. Ostro wcią­gnęła powie­trze.


– W porządku. – Dobrze, drony, dodała w stru­mie­niu. Wła­śnie tego
zawsze chcia­łam.


Mogłom odpo­wie­dzieć: „Nie mów, że ni­gdy ci niczego nie dałom” i mogli­by­śmy się powy­mie­niać podob­nymi pocie­sza­ją­cymi sar­ka­stycz­nymi
tek­stami, jak w jed­nym z moich seriali, ale to wszystko działo się w obec­no­ści trupa DTB i nic nie wyda­wało się pocie­sza­jące. Będę w kon­tak­cie, zapew­ni­łom tylko.


Wyszłom, kie­ru­jąc się w stronę kabin miesz­kal­nych. Zwia­dowca Dwa w holu
przed obsza­rem ste­rówki wciąż obser­wo­wał pełną zmie­sza­nia/pobu­dze­nia
roz­mowę pro­wa­dzoną przez cele. Chwila, znowu coś się zmie­niło w ich
heł­mach. Cof­nę­łom wideo i zoba­czy­łom ten moment: kolor zmie­nił się z nija­kiego szaro-nie­bie­skiego na taki sam wzo­rzy­sty mate­riał masku­jący
jak u dro­nów celów. Cele zauwa­żyły, gdy do tego doszło, wska­zu­jąc sie­bie
nawza­jem i komen­tu­jąc, ale chyba nie było to dla nich zaska­ku­jące ani
nie­zwy­kłe.


Kolejna aktu­ali­za­cja zabez­pie­czeń ze strony Sys­temu Kon­tro­l­nego Celów.
Tego mi było, do cho­lery, potrzeba. Celo­wa­nie przez drony stało się
kom­plet­nie bez­u­ży­teczne. Na szczę­ście aktu­ali­za­cja nie została – czy też
zapewne nie mogła zostać – zała­do­wana do reszty ich pan­ce­rzy. Tylko że
opcja zabój­czych ude­rzeń dro­nów mogła zostać cał­ko­wi­cie wyeli­mi­no­wana.


Zasta­na­wia­łom się, czemu cele cią­gle dobi­jały się do włazu. Jeśli Cele
Jeden i Trzy mogły zostać oży­wione, Zwia­dowca Jeden nie zare­je­stro­wał
żad­nych oznak cze­goś takiego.


Hm. W zależ­no­ści od tego, w jaki spo­sób Sys­tem Kon­tro­lny Celów zbie­rał
dane od dro­nów celów, w jaki spo­sób reje­stro­wały i prze­sy­łały wideo,
trzy pozo­stałe cele mogły tak naprawdę nie wie­dzieć, co stało się z Celami Jeden, Dwa i Trzy. Wie­działy, że Amena i ja zosta­li­śmy
spro­wa­dzeni na pokład, musiały wie­dzieć. A jed­nak wyda­wały się sku­piać
na zamknię­tym obsza­rze ste­rówki. Nie poszły do salonu, w któ­rym wciąż
znaj­do­wało się ciało Celu Dwa. Może pomimo dro­nów celów i aktu­ali­za­cji
Sys­temu Kon­tro­l­nego Celów nie miały dostępu do danych moni­to­ro­wa­nia?
Sys­tem Kon­tro­lny Celów ewi­dent­nie wie­dział, że cele zostały zabite przez
ude­rze­nia fizyczne, bo nie zako­do­wałby aktu­ali­za­cji… czy nie
udo­stęp­niał tych infor­ma­cji celom?


Wiem, to był dziwny pomysł. Ale jeśli słuszny, sta­no­wił kolejny dowód na
potwier­dze­nie teo­rii, że cele nie miały nie­mal żad­nego dostępu do
więk­szo­ści pokła­do­wych sys­te­mów DTB, choć Sys­tem Kon­tro­lny Celów
ste­ro­wał stat­kiem i zapewne kon­tro­lo­wał uzbro­je­nie. Choć DTB nie miał
dostęp­nych przez stru­mień kamer moni­to­ringu jak zwy­kły trans­por­to­wiec.


DTB.


Przy­go­to­wa­łom pro­sty kod do testów pene­tra­cyj­nych i uru­cho­mi­łom go w tle
na wszyst­kich kana­łach, na któ­rych spo­dzie­wa­łom się moż­li­wej aktyw­no­ści
dro­nów celów.


Zamie­rza­łom wedrzeć się do Sys­temu Kon­tro­l­nego Celów i zro­bić mu
straszne rze­czy.


A jeśli cele do tego stop­nia nie miały pew­no­ści odno­śnie do tego, co się
stało i gdzie jeste­śmy, to mogłom to wyko­rzy­stać. Roz­po­czę­łom kolejny
pro­ces wycią­ga­nia nagrań audio z mojego archi­wum. (Gdy­bym w tej chwili
miało plan, któ­rego nie mia­łom, obej­mo­wałby sporo prze­cią­ga­nia. Byli­śmy
teraz w tunelu pod­prze­strzen­nym i nie­za­leż­nie od tego, jaki był nasz
cel, dotar­cie gdzie­kol­wiek zaj­mie przy­naj­mniej kilka cykli dobo­wych,
praw­do­po­dob­nie wię­cej, poten­cjal­nie dużo wię­cej. Do tego czasu musia­łom
prze­jąć kon­trolę nad stat­kiem DTB).


W ambu­la­to­rium moje drony obser­wo­wały, jak Ele­tra wyciąga z szafki
zestaw awa­ryjny. Amena usia­dła ciężko na ławce, a Ele­tra otwarła zestaw.


Ras zer­k­nął czuj­nie na moje drony w for­ma­cji ota­cza­ją­cej górną część
pomiesz­cze­nia.


– Ta… twoja jed­nostka ochro­niar­ska naprawdę nas ochroni? – zapy­tał.


– Jasne – potwier­dziła Amena, roz­pro­szona poda­wa­niem jej przez Ele­trę
pakietu na ranę.


Ele­tra z jękiem ulgi otwo­rzyła pojem­nik z lekami.


– Ból ple­ców mnie zabija. Pozwo­lili nam wziąć batony pro­te­inowe z zestawu awa­ryj­nego, ale żad­nych leków ani niczego innego.


– To należy do two­jej rodziny? – nie odpusz­czał Ras.


– Nie, nic takiego nie powie­dzia­łam. – Amena owi­nęła pakiet na rany
wokół uszko­dzo­nej nogi, a potem nie­mal się prze­wró­ciła, gdy wstrzyk­nął
leki prze­ciwko wstrzą­sowi i bólowi wprost przez roze­rwane spodnie.


Powiedz im, że zosta­łom zakon­trak­to­wane przez wyprawę badaw­czą
Pie­lę­gna­cji.


– Jest na kontr­ak­cie dla wyprawy badaw­czej Pie­lę­gna­cji. – Amena
dźwi­gnęła się z powro­tem. To prawda, więc czemu mówisz mi to, jak­bym
miała powie­dzieć kłam­stwo?


Bo dla nich „zakon­trak­to­wane” zna­czy coś zupeł­nie innego. W Soju­szu
Pie­lę­gna­cji zna­czyło to, że zgo­dzi­łom się wyko­ny­wać pracę dla wyprawy
badaw­czej przez okre­ślony czas w zamian za wyna­gro­dze­nie. W Rubieży
Kor­po­ra­cyj­nej ozna­cza­łoby to, że wyprawa wyna­jęła mnie od wła­ści­ciela,
tak samo jak wynaj­muje się budynki bazy czy pojazd lądowy, tylko że
ludzie zwy­kle dość życz­li­wie myślą o swo­ich bazach i pojaz­dach.


Ras wydał się zmie­szany odpo­wie­dzią Ameny, więc zmie­nił temat.


– Potrze­bu­jemy cze­goś, co znisz­czy te drony. – Zaczął grze­bać w zesta­wie
ratun­ko­wym i wycią­gnął pojem­nik środka gaśni­czego. – To może się nadać.


Ele­tra osu­nęła się, sia­da­jąc na pod­ło­dze. Zaofe­ro­wała Ame­nie pojem­nik
medyczny.


– Nie sądzę, żebym sły­szała kie­dyś o Wypra­wie Pie­lę­gna­cji. To jakaś
spółka-córka innej kor­po­ra­cji czy…?


Kiedy Amena wyja­śniała Ele­trze poję­cie nie­kor­po­ra­cyj­nej jed­nostki
poli­tycz­nej (ina­czej pań­stwa, i że wiele z nich pro­wa­dziło bada­nia,
miało sta­cje, mia­sta i tak dalej, więc nie byli tylko krzy­czą­cymi
wza­jem­nie na sie­bie ludźmi w opa­skach bio­dro­wych), dotar­łom do kabin i roz­po­czę­łom szyb­kie prze­szu­ki­wa­nie. Nie­które z nich ewi­dent­nie nie były
uży­wane, głów­nie te z wie­loma pry­czami, prze­zna­czone dla stu­den­tów.
Łóżka wciąż były poskła­dane w ścia­nach i ni­gdzie nie zoba­czy­łom rze­czy
oso­bi­stych, jak ostat­nio, kiedy tu byłom. W innych kabi­nach widać było
ślady nie­daw­nego zamiesz­ka­nia: roz­sta­wione łóżka i meble, pościel na
miej­scu, ale w nie­ła­dzie, do tego w róż­nych miej­scach ubra­nia i rze­czy
oso­bi­ste. Jakby załoga dopiero co tu była, ale wyszła chwilę przed tym,
zanim tam zaj­rza­łom. Brak tu było jakie­go­kol­wiek ruchu poza sys­te­mem
wen­ty­la­cji poru­sza­ją­cym frędz­lami na ozdo­bach ścien­nych.


Wciąż żad­nych śla­dów ciał. Nie mów kor­po­ra­cyj­nym, że jesteś córką
dok­tor Men­sah, wysła­łom Ame­nie.


Nie jestem głu­pia, odpo­wie­działa. Od wyja­śnia­nia istoty Pie­lę­gna­cji
prze­szli do wymiany fak­tycz­nych infor­ma­cji, włącz­nie z imio­nami, oraz
oma­wia­niem tego, co się tu, u dia­bła, dzieje.


– Ten sta­tek zaata­ko­wał nas zaraz po tym, jak wyszli­śmy z tunelu
pod­prze­strzen­nego – powie­działa Amena. – A jak wy tra­fi­li­ście na pokład?


– Nas też zaata­ko­wał. Lecie­li­śmy trans­por­tow­cem zaopa­trze­nio­wym,
jed­nostką pomoc­ni­czą głów­nego statku wyprawy badaw­czej, gdy ta jed­nostka
zaczęła do nas strze­lać. Ucie­kli­śmy pro­mem, a potem ścią­gnięto nas na
pokład. Przy­naj­mniej myślę, że to wła­śnie się stało. – Ele­tra odsu­nęła
włosy do tyłu, wyglą­dała na wyczer­paną. – Zro­bili coś, co w pro­mie
pozba­wiło nas przy­tom­no­ści. W jed­nej chwili byli­śmy tam, w następ­nej
leże­li­śmy na pokła­dzie tego statku, a ci sza­rzy ludzie z nas się śmiali.
Nie wiem, co stało się z pozo­sta­łymi.


Zacie­ka­wiło mnie, czy prom na­dal jest na pokła­dzie. Czy są tu promy DTB.
Bez dostępu do sys­te­mów statku nie mogłom tego spraw­dzić ina­czej niż
oso­bi­ście, jak­bym nie miało już dość rze­czy do zro­bie­nia. A skoro o tym
mowa, wywo­ła­łom Zwia­dowcę Jeden, wciąż uwię­zio­nego na mostku/ste­rówce i pole­ci­łom mu prze­pro­wa­dzić sys­te­ma­tyczny skan wszyst­kich dostęp­nych
aktyw­nych ekra­nów.


– Nie wiemy, czemu nas porwali – dorzu­cił Ras. – Zamknęli nas w kabi­nie
i zosta­wili samym sobie. Nie wiemy, czego chcą, niczego nam nie mówili.


– Sta­tek badaw­czy był dużo szyb­szy – wtrą­ciła Ele­tra. – Mógł uciec.


– Myślę, że nasz sta­tek-baza uciekł – sko­men­to­wała Amena. – Jed­nostka
ochro­niar­ska pró­bo­wała nas na niego dostar­czyć, ale oni nas prze­chwy­cili
i ścią­gnęli do swo­jej śluzy.


W DTB było za dużo miejsc, któ­rych jesz­cze nie prze­szu­ka­łom, gdzie można
było zło­żyć ciała załogi.


Może oglą­da­łom za dużo mul­ti­me­diów, bo w pustych kory­ta­rzach, gdy
mija­łom nie­dawno uży­wane pokoje, nacho­dziła mnie wizja zna­le­zie­nia w takim sta­nie domu kem­pin­go­wego rodziny Men­sah. Pustego, bez ludzi, tylko
ich pozo­sta­wione rze­czy i żad­nego śladu w stru­mie­niu, bez kamer, bez
moż­li­wo­ści ich odna­le­zie­nia.


To nie była pora na idio­tyczne zacho­wa­nia.


– Jest tu jakieś jedze­nie i woda? – zapy­tała Ele­tra. Oparła głowę mię­dzy
dłońmi. – Mam straszny ból głowy.


Ras, krzy­wiąc się, pod­niósł się na nogi.


– Tam jest łazienka z kra­nem.


W następ­nym zesta­wie kabin zaczę­łom znaj­do­wać ano­ma­lie. Byłom pra­wie
pewne, że jedna z kabin była tą, w któ­rej zamknięto Rasa i Ele­trę. Na
pry­czy leżała wymięta bluza pasu­jąca do ich mun­du­rów. W kabi­nie nie było
łazienki, ale nie śmier­działo tam tak źle, jak­bym się spo­dzie­wało.
(Ludzie uwię­zieni przez wiele cykli bez dostępu do wody i urzą­dzeń
sani­tar­nych zwy­kle zosta­wiają po sobie wyraź­niej­sze ślady). Cele musiały
ich okre­sowo wypusz­czać.


Zakoń­czył się pro­ces, któ­rego zada­niem było wybra­nie frag­men­tów
dźwię­ko­wych (serii roz­mów mię­dzy dwoma moimi ulu­bio­nymi posta­ciami
Księ­ży­co­wej ostoi). Usu­nę­łom muzykę i efekty, przy­ci­szy­łom i połą­czy­łom kawałki w ścieżkę trwa­jącą godzinę i dwa­dzie­ścia dwie minuty,
a potem prze­sła­łom ją Zwia­dowcy Jeden w zamknię­tym obsza­rze ste­ro­wa­nia.
Zaczął odtwa­rzać nagra­nie. Zbu­do­wa­łom zapy­ta­nie wyszu­ki­wa­nia roz­mów, w któ­rych dwie posta­cie szep­tały albo roz­ma­wiały przy­ci­szo­nymi,
poru­szo­nymi gło­sami. Efekt był jesz­cze lep­szy ze Zwia­dowcą Jeden,
wędru­ją­cym po pomiesz­cze­niu i szu­ka­ją­cym danych na powierzch­niach
ekra­no­wych.


Dalej prze­szu­ki­wa­łom kwa­tery. Uzna­łom, że cele musiały też uży­wać kabin
(raczej nie wyglą­dały na istoty, które sza­no­wa­łyby prze­strzeń oso­bi­stą
innych), ale pierw­szą oznaką, że mam rację, był dziwny zapach. Miej­sca
zaj­mo­wane przez ludzi mają skłon­ność do wonie­nia jak brudne skar­pety,
nawet gdy są czy­ste. Jed­nak ten zapach był dziw­nie… rol­ni­czy, jak
pod­łoże hodow­lane sto­so­wane w sys­te­mach pro­duk­cji żyw­no­ści.


Według Zwia­dowcy Dwa w holu przed pomiesz­cze­niami ste­ro­wa­nia wszyst­kie
cele stały teraz z heł­mami przy­ci­śnię­tymi do włazu, pró­bu­jąc usły­szeć
pro­wa­dzoną wewnątrz roz­mowę.


Pomimo wszystko było to odro­binę zabawne.


– Czyli wy też byli­ście na wypra­wie badaw­czej? – zapy­tała Amena.
Sły­sza­łem, że pró­buje zadać to pyta­nie nie­dba­łym tonem, ale dla
pozo­sta­łych ludzi mogło to nie być tak oczy­wi­ste.


– Nie. No, w pewien spo­sób – odpo­wie­dział Ras. Napeł­nił tro­chę
pojem­ni­ków wodą z kranu w łazience i przy­niósł je gru­pie. – To było
odzy­ski­wa­nie.


– Próba odzy­ska­nia – sko­ry­go­wała Ele­tra. Wypiła więk­szość wody ze
swo­jego pojem­nika i wytarła usta. – Naszemu dzia­łowi przy­pa­dła praca nad
zagu­bio­nymi osa­dami. – Zawa­hała się. – Nie jestem… To infor­ma­cje
fir­mowe…


– Jestem młod­szą sta­żystką wyprawy i nawet nie jestem oby­wa­telką Rubieży
Kor­po­ra­cyj­nej – przy­po­mniała Amena. – Nikomu nie powiem.


Ras wyda­wał się nie mieć takich zaha­mo­wań jak Ele­tra.


– Przy­dzie­lono nam zada­nie odzy­ska­nia pla­nety nada­ją­cej się do życia. W jed­nym z sys­te­mów zma­po­wa­nych przed powsta­niem Rubieży Kor­po­ra­cyj­nej.
Wiesz o nich?


– Oczy­wi­ście. – Amena zmarsz­czyła brwi w zmie­sza­niu.


Ja też tego nie rozu­mia­łom. Moje moduły edu­ka­cyjne mają dziury, przez
które może prze­le­cieć okręt, ale z pro­gra­mów roz­ryw­ko­wych wie­dzia­łom, że
przed Rubieżą Kor­po­ra­cyjną pro­wa­dzono bada­nia eks­plo­ra­cyjne. (Wbrew
pró­bom ich opa­ten­to­wa­nia, kor­po­ra­cje tak naprawdę wcale nie wymy­śliły
kosmosu i pla­net).


Ele­tra popra­wiła się, skrzy­wiła, a potem wcią­gnęła powie­trze.


– Loka­li­za­cje wielu sys­te­mów utra­cono przed opra­co­wa­niem tech­no­lo­gii
sta­bi­li­za­cji tuneli pod­prze­strzen­nych, ale naukowcy cza­sami odnaj­dują je
w zre­kon­stru­owa­nych bazach danych. Jeśli kor­po­ra­cja odnaj­dzie
loka­li­za­cję pla­nety, może zare­je­stro­wać swoje prawo wła­sno­ści do niej, a potem usta­no­wić na niej kolo­nię.


– Sporo spe­ku­lo­wano na ten temat czter­dzie­ści czy pięć­dzie­siąt lat temu
– kon­ty­nu­ował Ras. – Oczy­wi­ście dużo kor­po­ra­cji także prze­in­we­sto­wało i zban­kru­to­wało z tego powodu, a kolo­nie prze­pa­dły.


– Prze­pa­dły? – Sądząc po wyra­zie twa­rzy Ameny, już zro­zu­miała, ale wcale
jej się to nie podo­bało. – Chcesz powie­dzieć, że kolo­nie porzu­cono, że
osady z pierw­szymi kolo­ni­stami pozo­sta­wiono samym sobie?


Teraz i ja zro­zu­mia­łom. Takie rze­czy poja­wiały się w histo­rycz­nych
pro­gra­mach fabu­lar­nych i doku­men­tal­nych. Pla­neta została osie­dlona przez
oca­la­łych z kolo­nii, którą porzu­cono, i zaczęła upa­dać po odcię­ciu
zaopa­trze­nia. W przy­padku Pie­lę­gna­cji dotarł tam na czas nie­za­leżny
sta­tek i zdo­łał zabrać kolo­ni­stów na bar­dziej nada­jącą się do
kolo­ni­za­cji pla­netę.


(Ta histo­ria była bar­dzo popu­larna w pro­gra­mach Pie­lę­gna­cji. Zawsze
poja­wia się tam bar­dzo dra­ma­tyczne prze­mó­wie­nie kapi­tan Con­su­eli Makeby
o tym, że nie zostawi na śmierć ani jed­nej osoby. Na ścia­nie w biu­rze
Men­sah znaj­duje się ekran, który wyświe­tla sceny z naj­bar­dziej
popu­lar­nych wer­sji).


(Gdyby kolo­nia obej­mo­wała jed­nostki ochro­niar­skie, zapewne ist­niałby
bar­dzo ważny powód, dla któ­rego wszyst­kie musia­łyby zostać na
umie­ra­ją­cej pla­ne­cie).


(Tak naprawdę w to nie wie­rzę).


(Cza­sami wie­rzę).


– Odzy­ski­wa­nie utra­co­nych kolo­nii to teraz dobry inte­res – dodał Ras.
Dopił swoją wodę i odsta­wił pojem­nik. – Sprzęt do ter­ra­for­ma­cji zwy­kle
wciąż jest na miej­scu, tak jak bazy miesz­kalne oraz inne zasoby do
wyko­rzy­sta­nia.


Amena przy­brała kamienny wyraz twa­rzy. Udała, że musi popra­wić swój
pakiet opa­trun­kowy, żeby nie patrzeć na nich.


– To co, zna­leź­li­ście utra­coną kolo­nię?


– Zosta­li­śmy zaata­ko­wani w dro­dze tam – przy­znała Ele­tra.


Zna­la­złom więk­szą kabinę wyglą­da­jącą, jakby została celowo zde­wa­sto­wana.
Na pod­ło­dze leżały pode­ptane ubra­nia, w tym błę­kitne mun­dury załogi DTB.
Środki higie­niczne pootwie­rano i wyrzu­cono lub roz­sma­ro­wano po całej
łazience. Kilka sta­tycz­nych dzieł sztuki lub holo­gra­ficz­nych odbi­tek
ludzi gra­ją­cych na instru­men­tach muzycz­nych rzu­cono na pod­łogę i znisz­czono. Ktoś pró­bo­wał znisz­czyć powierzch­nię ekra­nową, ale mu się to
nie udało i uno­siła się na boku, wciąż wyświe­tla­jąc sta­tyczny obraz
dwóch męż­czyzn, nie mło­dych, może w wieku Men­sah lub star­szych, ale nie
potra­fi­łom okre­ślić nic wię­cej. (Nie radzę sobie z oceną wieku ludzi).


Jeden miał ciemną skórę i żad­nych wło­sów z przodu głowy, a drugi
jaśniej­szą i krót­kie białe włosy. Obaj uśmie­chali się do kamery z wytło­czoną wer­sją logo DTB na ścia­nie za nimi. Mogłom ich wyszu­kać w moim archi­wum załogi DTB, ale nie chcia­łom.


Poczu­łom, że coś nara­sta mi w pier­siach. Wywo­ła­łom nagra­nie roz­mów z DTB
i posłu­cha­łom, jak mówi „moja załoga”. Dosta­tecz­nie straszne było to, że
zgi­nął DTB, nie­spra­wie­dliwe było to, że zgi­nęli rów­nież ludzie, któ­rych
tak bar­dzo kochał.


Chcia­łom zna­leźć kolejną grupę śmier­dzą­cych algami, zadzie­ra­ją­cych nosa
dup­ków i zabić każ­dego na śmierć.


Nagły pię­cio­pro­cen­towy spa­dek nie­za­wod­no­ści dzia­ła­nia spra­wił, że
zachwiały mi się kolana i opar­łom się o właz kabiny. Przez dwa­na­ście
sekund dobrym pomy­słem wyda­wało się osu­nię­cie na pod­łogę i zosta­nie na
miej­scu.


Ale powin­nom wró­cić do Ameny.


Zresztą po tym, jak w pomiesz­cze­niu sza­lały cele, pod­łoga była dość
obrzy­dliwa.


Roz­mowa w ambu­la­to­rium znowu doty­czyła mnie. (O rety).


– Naprawdę powin­naś uwa­żać – mówiła Ele­tra. – Mam wra­że­nie, że ta
jed­nostka ochro­niar­ska została zmo­dy­fi­ko­wana, by mniej przy­po­mi­nała
bota, ale to nie zmie­nia jej pro­gra­mo­wa­nia.


– Mhm – wydo­była z sie­bie Amena, nie patrząc na nią i wciąż grze­biąc
przy pakie­cie opa­trun­ko­wym na nodze.


– Na pewno myślisz, że to pró­buje cię ochro­nić… – dorzu-cił Ras.


– Nie pró­buje – surowo rzu­ciła Amena. – Chroni mnie.


– Ale na nich nie można pole­gać – upie­rał się Ras. – To przez ludzką
tkankę ner­wową.


Cóż, miał tro­chę racji.


– Potra­fią się bun­to­wać i ata­ko­wać zakon­trak­to­wa­nych wła­ści­cieli oraz
per­so­nel pomoc­ni­czy – dodał Ras.


Amena zagry­zła wargę i zmru­żyła oczy w spo­sób zdra­dza­jący, że tłumi
emo­cję, ale nie potra­fi­łom stwier­dzić jaką.


– Cie­kawe czemu – odpo­wie­działa bez­barw­nym gło­sem.


Po dro­dze do ambu­la­to­rium prze­szłom przez kan­tynę i sale wykła­dowe oraz
zaj­rza­łom do maga­zynu z zaopa­trze­niem i zabra­łom z niego przy­go­to­waną
torbę z racjami ratun­ko­wymi. Mieli tam mnó­stwo zaopa­trze­nia na potrzeby
badań pla­ne­tar­nych, co tro­chę mnie zdzi­wiło w przy­padku statku, któ­rego
głów­nym zada­niem było opra­co­wy­wa­nie map gwiezd­nych, ucze­nie i prze­wo­że­nie towa­rów.


Skrę­ca­jąc w kory­tarz, stuk­nę­łom stru­mień Ameny, dając jej znać, że
wra­cam, i zaczę­łom prze­glą­dać swoje archi­wum, porów­nu­jąc czas spę­dzony
wcze­śniej na pokła­dzie DTB z tym, co zoba­czy­łom teraz. Czy ja tak
wła­ści­wie wie­dzia­łom, co robił DTB i jego załoga? Ni­gdy nie pomy­śla­łom,
żeby o to zapy­tać, „bada­nia głę­bo­kiego kosmosu” wyda­wały się czymś
nud­nym. Nie­mal rów­nie nud­nym jak pil­no­wa­nie sprzętu gór­ni­czego.


– Mia­łaś szczę­ście, że nie zbun­to­wała się prze­ciw tobie, gdy byłaś
trzy­mana na tym statku – mówiła w ambu­la­to­rium Ele­tra. – Musia­łaś tu być
trzy­mana w zamknię­ciu przez wiele dni.


Chwila, co? Świet­nie, czy ludzie mieli pro­blemy z odbie­ra­niem
rze­czy­wi­sto­ści? Nawet więk­sze niż zwy­kłe ludz­kie pro­blemy z jej
przy­swa­ja­niem? Tylko tego mi bra­ko­wało. Amena będzie musiała sobie z tym
pora­dzić, bo ja byłom zajęte.


Dziew­czyna też była zdu­miona.


– Nie, skąd, dopiero tu tra­fi­li­śmy. Rap­tem chwilę temu, tuż zanim sza­rzy
ludzie zacią­gnęli mnie do tam­tej sali.


Ras potarł twarz, albo w celu zama­sko­wa­nia miny, albo fak­tycz­nie nie
czuł się dobrze. Ele­tra spoj­rzała z lito­ścią.


– Chyba coś ci się pomie­szało.


Amena znowu przy­brała sztuczny wyraz twa­rzy, ale pokrę­ciła głową.


– Słu­chaj­cie, jed­nostka ochro­niar­ska wraca, więc musi­cie prze­stać mówić
te wszyst­kie rze­czy o niej. Wiem, że w to wie­rzy­cie, ale nie chcę tego
słu­chać. Myślę, że może wszy­scy nie myślimy jasno, bo…


Może obser­wo­wa­nie kosmosu i ucze­nie mło­dych ludzi obser­wo­wa­nia kosmosu
nie było wszyst­kim, co robiła załoga DTB. Może DTB tylko pozwo­lił mi tak
myśleć.


No dobrze, czyli mia­łom infor­ma­cje z dro­nów w ambu­la­to­rium, ale nie
zwra­ca­łom na nie uwagi. Szu­ka­łom obra­zów zapa­sów w maga­zy­nach do
porów­na­nia z bie­żą­cymi i stwier­dze­nia nie­pra­wi­dło­wo­ści, bra­ku­ją­cych
ele­men­tów albo innych wska­zó­wek, więc mia­łom tylko 1,4 sekundy
ostrze­że­nia, gdy prze­szłom przez właz i Ras do mnie wystrze­lił.


Jak na czło­wieka świet­nie celo­wał.
  
Rozdział szósty




  [image: Rozdział 6]



Na szczę­ście to była broń ener­ge­tyczna, a nie poci­skowa do nisz­cze­nia
głów jed­no­stek ochro­niar­skich.


I tak kurew­sko bolało. Szarp­nę­łom się i wal­nę­łom w bok włazu (au), a potem sko­czy­łom w bok, żeby unik­nąć dru­giego strzału. Tylko że go nie
było, bo Ras machał rękami zamiast celo­wać. Amena sko­czyła mu na plecy i pró­bo­wała go udu­sić. (To była dobra próba, ale nie udało się jej zało­żyć
dźwi­gni, żeby mocno doci­snąć przed­ra­mie­niem).


– Stój­cie! – krzy­czała i machała rękami Ele­tra. – Co wy robi­cie?!
Stój­cie!


Szcze­rze mówiąc, była to naj­roz­sąd­niej­sza rzecz, jaką usły­sza­łom od
ludzi od wielu godzin. Powie­działo mi to też, że nie był to pla­no­wany
atak, co powstrzy­mało mnie przed posła­niem drona w twarz Rasa. (Zresztą
drony zaczy­nały mi się koń­czyć).


To wszystko brzmi spo­koj­nie, ale wcale takie nie było. Wyda­wało mi się,
że kon­tro­luję sytu­ację (tak tro­chę kon­tro­luję, dobra?, pro­szę bez
śmie­chu), a potem nagle zda­rzyło się coś takiego.


Ode­pchnę­łom się od włazu i pode­szłom, aby pod­nieść upusz­czoną przez Rasa
broń. Wyglą­dała podob­nie lub wręcz była tą cylin­dryczną bro­nią
upusz­czoną przez Cel Dwa po uży­ciu prze­ciw mnie. Ras musiał ją pod­nieść,
gdy moją uwagę odwró­ciło zała­ma­nie emo­cjo­nalne. (Tak, to był wielki
błąd). Spo­wo­do­wała ból tkanki orga­nicz­nej, ale nie zakłó­ciła moich
pro­ce­sów, więc wie­dzia­łom, że będzie bez­u­ży­teczna prze­ciwko dro­nom
celów. Choć przy­naj­mniej powinna być sku­teczna prze­ciwko celom.
Scho­wa­łom ją do kie­szeni bluzy, a potem pode­szłom, kop­nę­łom Rasa w tył
kolana i zła­pa­łom Amenę w talii. On wylą­do­wał na pod­ło­dze, a ją
posta­wi­łom na nogi.


Dziew­czyna była nie­mal rów­nie roz­złosz­czona jak ja.


– Co ci odbiło?! – krzyk­nęła do Rasa. Zer­k­nęła na Ele­trę, która zro­biła
gest świad­czący o bez­rad­no­ści i nie­zro­zu­mie­niu. Gdyby Ras pla­no­wał
zaata­ko­wa­nie mnie, mógł przy­naj­mniej ostrzec wcze­śniej Ele­trę, żeby nie
stała obok.


– Nie możesz ufać… nikomu z nich! – wykrzyk­nął Ras po wsta­niu z pod­łogi. – To może być kto­kol­wiek z nich… Oni ich kon­tro­lują… –
Zato­czył się, odsu­wa­jąc się od nas. Miał nie­ostry wzrok. – Wy nie…
żadne z nich…


Wście­kła twarz Ameny zro­biła się zmie­szana.


– Żadne z kogo?


To było dobre pyta­nie. Widzia­łom ludzi robią­cych irra­cjo­nalne rze­czy
(mnó­stwo irra­cjo­nal­nych rze­czy) i napo­ty­ka­łom sytu­acje, w któ­rych
zacho­wy­wali się w spo­sób w naj­lep­szym razie dający efekt prze­ciwny do
zamie­rzo­nego. (Powiedzmy tak: to nie był pierw­szy raz, gdy zosta­łom
postrze­lone w głowę przez czło­wieka, któ­rego pró­bo­wa­łom chro­nić). Jed­nak
jego zacho­wa­nie było dziwne, nawet bio­rąc pod uwagę fakt, że wcze­śniej
fizycz­nie go wystra­szy­łom.


Ele­tra skrzy­wiła się i przy­ło­żyła dłoń do głowy.


– Ras, to nie ma sensu, co… – Potem prze­wró­ciła oczami i padła
nie­przy­tomna.


Amena spró­bo­wała ją chwy­cić, a potem odsko­czyła, gdy Ras także padł na
pod­łogę. Wtedy Ele­trę ogar­nęły drgawki. Amena rzu­ciła się na pod­łogę,
pró­bu­jąc pod­trzy­mać głowę kobiety. Ras leżał cał­ko­wi­cie bez­wład­nie.


Amena rozej­rzała się gorącz­kowo. Ja też nie bar­dzo wie­dzia­łom, co robić.


– Wzięli jakieś leki z zestawu ratun­ko­wego – powie­działa. Szyb­kim ruchem
głowy wska­zała zestaw i sto­jący obok niego pojem­nik. – To powinny być
leki prze­ciw­bó­lowe… Czy mogli się zatruć?


To nie była zła suge­stia, ale jeśli to było coś w lekach, to
spo­dzie­wa­ło­bym się, że reak­cja obej­mo­wa­łaby płyny fizjo­lo­giczne i byłaby
dużo bar­dziej obrzy­dliwa. Ameny to nie dotknęło, więc nie było to nic
prze­no­szo­nego przez kon­takt ani sys­tem powietrzny lub pojem­niki z wodą.
Ele­tra wyglą­dała tak, jakby jej układ ner­wowy był trak­to­wany impul­sami
ze źró­dła zasi­la­nia. Ras wyglą­dał… wyglą­dał na mar­twego.


Pode­szłom do wciąż sto­ją­cego na ławie zestawu ratun­ko­wego. Miał
ogra­ni­czone funk­cje auto­no­miczne i w reak­cji na zacho­wa­nie ludzi wysu­nął
oraz otwo­rzył kilka pojem­ni­ków. Wyję­łom mały ska­ner medyczny, który
pró­bo­wał mi podać, i skie­ro­wa­łom go na Rasa. Wysłał raport do mojego
stru­mie­nia z obra­zami ska­no­wa­nia wnę­trza ciała. W gór­nej czę­ści jego
klatki pier­sio­wej poru­szało się źró­dło zasi­la­nia, nisz­cząc znaj­du­jące
się tam ważne czę­ści do pom­po­wa­nia krwi i oddy­cha­nia.


Dziw­nie przy­po­mi­nało to coś, co działo się w trak­cie kara­nia przez moduł
kon­tro­lera…


Hm, cie­kawa myśl.


Spraw­dzi­łom Zwia­dowcę Dwa w holu przed obsza­rem ste­rówki. Cele prze­stały
słu­chać przy zamknię­tym wła­zie i zebrały się wokół Celu Cztery
trzy­ma­ją­cego dziwne, nie­zgrabne urzą­dze­nie. Miało dwa­na­ście cen­ty­me­trów
dłu­go­ści i mili­metr gru­bo­ści oraz pła­ski, sta­ro­modny stały ekran.
(Widzia­łom takie w pro­gra­mach histo­rycz­nych). Wszyst­kie cele wyda­wały
się pod­nie­cone tym, co wyświe­tlał ekran.


A skoro uszczę­śli­wiało to cele, to nie mogło to być nic dobrego.


Mój skan wykrył małe źró­dła zasi­la­nia zarówno w Rasie, jak i Ele­trze.
Wcze­śniej niczego takiego tam nie było, więc coś musiało je akty­wo­wać,
naj­praw­do­po­dob­niej sygnał z urzą­dze­nia z ekra­nem Celu Cztery. Nie było
czasu na fine­zję, zagłu­szy­łom cały zakres.


Ele­tra znie­ru­cho­miała, bez­władna i nie­przy­tomna. Jeśli ist­niała awa­ryjna
funk­cja nisz­cze­nia czyn­no­ści mózgu, nie mogłom z tym niczego zro­bić.


Zwia­dowca Dwa poka­zał, że Cel Cztery gniew­nie dźgał w ekran, a pozo­stali
przy­glą­dali się z widocz­nym roz­cza­ro­wa­niem. Ha.


– Może prze­sta­niesz tak stać i coś zro­bisz… – zaczęła Amena, a potem
nagle urwała. Sap­nęła z prze­ję­ciem. – To twoje dzieło? – spy­tała.


– Tak. – Przy­kuc­nę­łom i dźwi­gnę­łom Ele­trę z kolan Ameny. – To był sku­tek
dzia­ła­nia implan­tów. – Zanio­słom Ele­trę na naj­bliż­sze ruchome nosze i ostroż­nie ją poło­ży­łom.


Amena pod­nio­sła się i pode­szła do Rasa. Się­gnęła do jego nad­garstka.


– Nie żyje – oznaj­miła po chwili.


Gwał­tow­nie zabrała rękę, a potem spraw­dziła puls na szyi.


– Co… jak?


Wysła­łom do jej stru­mie­nia obrazy ze ska­nera medycz­nego. Skrzy­wiła się.


– Powie­dzia­łoś, że to implant? Coś jak wspo­ma­ga­nie?


– Nie, to implant. Wsz­czepy wspo­ma­ga­jące powinny poma­gać ludziom robić
rze­czy, któ­rych ina­czej by nie mogli robić, na przy­kład w lep­szy spo­sób
łączyć się ze stru­mie­niem albo zapi­sy­wać wspo­mnie­nia do archi­wum.
Wsz­czepy nie­bę­dące inter­fej­sami stru­mie­nia słu­żyły do lecze­nia cho­rób i kory­go­wa­nia ura­zów fizycz­nych. Wsz­czepy są pomocne, implanty są jak
moduł kon­tro­lera.


Skie­ro­wa­łom ska­ner medyczny na Ele­trę. Zare­je­stro­wał pod­wyż­szoną
tem­pe­ra­turę, przy­śpie­szone tętno i szyb­kość oddy­cha­nia. Nie wie­dzia­łom,
co to zna­czy, ale wyda­wało się, że to coś złego.


– Kiedy to się stało, na widoku z drona zoba­czy­łom cele w innym
pomiesz­cze­niu uży­wa­jące nie­zna­nego urzą­dze­nia.


Amena dźwi­gnęła się na nogi i sta­nęła przy noszach Ele­try. Spraw­dzała
dane skanu medycz­nego, a jej twarz przy­brała ten nie­obecny wygląd
cha­rak­te­ry­styczny dla ludzi czy­ta­ją­cych w stru­mie­niu.


– To wygląda na zaka­że­nie. Ele­tra mówiła, że bolą ją plecy. – Z twa­rzą
wykrzy­wioną tro­ską i stra­chem Amena ostroż­nie odsu­nęła ciemne włosy z szyi Ele­try, a potem obró­ciła ją na bok. Musiała ścią­gnąć w dół tył
bluzki kobiety, żeby to zna­leźć. Tak, miała implant.


Amena wcią­gnęła powie­trze.


– Strasz­nie to wygląda.


Na skó­rze mię­dzy łopat­kami Ele­try znaj­do­wał się meta­lowy pier­ścień o śred­nicy jed­nego i jed­nej dzie­sią­tej cen­ty­me­tra. Tkwił pośrodku
wypu­kło­ści obrzmia­łej tkanki, która nawet dla mnie wyglą­dała bole­śnie, a to coś zna­czy.


Zwy­kłe ludz­kie inter­fejsy zewnętrzne pro­jek­to­wano tak, by wyglą­dały jak
rzeź­bione natu­ralne drewno, natu­ralna skóra, biżu­te­ria z klej­no­tami lub
gla­zurą albo fak­tyczne ele­menty meta­lowe z logo marki. Zresztą czemu
Ele­tra, będąca wspo­ma­ga­nym czło­wie­kiem z wewnętrz­nym inter­fej­sem,
mia­łaby potrze­bo­wać dru­giego, zewnętrz­nego? Ponadto nawet naj­mniej­sze
praw­do­po­do­bień­stwo, że był to wynik jakiejś spie­przo­nej próby
zain­sta­lo­wa­nia wsz­czepu medycz­nego lub dodat­ko­wego wspo­ma­ga­nia,
prze­gry­wało z fak­tem, że żaden czło­wiek nie wytrzy­małby cze­goś takiego w sytu­acji, gdy dowolny sys­tem medyczny mógł się z tym upo­rać w naj­wy­żej
kilka minut. Zresztą okre­śle­nie spie­przo­nej było w tym przy­padku bar­dzo
łagodne: wyglą­dało to tak, jakby fatalny ludzki medyk wbił jej ten
wsz­czep nogą.


Amena pra­co­wała nad pro­ble­mem.


– Czemu nam nie powie­dzieli? Mogli­śmy… Chyba że nie wie­dzieli o ich
obec­no­ści. Powie­dzieli, że byli nie­przy­tomni, kiedy spro­wa­dzano ich na
pokład. – Wyraz kon­ster­na­cji na jej twa­rzy się pogłę­bił. – Czy implant
Rasa mógł mu kazać zaata­ko­wać cie­bie? Albo tak mu namie­szać w gło­wie, że
strze­lił do pierw­szej osoby, którą zoba­czył w drzwiach? Te implanty
ewi­dent­nie miały ich unie­ru­cho­mić w przy­padku próby ucieczki,
kon­tro­lo­wać ich…


– Ta kon­cep­cja jest mi znana – odpo­wie­dzia­łom. (Jedna z nie­oce­nio­nych
korzy­ści bycia zbun­to­waną jed­nostką ochro­niar­ską: nie trzeba uda­wać
uważ­nego słu­cha­nia nie­po­trzeb­nych wyja­śnień czło­wieka). – Mia­łom coś
takiego w gło­wie.


– No tak. – Rzu­ciła mi prze­stra­szone spoj­rze­nie. Uwiel­biam, kiedy ludzie
zapo­mi­nają, że jed­nostki ochro­niar­skie nie zaj­mują się pil­no­wa­niem i zabi­ja­niem róż­nych rze­czy dobro­wol­nie, bo uwa­żają to za dobrą zabawę. –
To czemu tyle trwało, zanim sza­rzy ludzie akty­wo­wali te implanty? Czemu
nie zro­bili tego zaraz po naszej ucieczce?


No tak. Nie pod­sy­ła­łem jej naj­now­szych infor­ma­cji.


– Nie sądzę, żeby żyjące cele wie­działy, co się stało, gdy nas
schwy­tano.


– Ale ten jeden cel uciekł – zapro­te­sto­wała Amena.


– Uży­łom moich dro­nów do zabi­cia tego i trze­ciego celu po tym, jak
zamknęli się w pomiesz­cze­niach ste­ro­wa­nia statku. Pozo­stałe cele
pró­bo­wały prze­do­stać się przez zablo­ko­wany właz i wydają się uwa­żać, że
jeste­śmy w środku. – Wysła­łom Ame­nie frag­ment nagra­nia mojego drona z holu przed ste­rówką. – Mogą myśleć, że Ele­tra i Ras też są tam z nami.
Albo akty­wo­wali implanty, żeby spró­bo­wać poznać ich loka­li­za­cję.


Wzrok Ameny zro­bił się szklany, gdy prze­glą­dała nagra­nie w stru­mie­niu.


– Czy to dla­tego słu­chają pod wła­zem?


Spraw­dzi­łom dane. Ow­szem, znowu do tego wró­cili.


– Mój dron odtwa­rza nagra­nie roz­mowy.


Amena unio­sła brwi.


– No tak, to naprawdę bar­dzo sprytne. Czy możesz użyć dro­nów do
zagro­że­nia im i…


– Nie. Unie­moż­li­wia to aktu­ali­za­cja bez­pie­czeń­stwa. – Poka­za­łom jej
nagra­nie zmiany kon­fi­gu­ra­cji heł­mów celów.


Amena skrzy­wiła się i potarła czoło.


– Rozu­miem. To jak dosta­niemy się na mostek?


Wie­cie, to nie tak, żebym robiło to wszystko na odwal, pomimo pora­żek
naprawdę sta­ram się ze wszyst­kich sił, więc wcale nie brzmia­łom cierpko,
odpo­wia­da­jąc.


– Nie wiem. Mam drona zwia­dow­czego na mostku, ale nie może uzy­skać
dostępu do żad­nych sys­te­mów.


Amena popa­trzyła na mnie z nie­do­wie­rza­niem.


– Czyli nie mamy dostępu do mostka, a pilo­tu­jący bot prze­padł i nie
wiemy, co kie­ruje tym stat­kiem.


W byciu kon­struk­tem dobre jest to, że nie można się roz­mna­żać i two­rzyć
dzieci, które się będą z wami spie­rać. Tym razem pozwo­li­łom sobie na
cierpki ton.


– Pra­cuję nad tym. – Włą­czy­łom ska­ner medyczny, żeby zoba­czyć, co
znaj­duje się pod implan­tem Ele­try. Naprawdę spo­dzie­wa­łom się, że
gów­niany pry­mi­tywny moduł kon­tro­lera będzie miał włókna się­ga­jące
bez­po­śred­nio do ludz­kiego układu ner­wo­wego jak nor­malny wsz­czep, ale nie
było tam żad­nych włó­kien. Obrazy prze­sy­łane przez ska­ner do naszego
stru­mie­nia wyka­zały, że implant jest zamkniętą kon­struk­cją zwę­ża­jącą się
do tępego czubka.


Amena unio­sła ręce.


– Dobrze! Rety, ale jesteś draż­liwy. No dobrze – dodała – czyli gdyby
wie­dzieli, że mają wsz­cze­pione te rze­czy, popro­si­liby nas o pomoc. Nawet
gdyby nam nie ufali… – Znowu zmarsz­czyła brwi. – Nie wyobra­żam sobie,
żeby tego nie zro­bili.


Zga­dza­łom się. Nawet nie zapy­tali o sys­tem medyczny ani o wypo­sa­że­nie
medyczne w zesta­wie ratun­ko­wym. Gdy­bym było czło­wie­kiem i miało w sobie
coś takiego, a potem tra­fiło na w pełni wypo­sa­żone ambu­la­to­rium jako
miej­sce do ukry­cia się, to byłoby to na samej górze mojej listy rze­czy
do zro­bie­nia.


– Musimy to wydo­być, zanim ona też zgi­nie. – Amena stu­dio­wała sche­maty i obrazy prze­sy­łane przez ska­ner do naszego stru­mie­nia. – To jest bar­dzo
pry­mi­tywne. Musiało powo­do­wać oszo­ło­mie­nie i ból, ale to by nie
wystar­czyło, żeby zapo­mnieć o jego ist­nie­niu.


Obró­ci­łom obrazy, żeby się upew­nić, że nie mylę się co do głę­bo­ko­ści.


– Nie, to był wynik cze­goś innego.


– Jak na to, co pró­buje zro­bić, to nie jest bar­dzo dobre. – Amena
zro­biła gwał­towny ruch głową. – Gdy­bym wie­działa, że mam coś takiego i zdo­łała uciec przed osobą, która pró­bo­wa­łaby mnie pora­zić, to mogła­bym
to wycią­gnąć nożem.


Na przy­szłość: dopil­no­wać, by Amena nie miała powodu wbi­jać sobie noża w kark.


– Nie, gdy­byś myślała, że to jest połą­czone z tkanką ner­wową. –
Przy­naj­mniej gdy zaj­mo­wa­łom się wła­snym modu­łem kon­tro­lera, mia­łom
dostęp do swo­ich sche­ma­tów i dia­gno­styki.


Amena nie słu­chała, pode­szła grze­bać w zesta­wie ratun­ko­wym.


– Para­me­try jej czyn­no­ści życio­wych się pogar­szają. – Zna­la­zła pudełko
ze skal­pe­lem lase­ro­wym i zwa­żyła go w dło­niach. – Zamie­rzam spró­bo­wać
usu­nąć ten implant.


– Masz prze­szko­le­nie medyczne? – Nie zaszko­dziło zapy­tać.


– Pod­sta­wowe, jasne. – Znowu mia­łom dziwny wyraz twa­rzy, bo się
skrzy­wiła. – Wiem, wiem! Ale powie­dzia­łoś, że nie powin­ni­śmy uży­wać
sys­temu medycz­nego, a coś musimy zro­bić.


Co do tego miała rację. Zestaw prze­sy­łał coraz bar­dziej nie­po­ko­jące
ostrze­że­nia. Było w nich dużo tech­nicz­nych danych medycz­nych do
prze­two­rze­nia, ale wnio­sek był oczy­wi­sty: akty­wa­cja naro­biła Ele­trze
szkód, nawet jeśli nie aż tak dużych jak w przy­padku Rasa. Zestaw
doma­gał się szyb­kiej inter­wen­cji.


Więk­szość mojej wie­dzy medycz­nej pocho­dziła z oglą­da­nia Cen­trum
medyczne Argala, histo­rycz­nego serialu popu­lar­nego dwa­dzie­ścia sie­dem
stan­dar­do­wych lat kor­po­ra­cyj­nych temu i wciąż dostęp­nego nie­mal w każ­dym
kanale mul­ti­me­dial­nym, jaki kie­dy­kol­wiek napo­tka­łom. Nawet ja
wie­dzia­łom, że nie jest dokładny pod wzglę­dem medycz­nym. Był też dość
nudny, więc obej­rza­łom go tylko raz.


Wycią­gnę­łom rękę po skal­pel.


Amena się zawa­hała. Czy myślała, że zabiję Ele­trę? Potra­fi­łom wytrzy­mać
z dużo bar­dziej iry­tu­ją­cymi ludźmi, włącz­nie z takimi, z któ­rymi była
spo­krew­niona.


Potem podała mi skal­pel z mie­sza­niną ulgi i poczu­cia winy na twa­rzy.


– Mogła­bym to zro­bić, gdy­bym musiała.


Hm. Amena chciała pomóc, może choćby chcąc sobie udo­wod­nić, że potrafi.


– Wiem, że mogła­byś – potwier­dzi­łom. Nie mia­łom wąt­pli­wo­ści, że nie
ble­fo­wała, mówiąc o dźga­niu nożem w kark.


Tylko że jeśli nie mamy racji i usu­nię­cie implantu zabije Ele­trę,
przy­naj­mniej nie będzie to moje pierw­sze nie­za­mie­rzone mor­der­stwo. Poza
tym mnie nie trzę­sły się ręce.


Amena wycią­gnęła drugi pakiet do opa­try­wa­nia ran i akty­wo­wała pole
ste­rylne zestawu ratun­ko­wego. Wyko­na­łom instruk­cje roz­py­le­nia
anty­sep­tycz­nego płynu przy­go­to­waw­czego, a potem z pomocą oka­zjo­nal­nie
wyświe­tla­nych w stru­mie­niu wska­zó­wek uży­łom skal­pela do roz­cię­cia
uszko­dzo­nej tkanki.


Mia­łom widok z drona na Amenę, jak obser­wuje ręczny ska­ner z brwiami
zmarsz­czo­nymi czę­ściowo w sku­pie­niu, czę­ściowo w gry­ma­sie. Uni­ka­łom
czę­ści, które by mocno krwa­wiły (czego nie potra­fiłby czło­wiek pró­bu­jący
zro­bić coś takiego ze swoim wła­snym cia­łem, więc patrz, Amena), i implant się wysu­nął.


A Ele­tra się obu­dziła.


Gwał­tow­nie wcią­gnęła powie­trze i sze­roko otwar­tymi oczami nie­przy­tom­nie
popa­trzyła na brzuch Ameny. Cof­nę­łom się, a dziew­czyna pośpiesz­nie
zało­żyła pakiet na ranę, zanim wycie­kło z niej zbyt dużo krwi. Pakiet
się akty­wo­wał i przy­tu­lił cia­sno do skóry Ele­try, a ta z powro­tem
zamknęła oczy. Sądząc po rapor­cie w stru­mie­niu zestawu ratun­ko­wego,
pakiet podał solidną dawkę środ­ków prze­ciw­bó­lo­wych i anty­bio­ty­ków.
Wło­ży­łom implant do małego pojem­nika pod­su­nię­tego przez zestaw
ratun­kowy, który pra­co­wi­cie go czymś spry­skał. (Mia­łom nadzieję, że wie,
co robi, bo ja z pew­no­ścią nie).


– Wszystko jest dobrze, poma­gamy ci – mówiła Amena do Ele­try, kle­piąc ją
po dłoni.


Ciało Rasa leżało pośrodku ambu­la­to­rium. Dźwi­gnę­łom je i zanio­słom na
nosze po dru­giej stro­nie pokoju. W szafce zna­la­złom płachtę do
przy­kry­cia, ale zanim to zro­bi­łom, zsu­nę­łom jego bluzę i koszulę, żeby
przyj­rzeć się implan­towi. Znaj­do­wał się na łopatce, oto­czony przez
uszko­dzoną tkankę, dużo grub­szą i bar­dziej spuch­niętą niż u Ele­try.
Zacie­ka­wiło mnie, czy na jakimś eta­pie zda­wał sobie sprawę z jego
obec­no­ści. Czy pró­bo­wałby to wycią­gnąć, zanim cele zmu­si­łyby go do
ponow­nego zapo­mnie­nia o tym? (To wciąż był bar­dzo głupi pomysł, ale
rozu­mia­łom impuls. Rozu­mia­łom go bar­dzo dobrze).


Potem zestaw ratun­kowy ryk­nął alar­mem w naszym stru­mie­niu, gdy puls i szyb­kość oddy­cha­nia Ele­try gwał­tow­nie spa­dły.


Zestaw bły­snął do stru­mie­nia poręcz­nym opi­sem sche­matu postę­po­wa­nia.
Amena zaklęła i pomo­gła mi obró­cić kobietę. Zaczę­łom uci­skać klatkę
pier­siową, bar­dzo uwa­ża­jąc na siłę wywie­raną przy naci­ska­niu, a Amena
gorącz­kowo chwy­ciła urzą­dze­nia do resu­scy­ta­cji. Zestaw sta­rał się być
pomocny, ale daleko mu było do sys­temu medycz­nego pod­su­wa­ją­cego w stru­mie­niu wszyst­kie potrzebne mi infor­ma­cje. Poga­niał mnie do
roz­po­czę­cia sztucz­nego oddy­cha­nia, ale nie mogłom. Moje płuca dzia­łają w spo­sób cał­kiem inny niż ludz­kie. Nie tylko potrze­buję dużo mniej
powie­trza, ale też połą­cze­nia są cał­kiem inne. Poza cał­ko­wi­cie
obrzy­dliwą myślą o przy­ło­że­niu ust, któ­rymi mówię, do ust innego
czło­wieka (fuj), nie sądzę, żebym potra­fiło wydmu­chać tyle powie­trza,
ile zestaw ode mnie ocze­ki­wał.


Amena pod­bie­gła i zaczęła pro­wa­dzić sztuczne oddy­cha­nie, ale to nie
dzia­łało.


– Potrze­bu­jemy maski – zwró­ci­łom się do niej.


Sap­nęła z fru­stra­cją i wró­ciła do zestawu. Zna­la­zła maskę i teraz
zma­gała się z jało­wym opa­ko­wa­niem, pró­bu­jąc roze­rwać pla­stik zębami, a ja nie mogłom prze­rwać uci­ska­nia, żeby jej pomóc. (Tak, wła­śnie do mnie
dotarło, że powin­ni­śmy wcze­śniej pomy­śleć o takiej moż­li­wo­ści. W Cen­trum medycz­nym Argala ni­gdy nie poka­zy­wali ludzi przy­go­to­wu­ją­cych
narzę­dzia, one wszyst­kie już tam były).


Potem z dru­giej strony prze­działu sys­tem medyczny wyemi­to­wał ciche
stuk­nię­cie i świa­tła na jego plat­for­mie roz­ja­rzyły się na fio­le­towo.
Wła­śnie się włą­czył. Amena znie­ru­cho­miała z uwol­nioną w końcu maską w dłoni. Wypluła kawa­łek pla­sti­ko­wego opa­ko­wa­nia i zwró­ciła się do mnie:


– Ty to włą­czy­łoś?


– Nie. – To był sys­tem medyczny DTB, ale bez DTB. Jego akty­wo­wany
stru­mień twier­dził, że działa na usta­wie­niach fabrycz­nych.


Co mogło być kolejną ano­ma­lią w tej nie­ustan­nej serii „co, do cho­lery”.
Albo mogła to być sztuczka Sys­temu Kon­tro­l­nego Celów, sta­ra­ją­cego się
skło­nić nas do umiesz­cze­nia tam Ele­try, żeby ją zabić. Tylko że Ele­tra i tak umie­rała, więc czemu się wysi­lać?


I pró­bo­wa­łom nie doszu­ki­wać się w tym jakichś pozo­sta­ło­ści DTB wciąż
obec­nego w statku i sta­ra­ją­cego się ura­to­wać czło­wieka.


Do cho­lery, pie­przyć. Prze­rwa­łom uci­ska­nie, pod­nio­słom Ele­trę i zanio­słom ją na plat­formę sys­temu medycz­nego.


Gdy tylko się na niej zna­la­zła, natych­miast opadł na nią auto­ma­tyczny
chi­rurg z pane­lem umiesz­czo­nym na klatce pier­sio­wej w celu pobu­dze­nia
bicia serca, a zaraz potem dużo bar­dziej skom­pli­ko­wana maska do zaję­cia
się jej oddy­cha­niem. W ciągu sze­ściu sekund dopro­wa­dził do samo­dziel­nego
oddy­cha­nia i usta­bi­li­zo­wa­nia rytmu serca. Plat­forma zmie­niła kształt, by
obró­cić ją na bok. Deli­katne macki ode­rwały pakiet opa­trun­kowy i rzu­ciły
go na pod­łogę, a potem zaczęły zszy­wać krwa­wiące miej­sce na ple­cach.


Zestaw ratun­kowy na noszach zapisz­czał w pro­te­ście, a potem się zamknął.


Amena ode­tchnęła z ulgą, a potem wytarła twarz ręka­wem. Zaczęła zbie­rać
poroz­rzu­cane ele­menty sprzętu resu­scy­ta­cyj­nego z zestawu. Pró­bu­jąc
uło­żyć je z powro­tem do pojem­ni­ków, rze­kła:


– To, co włą­czyło sys­tem medyczny…


– O tym, co dzieje się na tym statku, wiem tyle co ty – odpo­wie­dzia­łom.
I dla­tego umie­ści­łom w poten­cjal­nie nie­bez­piecz­nym sys­te­mie medycz­nym
umie­ra­ją­cego, nie­zna­nego czło­wieka pra­cu­ją­cego dla kor­po­ra­cji, a nie na
przy­kład Amenę lub sie­bie.


Nie podo­bało mi się, że Ele­tra nie­mal umarła, pomimo że bar­dzo sta­ran­nie
wyko­ny­wa­li­śmy wszyst­kie instruk­cje. Nie podo­bało mi się, że Ras zmarł,
zanim zdą­ży­li­śmy coś zro­bić. Naj­bar­dziej nie podo­bało mi się, że zabiły
go cele. Nie był moim czło­wie­kiem, ale został zabity na moich oczach, a ja nie mogłom niczego z tym zro­bić.


Są tak cho­ler­nie deli­katni.


Amena posłała mi gniewne spoj­rze­nie, a potem popa­trzyła z namy­słem.


– Na pewno nic ci nie jest? Znowu dosta­łoś w głowę. A czy ta szara osoba
nie strze­liła do cie­bie, zanim wyrwa­łoś jej płuca?


Się­ga­jąc w głąb klatki pier­sio­wej Celu Dwa, nie wyczu­łom żad­nych płuc,
ale z pew­no­ścią gdzieś tam były.


– To była tylko broń ener­ge­tyczna.


– To była tylko broń ener­ge­tyczna – wymam­ro­tała do sie­bie Amena w bar­dzo
nie­uda­nej pró­bie naśla­do­wa­nia mojego głosu, rów­no­cze­śnie z deter­mi­na­cją
pró­bu­jąc umie­ścić maskę z modu­łami tle­no­wymi w nie­wła­ści­wej prze­gródce.
– Gdy­byś się na mnie tak nie zło­ściło, to dotar­łoby do cie­bie, że mam
rację.


No, do cho­lery.


– Nie złosz­czę się na cie­bie.


No dobrze, to było kłam­stwo, bo się zło­ści­łom, a raczej byłom bar­dzo
ziry­to­wane, choć nie mia­łom poję­cia z jakiego powodu. Nie jej winą było,
że się tu zna­la­zła, że my się tu zna­leź­li­śmy, nie zro­biła niczego poza
byciem czło­wie­kiem i nawet nie narze­kała. A jej pierw­szą reak­cją na
innego czło­wieka strze­la­ją­cego mi w głowę było sko­cze­nie mu na plecy i próba udu­sze­nia go.


Amena pod­dała się z maską i zwró­ciła całą uwagę na mnie.


– Wyglą­dasz na roz­złosz­czone.


– Moja twarz robi cza­sami coś takiego. – I dla­tego wła­śnie dobrym
pomy­słem są hełmy z nie­przej­rzy­stymi przy­łbi­cami.


Amena prych­nęła z nie­do­wie­rza­niem.


– Ow­szem, kiedy się zło­ścisz. – Zawa­hała się i nie potra­fi­łom
zin­ter­pre­to­wać wyrazu jej twa­rzy poza tym, że nie była już ziry­to­wana. –
Powin­nam była powie­dzieć coś wię­cej, gdy mówili o tobie. To było jak
moje zaję­cia z histo­rii i świa­do­mo­ści poli­tycz­nej. Nie uwa­ża­łam, żeby
instruk­to­rzy to wszystko wymy­ślali, ale… to było dokład­nie jak uży­wane
przez nich przy­kłady.


Roz­ma­wiali o mnie jako jed­no­stce ochro­niar­skiej tak, jak ludzie zawsze
mówią o jed­nost­kach ochro­niar­skich, i było to dość łagodne w porów­na­niu
z wie­loma rze­czami, które zda­rzało mi się sły­szeć z ludz­kich ust. Gdy­bym
się zło­ściło za każ­dym razem, gdy działo się coś takiego…


– Nie złosz­czę się z tego powodu.


– Jeśli się nie zło­ścisz, to co jest nie tak?


Teraz zde­cy­do­wa­nie patrzy­łom gniew­nie.


– Jak mam posor­to­wać listę? Według znacz­ni­ków cza­so­wych czy stop­nia
poten­cjal­nego prze­ży­cia?


– Co jest z tobą nie tak?! – rzu­ciła ze zło­ścią Amena.


Znowu to pyta­nie, ale przy­ją­łom, że nie chciała oma­wiać dyle­ma­tów
egzy­sten­cjal­nych wzbu­dza­nych całym moim ist­nie­niem.


– Zosta­łom ude­rzone w głowę przez nie­zi­den­ty­fi­ko­wa­nego drona i postrze­lone, byłaś przy tym!


– Nie to! Czemu jesteś takie smutne i poru­szone? – Wtedy wła­śnie nawet
ja zro­zu­mia­łom, że Amena jest nie tylko wście­kła, ale i prze­ra­żona. –
Cze­goś mi nie mówisz i to mnie prze­raża! Nie jestem pie­przoną boha­terką
jak moja druga mama ani geniu­szem jak wszy­scy inni w rodzi­nie, jestem
tylko zwy­czajna, i to wszystko, co masz!


Tego się nie spo­dzie­wa­łom. Było to tak odle­głe od rze­czy, któ­rych
ocze­ki­wa­łom, a ona była tak poru­szona, że mimo­wol­nie wyzna­łom prawdę.


– Mój przy­ja­ciel zgi­nął!


To zasko­czyło Amenę.


– Jaki przy­ja­ciel? Ktoś z wyprawy?


Teraz już nie mogłom się powstrzy­mać.


– Nie, ten trans­por­to­wiec. Ten bot pilo­tu­jący. Był moim przy­ja­cie­lem i zgi­nął. Myślę, że zgi­nął. Nie wiem, jak mógłby dopu­ścić do tego
wszyst­kiego, gdyby nie został zabity. – Rety, to nie brzmiało
racjo­nal­nie.


Teraz Amena zro­biła coś skom­pli­ko­wa­nego. Wyko­nała krok w moją stronę.
Cof­nę­łom się. Zatrzy­mała się, unio­sła ręce wnę­trzem dłoni na zewnątrz i ode­zwała się łagod­niej­szym tonem:


– Hej, chyba powin­noś usiąść.


Mówiła do mnie, jak­bym było roz­hi­ste­ry­zo­wa­nym czło­wie­kiem. Gorzej,
zacho­wy­wa­łom się jak roz­hi­ste­ry­zo­wany czło­wiek.


– Nie mam czasu na sia­da­nie. – Kiedy byłom wła­sno­ścią firmy, nie wolno
mi było sia­dać, a teraz ludzie cią­gle chcieli, żebym to robiło. – Mam do
napi­sa­nia mnó­stwo kodu, żeby spró­bo­wać zha­ko­wać Sys­tem Kon­tro­lny Celów.


Amena zaczęła do mnie się­gać, a potem cof­nęła rękę, widząc, że znowu się
odsu­wam.


– Ale uwa­żam, że w tej chwili jesteś pod wpły­wem zbyt sil­nych emo­cji.


To było… tak bar­dzo nie­praw­dziwe. Głupi ludzie. Jasne, dozna­łom
zała­ma­nia emo­cjo­nal­nego z tym całym patro­sze­niem, ale teraz już nic mi
nie było, nawet mimo spadku nie­za­wod­no­ści dzia­ła­nia. Wszystko było w abso­lut­nym porządku. I musia­łom zabić resztę celów na mak­sy­mal­nie
bole­sne spo­soby, które sobie wyobra­ża­łom. Powin­nom spraw­dzić dane
Zwia­dowcy Jeden w celu prze­ko­na­nia się, czy da się okre­ślić, gdzie
lecimy w tunelu pod­prze­strzen­nym oraz ile czasu to potrwa. Dotarło też
do mnie, że może nie być żad­nego celu, jeśli to, co kon­tro­lo­wało funk­cje
DTB, wie­działo, że zabi­łom trzy cele, i uznało, że zemści się przez
uwię­zie­nie nas na zawsze w tunelu pod­prze­strzen­nym.


– Wcale nie jestem – oznaj­mi­łom. – To ty odczu­wasz silne emo­cje.


(Wiem, ale wtedy wyda­wało się to odpo­wied­nią ripo­stą).


Amena zacho­wała się racjo­nal­nie i zigno­ro­wała moje słowa.


– Czy nie będzie ci łatwiej pisać kodu, jeśli usią­dziesz? – zapy­tała
prze­ko­ny­wa­jąco.


Wciąż chcia­łom się spie­rać. Ale może fak­tycz­nie powin­nom usiąść.


Usia­dłom na pod­ło­dze i ostroż­nie zwięk­szy­łom czu­łość recep­to­rów bólu. O tak, bolało.


Amena uklę­kła przede mną, prze­krzy­wia­jąc głowę, by widzieć moją twarz.
To nie pomo­gło.


– Wiem, że niczego nie jesz, ale czy jest coś, co mogła­bym ci dać, coś z zestawu ratun­ko­wego, koc…


Zasło­ni­łom twarz.


– Nie.


No dobrze, przy­pu­śćmy, czy­sto teo­re­tycz­nie, że fak­tycz­nie ule­głom zbyt
sil­nym emo­cjom. Cykl łado­wa­nia, któ­rego w tej chwili nie potrze­bo­wa­łom,
w niczym tu nie pomoże. To co mog-ło pomóc?


Zde­cy­do­wa­nie prze­ję­cie Sys­temu Kon­tro­l­nego Celów i bar­dzo mocne jego
skrzyw­dze­nie, tak.


Widok z drona poka­zał, że Amena wstaje i powoli obcho­dzi pokój ze
zwie­szo­nymi ramio­nami. Ele­tra na plat­for­mie poru­szyła się i zaczęła
wyda­wać nie­wy­raźne dźwięki.


– Hej, wszystko dobrze – zapew­niła ją Amena, pod­cho­dząc pośpiesz­nie. –
Już jest dobrze.


Ele­tra zamru­gała i popa­trzyła na nią.


– Co się stało? – zdo­łała zapy­tać. – Czy z Rasem wszystko w porządku?


Amena oparła się o plat­formę; wyglą­dała na star­szą z bruz­dami po obu
stro­nach ust.


– Przy­kro mi, ale zgi­nął – powie­działa cichym gło­sem. – Mie­li­ście w ple­cach te dziwne implanty, które robiły wam krzywdę, a jego implant go
zabił. Usu­nę­li­śmy twój, choć pra­wie cię to zabiło. Wiesz, czym one są?


Ele­tra wyglą­dała na skon­ster­no­waną.


– Co? Nie, to… nie rozu­miem…


Spraw­dzi­łom swoje testy pene­tra­cyjne, ale nie było żad­nych wyni­ków.
Iry­tu­jące. Jeśli sys­tem ze mną nie roz­ma­wia, nie mogę się do niego
dostać. Sys­tem Kon­tro­lny Celów naj­wy­raź­niej dzia­łał w izo­la­cji. Sta­cje
oraz insta­la­cje uży­wają licz­nych współ­pra­cu­ją­cych sys­temów jako spo­sobu
na zwięk­sze­nie bez­pie­czeń­stwa. (Bez­pie­czeń­stwo jest względne). Zwy­kle
wcho­dzę przez funk­cje sys­temu bez­pie­czeń­stwa i uży­wam go, by dostać się
do pozo­sta­łych. (Tech­nicz­nie rzecz bio­rąc, jestem sys­temem
bez­pie­czeń­stwa, więc innym takim sys­temom łatwo się ze mną poro­zu­miewa
lub łatwo mi jest prze­ko­nać je, że sta­no­wię ich część).


Mimo wszystko ist­nieją spo­soby na dosta­nie się do sil­nie ekra­no­wa­nych
sys­te­mów albo takich z nie­czy­tel­nym kodem lub nie­znaną archi­tek­turą.
Będzie to wyma­gało dużo czasu, więc musia­łom wyko­rzy­stać naj­pew­niej­szą
metodę: skło­nić głu­piego czło­wieka, żeby połą­czył się dla mnie z sys­te­mem.


Implant Rasa prze­stał dzia­łać, praw­do­po­dob­nie nisz­cząc włas-ne źró­dło
zasi­la­nia, żeby go zabić, ale implant Ele­try wciąż znaj­do­wał się w małym
pojem­niku zestawu ratun­ko­wego, gdzie zda­niem zestawu nale­żało
prze­cho­wy­wać nie­ty­powe rze­czy wycią­gnięte z ludzi. Teraz był pokryty
jało­wym żelem, ale wciąż mógł odbie­rać. Wyłą­czy­łom swój sygnał
zagłu­sza­jący.


Dzięki Zwia­dowcy Dwa w holu wie­dzia­łom, że Cel Cztery odło­żył urzą­dze­nie
z ekra­nem na kanapę. Wszyst­kie cele roz­ma­wiały teraz, igno­ru­jąc je.
Wyglą­dały na poru­szone i roz­złosz­czone. Może w końcu doszli do tego, że
nie byli­śmy zamknięci w pomiesz­cze­niach ste­ro­wa­nia stat­kiem. Cie­szy­łom
się, że nie mia­łom oka­zji zabić ich wszyst­kich, bo oka­zało się, że
poten­cjal­nie mogą się do cze­goś przy­dać.


(Nie mia­łom poję­cia, gdzie znaj­dują się drony celów, ale logika i ocena
zagro­że­nia suge­ro­wały, że powinny się zebrać pod wła­zami odci­na­ją­cymi
moją bez­pieczną strefę. Co będzie pro­ble­mem).


Spraw­dzi­łom postępy Zwia­dowcy Jeden, prze­glą­da­jąc zare­je­stro­wane przez
niego obrazy powierzchni ekra­no­wych. Mnó­stwo zmien­nych sche­ma­tów i liczb, które, jeśli o mnie cho­dzi, rów­nie dobrze mogłyby być sztuką
abs­trak­cyjną. Te ekrany miały być w zało­że­niu inter­pre­to­wane za
pośred­nic­twem stru­mie­nia DTB, a bez jego wyja­śnień i opisu danych nic mi
to nie mówiło. Czy choć raz coś nie mogło być pro­ste? Potra­fię pilo­to­wać
pojazdy prze­zna­czone do poru­sza­nia się w dol­nych war­stwach atmos­fery,
ale nikt ni­gdy nie uznał za choćby w naj­mniej­szym stop­niu uza­sad­nione,
by dać mord­bo­tom moduły pilo­to­wa­nia trans­por­tow­ców. Zaraz, chwila, był
tam też ekran ze sche­ma­tem kadłuba DTB z mnó­stwem rucho­mych fali­stych
wzo­rów wokół, które praw­do­po­dob­nie mia­łyby sens, gdy­bym wie­działo
cokol­wiek o tym, co dzieje się w tune­lach pod­prze­strzen­nych. Zauwa­ży­łom
tam też licz­nik czasu, ale nic nie wska­zy­wało odli­cza­nej war­to­ści. A więc nie­zbyt był pomocny.


To, co by pomo­gło, to odci­nek Wzlotu i upadku księ­ży­co­wej ostoi. Albo
Skocz­ków świa­tów. Czy cze­go­kol­wiek. (Cze­go­kol­wiek oprócz Cen­trum
medycz­nego Argala). Tylko że mul­ti­me­dia mnie uspo­ka­jały, a ja chcia­łom
być gniewne.


Nie mogłom tam sie­dzieć i cze­kać, musiało być jesz­cze coś, co mogłom
zro­bić. Wsta­łom.


– Och, wsta­łoś. – Amena sie­działa na brzegu plat­formy obok na wpół
przy­tom­nej Ele­try, by trzy­mać ją za rękę. Popa­trzyła na mnie z powąt­pie­wa­niem. – Już. Myśla­łam, że tro­chę odpocz­niesz.


– Czy coś z tego ma dla cie­bie jakiś sens? – Wysła­łom jej obrazy
ekra­nów z mostka DTB.


Amena zamru­gała szybko.


– To infor­ma­cje doty­czące nawi­ga­cji i zasi­la­nia, jak z kon­soli pilota. –
Spoj­rzała na moją twarz i ze zło­ścią mach­nęła ręką. – Skoro to wiesz,
czemu nic nie powie­dzia­łoś?


No dobrze, zasłu­ży­łom sobie.


– Mam je od drona zamknię­tego w pomiesz­cze­niach ste­ro­wa­nia. Potra­fisz je
odczy­tać?


Amena powoli pokrę­ciła głową i jęk­nęła cicho. Zer­k­nęła w dół na Ele­trę,
która znowu stra­ciła przy­tom­ność, i ostroż­nie roz­plo­tła ich dło­nie.


– Z tego, co mówiła, wąt­pię, żeby była w zało­dze mostka. – Potem unio­sła
brwi. – Wiesz może, czy w maszy­nowni jest kon­sola pomoc­ni­cza?


– Kon­sola pomoc­ni­cza?


– To jak dodat­kowe sta­no­wi­sko moni­to­ro­wa­nia dla załogi maszy­nowni. Nie
można stam­tąd prze­jąć kon­troli, chyba że pilot na mostku prze­nie­sie
ste­ro­wa­nie – przy­naj­mniej tak to wyglą­dało w tych, które widzia­łam – ale
można wyświe­tlać infor­ma­cje o wszyst­kich sys­te­mach statku. Mamy je na
nie­któ­rych naszych jed­nost­kach, ale nie wiem, jak bar­dzo są powszechne.
Może mamy je dla­tego, że nasze statki są już star­szawe – przy­znała.


Coś takiego raczej nie było konieczne na trans­por­towcu pilo­to­wa­nym przez
bota, ale nie zaszko­dziło spraw­dzić.


Moja nie­za­wod­ność dzia­ła­nia zatrzy­mała się na 89 pro­cen­tach. Nie­zbyt
dobrze, ale dało się z tym pra­co­wać. Wciąż nie udało mi się
ziden­ty­fi­ko­wać źró­dła spadku, bo zda­rzało mi się obe­rwać licz­nymi
poci­skami i nic takiego nie zacho­dziło. Wyję­łom z kie­szeni broń
ener­ge­tyczną Rasa i poło­ży­łom ją na ławie.


– Weź to na wszelki wypa­dek. Nie zadziała prze­ciwko dro­nom celów, ale
powinna być sku­teczna prze­ciwko celom. – Nie zno­szę dawa­nia broni
ludziom, ale nie mogłom jej zosta­wić bez cze­goś. – Pójdę do maszy­nowi.


– Chwila, pocze­kaj. – Amena zesko­czyła z plat­formy. – Chcę iść z tobą.


Wywo­łało to we mnie serię róż­nych reak­cji. Nie w kolej­no­ści
chro­no­lo­gicz­nej: (1) Iry­ta­cję na nią, na sie­bie. (2) Zwy­cza­jową
podejrz­li­wość. W trak­cie moich kon­trak­tów dla firmy prze­sad­nie
natar­czywi klienci wyka­zy­wali naj­więk­sze praw­do­po­do­bień­stwo (a)
postrze­le­nia mnie (b) gło­śnego argu­men­to­wa­nia za porzu­ce­niem uszko­dzo­nej
jed­nostki ochro­niar­skiej, bo łado­wa­nie mnie do trans­por­towca będzie zbyt
cza­so­chłonne. (A ludzie zasta­na­wiają się, czemu mam pro­blemy z zaufa­niem). (3) Prze­możne pra­gnie­nie zabi­cia wszyst­kiego, co choćby
pomy­śli o zagro­że­niu jej.


– Ktoś musi tu zostać z ran­nym czło­wie­kiem.


– No tak, prze­pra­szam – powie­działa, krzy­wiąc się. Potem odwró­ciła wzrok
i potarła oczy.


No i dopro­wa­dzi­łom ją do pła­czu. Dobra robota, Mord­bo­cie.


Wie­dzia­łom, że zacho­wuję się jak dupek i jestem jej winne prze­pro­siny.
Przy­pi­sa­łom to spad­kowi sku­tecz­no­ści dzia­ła­nia i zała­ma­niu
emo­cjo­nal­nemu, które tym­cza­sowo uznaję za utrzy­mu­jące się, zamiast
jed­no­ra­zo­wego zda­rze­nia, które już mi cał­ko­wi­cie prze­szło, oraz
wymu­szo­nemu wyłą­cze­niu i ponow­nemu uru­cho­mie­niu, ale w sumie potra­fię
zacho­wy­wać się tro­chę jak dupek. („Tro­chę” = w zakre­sie od
sie­dem­dzie­się­ciu do osiem­dzie­się­ciu pro­cent). Nie wie­dzia­łom, co
powie­dzieć, ale nie mia­łom czasu wyszu­ki­wać sto­sow­nych przy­kła­dów
prze­pro­sin. (Zresztą raczej ni­gdy nie znajdę sto­sow­nych przy­kła­dów,
które chcia­ło­bym wyko­rzy­stać).


– Prze­pra­szam za… bycie dup­kiem – ode­zwa­łom się.


To dopro­wa­dziło Amenę do wyda­nia odgłosu, jakby pró­bo­wała opróż­nić swoje
zatoki, a potem zasło­niła twarz.


– Nie. To zna­czy w porządku. Ja też nie­zu­peł­nie byłam dla cie­bie miła,
więc pew­nie jeste­śmy na zero.


Idę już, w tej chwili. Natych­miast.


– Tylko nie prze­stań do mnie mówić w stru­mie­niu – popro­siła, gdy byłom
już przy wła­zie.


– Nie prze­stanę – obie­ca­łom.


***
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– Zauwa­ży­łam coś cie­ka­wego w two­jej trans­kryp­cji.


– Coś nie tak z czcionką?


– Nie, czcionka jest bar­dzo ładna. Ale za każ­dym razem, gdy wspo­mi­nana
jest firma, edy­tu­jesz firmę i zmie­niasz ją na firmę. – Spraw­dze­nie
nagra­nia sesji. – Wła­ści­wie zro­bi­łoś to w tej chwili.


– To nie jest pyta­nie.


– Nie musisz mi mówić niczego, na co nie masz ochoty. – Prze­rwa. – Czy
cho­dzi o logo? Wspo­mi­na­łoś o nich wcze­śniej. Wtedy o tym nie pomy­śla­łam,
że nie wie­dzia­ło­byś, iż nie da się ich usu­nąć, gdy­byś już tego nie
pró­bo­wało.


– To jeden z powo­dów.


– Roz­ma­wia­li­śmy tro­chę o pro­gra­mach reha­bi­li­ta­cji poura­zo­wych.
Zasta­na­wiam się, czy pomy­śla­łoś kie­dyś o uczest­nic­twie w takim.


:sesja edy­to­wana:
  
Rozdział siódmy
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Dałom Ame­nie obraz tego, co widzę przez mój stru­mień wideo, dzięki czemu
wie­działa, że wciąż tam jestem, i nie musia­łom myśleć, co do niej mówić.


(Ponadto gdyby w maszy­nowni była kon­sola pomoc­ni­cza i poka­za­łaby, że
zosta­li­śmy uwię­zieni na zawsze, mogłaby to zoba­czyć sama i nie
musia­ło­bym jej mówić).


Czemu wideo tak ska­cze? zapy­tała mnie, gdy szłom kory­ta­rzem. Jest z drona?


Nie, z moich oczu.


Och. Zosta­wi­łom z nią grupę ośmiu dro­nów i mogłom ją obser­wo­wać przez
ich kamery. Sie­działa na plat­for­mie obok Ele­try, opie­ra­jąc się łok­ciem o kolano. Tro­chę to straszne, sko­men­to­wała. Mija­łom salon przy kan­ty­nie
z nie­bie­skimi wyście­ła­nymi kana­pami pod ścia­nami. Na niskim sto­liku
stały trzy kubki z logo uni­wer­sy­tetu DTB, a na opar­ciu krze­sła wisiała
szara bluza w rodzaju tych, jakie ludzie noszą pod­czas ćwi­czeń. To
wszystko wygląda tak nor­mal­nie. Jakby ktoś w każ­dej chwili mógł tam
wejść.


Nie myliła się. Z wyjąt­kiem kilku kabin w obsza­rze miesz­kal­nym nie
widzia­łom żad­nych miejsc, które byłyby znisz­czone albo wyglą­dały tak,
jakby doszło tam do prze­mocy. Czy w tej sytu­acji jest cokol­wiek, co
nie jest straszne?


Ha, odpo­wie­działa. Dam znać, jeśli coś przyj­dzie mi do głowy.


Dotar­łom do zablo­ko­wa­nego włazu, który pro­wa­dził do kory­ta­rza łączą­cego
z modu­łem maszy­nowni, i musia­łom zająć się pane­lami, by obejść
uszko­dze­nia zro­bione przeze mnie w celu opóź­nie­nia otwar­cia go z dru­giej
strony. Roz­sz­czel­nia­nie utwo­rzo­nej przeze mnie bez­piecz­nej strefy mogło
nie być naj­lep­szym pomy­słem, ale moje drony straż­ni­cze po dru­giej
stro­nie pozo­sta­łych dwóch wła­zów nie zare­je­stro­wały żad­nej aktyw­no­ści,
więc to skal­ku­lo­wane ryzyko nie było aż tak głu­pie jak parę innych
rze­czy, które przy­cho­dziły mi do głowy. Na doda­tek cele w holu przed
most­kiem wciąż nie pod­nio­sły urzą­dze­nia z ekra­nem, a ja nie mogłom
sie­dzieć w nie­skoń­czo­ność i cze­kać, aż ruszą tyłki.


No dobrze, mogłom, ale nie zamie­rza­łom.


Wszy­scy w naszej wypra­wie muszą bar­dzo się o nas mar­twić, ode­zwała się
Amena. Cie­szę się… to zna­czy wcale się nie cie­szę, że też zosta­łoś
zła­pane, ale gdy­bym była tu sama… to byłoby naprawdę straszne. Wujek
Thiago pew­nie jest zado­wo­lony, że przy­naj­mniej jesteś ze mną.


Właz otwo­rzył się na pusty kory­tarz, bez dro­nów celów. Zamknę­łom go
ponow­nie i zosta­wi­łom drona straż­ni­czego po tej stro­nie, by ostrzegł
mnie, gdyby ktoś przy nim maj­stro­wał. Potem wysła­łom resztę for­ma­cji
przo­dem. Wie­dzia­łom, że Amena stara się powie­dzieć mi kom­ple­ment, ale
dziwne, że jej zda­nie na temat opi­nii Thiago o mnie tak bar­dzo odbie­gało
od obiek­tyw­nej rze­czy­wi­sto­ści. Twój wujek Thiago mi nie ufa. Nie żeby
mnie to poru­szało czy żeby w ogóle mnie to obcho­dziło.


Prych­nęła, co zare­je­stro­wa­łom przez stru­mień i kanał audio drona. Ależ
ufa. Ura­to­wa­łoś go przed tymi ludźmi, któ­rzy zaata­ko­wali insta­la­cję.


To nie miało związku. Ura­to­wa­łom mnó­stwo ludzi, a liczba takich, któ­rzy
mi potem ufali lub widzieli we mnie cokol­wiek poza sprzę­tem będą­cym
prze­dłu­że­niem sys­temu cen­tral­nego, była nie­istotna sta­ty­stycz­nie. Nie
podo­bał mu się spo­sób, w jaki to zro­bi­łom.


Wes­tchnęła i potarła ciemną plamę na bucie. Wciąż nie potrafi się
pogo­dzić z tym, co stało się z drugą mamą porwaną po jej wypra­wie. Takie
rze­czy w Pie­lę­gna­cji się nie zda­rzają. To był wielki wstrząs. I… może
jest tro­chę zazdro­sny. Ona może roz­ma­wiać z tobą o tym, co się z nią
działo, ale nie roz­ma­wia z nami.


Men­sah też to powie­działa. Nie rozu­mia­łom, czemu chcieli z nią o tym
roz­ma­wiać. Nie mogli po pro­stu prze­czy­tać raportu? Nie o tym roz­ma­wiamy
przez więk­szość czasu.


Amena się zawa­hała. Tak naprawdę by jej nie zabili. Nie uszłoby im to
na sucho.


Brzmiało to nie­zwy­kle naiw­nie, ale Amena, Thiago i reszta rodziny Men­sah
oraz ponad dzie­więć­dzie­siąt dzie­więć pro­cent popu­la­cji Pie­lę­gna­cji wciąż
nie wie­działo o pró­bie zabój­stwa. Gdyby Gray­Cris zdo­łało się doga­dać z firmą, zro­bi­liby to. Wzię­liby okup od Pie­lę­gna­cji, a potem zabili ją,
Pin-Lee, Rat­thiego i Gura­thina, i nikt nie byłby w sta­nie niczego z tym
zro­bić.


Moje drony zwia­dow­cze napo­tkały zamkniętą gródź pro­wa­dzącą do głów­nej
sek­cji modułu maszy­nowni. Dobry znak: gdyby prze­miesz­czały się tam drony
celów, gródź byłaby otwarta. Akty­wo­wa­łom zwol­nie­nie ręczne. Gdy tylko
właz zaczął się pod­no­sić, wysła­łom szcze­liną chmurę dro­nów, pole­ca­jąc im
roz­pro­szyć się w kory­ta­rzu po dru­giej stro­nie. Żad­nych stra­co­nych
kon­tak­tów, a ich kamery i ska­nery nie wykryły ani śladu ruchu. Jak na
razie jest dobrze, choć wykry­wa­łom wibra­cje na skraju zakresu czu­ło­ści.
Może to coś nor­mal­nego? W ogóle tu nie byłom, podró­żu­jąc wcze­śniej z DTB.


Chmura dro­nów lecąca koli­stym kory­ta­rzem wokół ste­rowni maszy­nowni nie
napo­tkała żad­nych dro­nów celów, co przy­nio­sło ulgę. Ostat­nie, czego mi
trzeba, to kolejne wal­nię­cie wymu­sza­jące ponowne uru­cho­mie­nie.
Wymy­śle­nie spo­sobu neu­tra­li­za­cji mate­riału masku­ją­cego na dro­nach celów
i heł­mach celów było na dłu­giej liście rze­czy wyma­ga­nych do prze­ży­cia.
Tylko że żadna z tych pozy­cji nie będzie miała wiel­kiego zna­cze­nia,
jeśli Sys­tem Kon­tro­lny Celów posłał nas w tunel pod­prze­strzenny bez
żad­nego miej­sca doce­lo­wego.


Oglą­da­łom filmy o ludziach i wspo­ma­ga­nych ludziach uwię­zio­nych w nie­skoń­czo­ność w tune­lach pod­prze­strzen­nych. Obej­mo­wały cały zakres, od
ponuro depre­syj­nych (w wyniku nad­miaru reali­zmu) do wysoce
nie­praw­do­po­dob­nych (w wyniku nad­miaru opty­mi­zmu). Przy­naj­mniej ludzie w fil­mach wie­dzieli, że biorą udział w podróży poten­cjal­nie bez końca, a nie tylko bar­dzo dłu­giej.


Do tej pory nie widzia­łom żad­nych oznak uszko­dzeń ani zabu­rzeń, ale
wtedy wyszłom zza krzy­wi­zny kory­ta­rza do holu, gdzie wzdłuż ścian nad
spe­cja­li­stycz­nymi inter­fej­sami ste­ro­wa­nia uno­siły się spo­kojne
powierzch­nie ekra­nowe. Dziwne, że kon­sole były aktywne, choć w try­bie
goto­wo­ści, a nie wyłą­czone. Nawet ja wie­dzia­łom, że nie należy grze­bać
przy sil­ni­kach wtedy, gdy sta­rają się prze­miesz­czać sta­tek. Te kon­sole
były prze­zna­czone do dostra­ja­nia, mody­fi­ko­wa­nia lub cze­goś, co nale­żało
robić tylko w cza­sie, kiedy jed­nostka była zado­ko­wana.


Na doda­tek jeden z foteli był obró­cony w stronę wej­ścia, a bli­sko niego
na pokła­dzie leżał roz­bity dron napraw­czy DTB. Moje drony są małe, służą
do zbie­ra­nia danych wywia­dow­czych, ale te DTB były więk­sze, z wie­loma
mani­pu­la­to­rami oraz inter­fej­sami fizycz­nymi, dzięki czemu mogły się
zaj­mo­wać kon­ser­wa­cją oraz wyko­ny­wać inne spe­cja­li­styczne zada­nia. W chwili gdy coś strą­ciło go z powie­trza, dron roz­kła­dał sześć paję­czych
koń­czyn; ten tutaj leżał roz­płasz­czony na pokła­dzie, jakby coś go
roz­dep­tało.


Mia­łom ochotę go pod­nieść i odczu­wać nad nim emo­cję jak głupi czło­wiek.
Ale znowu wyczu­łom pożywkę hodow­laną.


Ten układ jest bar­dzo różny od widzia­nych przeze mnie stat­ków,
ode­zwała się Amena. Czy możesz poszu­kać ekranu z…


Mia­łom co do tego złe prze­czu­cia. Podą­ży­łom za wonią. Popro­wa­dziła mnie
przez następny właz i w dół krót­kiej studni gra­wi­ta­cyj­nej, gdzie w powie­trzu uno­siły się miga­jące znacz­niki ostrze­gaw­cze. (Zasad­ni­czo
spro­wa­dzały się do tego, że różni pro­du­cenci czę­ści i stocz­nie oraz
Uni­wer­sy­tet Mihiry i Nowego Tide­landu nie chciały, żeby tam scho­dzić bez
cer­ty­fi­katu mistrza inży­nie­rii lub jego odpo­wied­nika w lokal­nym sys­te­mie
praw­nym, a jeśli już koniecz­nie musisz tam zejść, to niczego, do
cho­lery, nie doty­kaj). Amena zamil­kła, a kamera przy­dzie­lo­nego jej drona
poka­zy­wała, że mruży oczy w sku­pie­niu, patrząc na oto­cze­nie moimi
oczami.


Na dnie studni gra­wi­ta­cyj­nej znaj­do­wała się plat­forma, z któ­rej mogłom
przez prze­zro­czy­stą bańkę obej­rzeć sil­niki.


Muszę coś wyznać: nie wie­dzia­łom, jak wła­ści­wie powinny wyglą­dać
sil­niki. Ni­gdy nie musia­łom pil­no­wać sil­ni­ków trans­por­towca, a zwy­kle
były zbyt nudne, by poka­zy­wać je w pro­gra­mach roz­ryw­ko­wych. Wie­dzia­łom
jed­nak, że cokol­wiek było tam na dole, nie powinno być pokryte dużą masą
orga­niczną pach­nącą algami i pożywką hodow­laną.


Co… Co to… Co to jest? zapy­tała Amena.


Wierz­cie mi, to pyta­nie zaj­mo­wało teraz dzie­więć­dzie­siąt dwa pro­cent
mojej uwagi.


Orga­niczną tkankę ner­wową można połą­czyć z sys­te­mami nie­orga­nicz­nymi
(przy­kład A: mokre czę­ści w mojej czaszce), więc ist­niała poten­cjalna
moż­li­wość (do tego stop­nia poten­cjalna, że nie potra­fi­łom jej
przy­dzie­lić war­to­ści pro­cen­to­wej), że ta masa orga­niczna była nor­malną
czę­ścią sys­te­mów DTB, może czymś uni­kal­nym i nale­żą­cym do jakiejś firmy.


Ale czemu mia­łaby wtedy pach­nieć tak jak cele?


Zwia­dowca Dwa w holu przed obsza­rem ste­rówki wysłał ostrze­że­nie.
Spraw­dza­jąc jego stru­mień, dowie­dzia­łom się, że Cel Pięć pod­szedł i pod­niósł leżące na fotelu urzą­dze­nie z ekra­nem. (Czemu, do cho­lery,
wszystko musi dziać się rów­no­cze­śnie? Ale przy­naj­mniej to dziwne coś na
sil­ni­kach DTB jesz­cze nie pró­bo­wało wpeł­znąć na górę i nas zabić). Kiedy
Cel Pięć stu­kał pal­cami w lity ekran, roz­sze­rzy­łom zakres wejść, by
wychwy­cić aktywny kanał. W ciągu 2,3 sekundy zare­je­stro­wa­łom trans­mi­sję
danych.


Co waż­niej­sze, dwie dzie­siąte sekundy póź­niej wyła­pa­łom odpo­wiedź
Sys­temu Kon­tro­l­nego Celów.


Mam cię, gnido.


Jed­nak coś w obra­zie od Zwia­dowcy Dwa nie paso­wało. Męczyło mnie to już
od jakie­goś czasu, ale byłom zbyt poru­szone, żeby zwra­cać uwagę.


Zapraszamy do zakupu pełnej wersji książki
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